
W lU H fc K ., 2 4  O I  Y u£N K A  1 9 9 9  H . 

Nr 16  (12547)

19 ofiar 
zamachu

I I  t r a c k i  p o d j ą ł  w i >  
i  g g n m  d « c y z j ł  o  k o n t y n u o w a ­

n i  d u ł o g u  p o k o j o w e g o  z  O r g a -  
y S  W y z w o l a n i a  P a l e a t y n y .

i  k i l k a  g o d z i n  w c z e ś n i e j  
* o y < U r t  I z r a e l a  E z e r  W e t z m a n  

I g g f j  g i b l n t l  R a b i n a ,  b y  
i n r i M i l  r o z m o w y  z  P a l a s -

t ó c z y l a m l  p o  n i e d z i e l n y m  z a -
M c h u  b o m b o w y m  w  p o b l i ż u

T i l A w i » u . W z a m a c ł i u  d o k o n a ­
n y m  p t z * z  p e l e e t y l W k i c h  e k s t r e -  
iMtiw zginęło 19 osób. 

lObsaniltJ n* sir. 4)

Japonia 
Silny wstrząs 
wtórny w Kobe

I  W  K o b e ,  n a w i e d z o n y m  w  
m i n i o n y '  w t o r e k  k a t a s t r o f a l n y m  

t r z f a l e n i e m  z i e m i ,  w  p o -  
j  n i e r t o e f a k  n a s t ą p i  e i l n y  w s t r z ą s  
[ S t ó n y *  B r a k  d a n y c h  w  s k a l i  R i -  
p e r a ;  w  a i e d m i o e t o p n i o w e j  
i  W  j a p o ń s k i e )  b y ł *  t o  t r ó j k a * .
| 3e m f a  d r i y  w  K o b e  p r z e z  
p t y  O d  w t o r k o w e g o  t r z ę *  
[ j f a n i a  z a r e j e s t r o w a n o  w  e u m i e  

N i d  t y s i ą c  w s t r z ą s ó w  
L j t ó m y c h .  E k s p e r c i  o s t r z e g a j ą ,

"  ^ y w n o ś ć  s e j s m i c z n a  w  t y m  
^ f l l o n i s  w  ł a d n y m  w y p a d k u  

i ^ B M ł a .
( O b u e m i e j  no s i r .  4)

USA 
Zmarła Rose 
Fltzgerald 
Kennedy

| m.  Fteserald Ktn-
|f ^ ? * pf«yd»nta Johna 
I g o r ó w .  *  d w ó c h  sona-

M E *  LE?w"da-inUdiisuI, 0  tym  w 
żmariej ®CZor#m rodzina

^m kj «« B|r> ̂

L Bośnia
®lkl nie ustają

^ n i  n a d a l  
bro-

*<< i c S ^  " " « h >ygo- 

‘ |ie n ie  I
K  0dSS2nl I M

> * ^ 1'  ataków  nJ 
S w * ; * nl<ltw,Blhacia

t o g a d Z  w " « 1

r J W m  f f i S j , f e j s  w a l k  b y l i  
^"W eri* W a d u s z t

2 > L  J M # ™ * *
? * * * £ £ ? *  Serbów —

"'•'dUHkó* wo,
v l I ,,^ m « i 1>kich>priii :

S ^ B Iy & ń H k  • atrrty

Do niedawna jeszcze panował szał na towary 
i artykuły zagraniczne, dziś konsument litewski 

coraz częściej woli krajowe
Minęły czasy odgórnego 
zarządzania przemysłem

Rozmowa z  m inistrem przem ysłu I handlu 
Kazlm ierasem  KLIM AŚAUSKASEM

—  Panie m inistrze, przemysł Li* 
Iwy przeżywa teraz szczególny kryzys, 
wiele zakładów po prostu sloL Jakie, 
P an a  zdaniem , gałęzie przem ysłu 
należy wspierać i rozwijać, a  Jakie po 
prostu likwidować?

—  U sz e re g o w a ć  i p o d z ie lić  
zakłady na te, które należy wspierać i 
rozwijać oraz na podlegające likwida­
cji, po prostu się nie da. Zresztą nie 
woino tego robić, gdyż byłby lo  powrót 
do dawnego scentralizowanego kiero­
wania — "od góry". Poza tym, prawie 74 
proc . przemysłu sprywatyzowano i 
decydować bądź wtrącać się w ich plany 
biznesowe, ministerstwo nie ma prawa. 
Dlatego na to pytanie odpowiem nieco 
inaczej. Spróbuję scharakteryzować i 
przedstawić aktualną sytuację poszcze­

gólnych gałęzi w dniu dzisiejszy pi- 
Weźmy przemysł lekki. Tu sytuacja jest 
chyba najlepsza, bo już mniej więcej od 
1,5 roku ilość sprzedanej produkcji 
ro śn ie  i ma tendencje zwyżkować. 
Rośnie także eksport. Jedne zakłady 
lepiej prosperują, inne —  gorzej, ale w 
sumie ta gałąź przemysłu znalazła już 
swe m iejsce na dzisiejszym rynku. 
Owszem, trzeba przyznać, że sytuacja 
startowa zakładów przemysłu lekkiego 
była dość przychylna. Całkiem jeszcze 
dobre maszyny i urządzenia, szybki 
proces produkcyjny i dość tania siła 
ro b o c z a  (p o n a d  1 0 0  U SD  
miesięcznie), aczkolwiek całkiem nie 
najtańsza: O wiele tańsza siła robocza 
jest w Chinach, Azerbejdżanie, Gruzji, 
Kazachstanie. Dziś 80 i więcej procent

wyrobów hLelii", "Utenos mkota&ts". 
"Elniasu" i wielu innych fabryk idzie na 
eksport.

(Dokończenie na sir. 6 )

Przedsiębiorczość 
na Wileńszczyźnie

R O k y ti MÓSMA8

m ś s o s
GAMINIAI

W  ubiegły piątek w Mościszkach 
(rej. wileński) uroczyście otwarto m a­
sarsk i zakład przetwórczy. Je s t to 
ow oc n a w ią z a n e j p rz e d  ro k ie m  
współpracy między Łodzią, a  konkret­
nie — zakładami mięsnymi "Canoe — 
M eaf SA w tym mieście I spółką rolną 
"Mostlśkis".

— M ieliśmy różne propozycje 
współpracy od przedsiębiorców pol­
skich i niemieckich, zwykle jejlnak 
kończyły się one na rozmowach — 
powiedział Tadeusz Liksza, kierownik 
spółki "Mostiśkes". — Ostatecznie, 
gdy w grudniu 1993 r. przyjechała tu 
kobieta, z góry pesymistycznie nasta­
wiony stwierdziłem, że tym razem to 
już na pewno nic z  tego nie wyjdzie. 
A le m ocno się omyliłem. Bo pani 
Mirosława Kęblińska, sekretarz mia­
s ta  Ł odzi, p o tra f i ła  n ie  ty lko  w /  
słow ach przekonać o  m ożliwości 
współpracy, ale i konkretnymi czyna­
mi walnie przyczynić się do urucho­
mienia masarni w Mościszkach.

Zabierając glos pani Mirosława 
Kęblińska, między innymi powiedziała, 
że gdy zapoznała sięzc  spółką, ujrzała 
zabudowania gospodarcze, kaplicę od­
nowioną staraniam i mieszkańców, 
upewniła się, żc ludzie tu pracują, nie 
zawiodą i że można tu inwestować. Wi­
docznie podobnego zdania był leż pre­
zes zarządu zakładów mięsnych w 
Łodzi "Canoe-Meat" SA Witold Dach- 
niewski. W ten sposób w Mościszkach 
zaistniała największa polska inwesty- 

. c ja , p o w sta ło  p o lsk o -lite w sk ie  
przedsiębiorstwo "Mosmar".

Jednakże fakt ten poprzedzała ro­
czna wytężona praca, pokonywanie 
nieraz biurokratycznych przeszkód na 
drodze załatwiania formalności, prze­
kwalifikowania w Łodzi rolników 
mościskich do pracy w masami, prakty­
cznej realizacji całego przedsięwzięcia. 
"Mosmar" uruchomiono w rekordowo 
krótkim czasie: 3 grudnia 1993 r. przed­
stawiciele z  Łodzi po raz pierwszy od-

W  Mościszkach otwarto m asarnię

wiedziii Mościszki, natomiast 4 grudnia 
ubjr. zakład dał pierwszą produkcję.

- Jak  twierdzi kierownik masarni 
W ładysław  K om ar, pro jek tow a 
wydajność może osiągnąć 5 ton wyrobów
na dobę. Asortyment jest dość szeroki, 
bo przekracza 2 0  gatunków wyrobów 
naprawdę apetycznych i smacznych, o 
czym mieli możność przekonać się obe­
cni na otwarciu masami.

Znalazło tu pracę 34 rolników. O 
pomyślności całego przedsięwzięcia 
św iadczyć będzie pozyskanie od­
biorców produkcji. I chociaż konku­

rentów na masarskim rynku nic braku­
je, o sukcesie zadecyduje ccna i jakość 
wyrobów. A te dwa czynniki, wygląda 
na to przemawiają na korzyść wyrobów 
"Mosmaru".

Danuta DANOWSKA 
NA ZDJĘCIACH: w slftf przecina 

sekretarz m iasta Łodzi Mirosława 
K ę b liń sk a ;  k iero w n ik  sp ó łk i 
"MostiSkis" Tadeusz Liksza (od pra­
wej) wręcza symboliczny klucz "Mos- 
m oru" jego kierownikowi Windy* 
stawowi Komarowi.

Fot. M. Paluszkiewicz

Żaluzje, sprzęt 
oświetleniowy. 

Tel./fax. 77-36-16, Vllnlus

Dziś
w numerze:

1,6 str.---------
Jeśli nie będzie prze­
m ysłu, czeka nas po­
wszechne bezrobocie.

2 str. --------
Rządzącą partię niepo 
koi tendencja Kościoła 
K ato lick iego  wpływ ać  
na politykę państwa.

3 str. --------
R o b o ta  s z ła  g ła d k o  
ś w ia d k ó w  n ie  b y ło  
leśna droga nadal była 
pusta.

4 str. --------
Rosyjscy generałow ie  
przeciwni są jednak ja 
k ie m u k o lw ie k  z a w ie  
szen iu  broni i zamie 
r z a ją  k o n ty n u o w a ć  
działania bojowe.

5 str. --------
W s z y s tk ie  p ie n ią d ze  
przechodziły przez poi' 
skie banki. Zostały one 
p rz e k a z a n e  na c e le  
społeczne I walkę z  ko  
munlzmem.

7 str. ---------
E n e rg e ty c y  g ro z ili  
dłużnikom różnymi re­
p re s ja m i i w re s z c ie  
z a c z ę ły  one  n ad ch o  
dzić.

8 str. --------
Co w ciągu tych lat ma 
począć chłop, do jakich 
drzwi kołatać, do jakich 
władz się dobijać?

9 str. ---------
Antypolskie uprzedzenia 
plenią się powszechnie 
między innymi dlatego, 
że społeczeństwu izolo­
wanej Litwy nigdy nie da­
no okazji do poznania 
prawdziwej Polski.

10 str.
N a rk o m a n e m  m oże  
zostać właściwie każdy. 
Jak dotąd nie znalezio­
no żadnego genu odpo­
wiedzialnego za skłon­
ność do uzależnień.

Sentencja dnia

Jest to w naturze ludzkiej 
nienaw idzić tego . kogo się  
skrzyw dziło .



“K U R I E R  W I L E Ń S K I " -f  Z kraju j- 24 stycznia 1995 r.

Ochrona przed promieniowaniem —
narada na ten temat wczoraj rozpoczęła się w Departamencie Ochrony 

Cywilnej w ramach programu opracowanego przez Szwedzki Instytut Ochrony 
Promieniotwórcze).

Omówi się plan pracy grupy kierowniczej na rok 1995 oraz porządek dzienny 
i kwestie organizacyjne przewidzianego na 21-23 marca w Wilnie seminarium 
międzynarodowego, w którym poza Litwą wezmą udział Łotwa, Estonia, Finlan­
dia i USA na temat "Organizowanie ochrony ludności w przypadku awarii 
Ignaiińskiej EA".

Z m niejszy ły  s ię  o d s e tk i  d e p o z y tó w  i p o ż y c z e k ...
| Według danych Banku Litewskiego, banki komercyjne kraju w grudniu 
Iprzyjęly 162 min terminowych wkładów w litach oraz 1423 min litów — depo­
zytów na żądanie, a w obcej walucie wymienialnej — odpowiednio 315 min Lt i 
329 min Lt. W ciągu miesiąca depozytów na żądanie w litach przyjęło o  6.7 proc. 

[więcej, a depozytów terminowych — o  7,4 proc. mniej, w wymienialnej walucie 
jobcej— terminowych wkładów o 1,8 razy więcej, depozytów na żądanie— o 15,1 
proc. więcej.
■ ■ Średnie odsetki miesięczne za kredyty banków komercyjnych również 
I zmalały.

Zapas złota w Banku Litewskim
 | W ciągli ostatniego kwartału 1994 r. zapas złota zmniejszył się. o 2.5 proc. i
pod koniec roku stanowiF9,5 proc. aktywów zagranicznych BL. 

i Zasoby złota zmniejszyły się w związku z grudniową przeceną.

Na szkolenie — do Łotwy
 |Na Łotwę, do Centrum Szkolenia Sił Pokojowych Krajów Bałtyckich na
poligonie w Adaże udał się oddział Batalionu Sił Pokojowych Państw Bałtyckich 
(BALBAT).

Pierwszy oddział BALBAT-u z Litwy liczy 36 oficerów i podoficerów. W 
Adaże, wspólnie z wojskowymi innych państw bałtyckich, Litwini doskonalić 
będą swe umiejętności z języka angielskiego oraz uczęszczać na specjalne kursy 
[dla oficerów.

Najważniejsze — to czyste środowisko 
W Instytucie Inżynierii Środowiska, funkcjonującym przy Kowieńskim Uni­

wersytecie Technologicznym odbyło się seminarium, na którym omówiono 
działalność organizacji pozarządowych oraz ich wpływ na system ochrony 
środowiska na Litwie.

Uczestniczył w nim doradca w tworzeniu strategii litewskiej państwowej 
ochrony środowiska z Irlandii J . 0 ’Su|livan oraz inni członkowie tej roboczej 
gnipy.

Dymisja dyrektora 
Dyrektor generalny "Utenos" gęntnąi" E. Śaltis, o którym ostatnio tyle się 

pisze i dyskutuje, złożył podanie o zwolnienie. Obiecuje, że w ciągu trzech 
miesięcy zapłaci za nabyty za środki spółki akcyjnej samochód lincoTn.

Ambasadorowie się naradzają, żony zwiedzają 
Małżonkom ambasadorów, którzy mieli naradę na wybrzeżu, zaproponowa­

no osobny program.
Zwiedziły one szpital rehabilitacyjny w Połądzc, następnie udały się do 

Kretyngi, gdzie odwiedziły Ogród Zimowy (oranżerię).

Kto się przyzna do kiełbas?
To zaiste kiyminalna zagadka. Policja Olity wykryła w hurtowni miejskiej 62 

tony wędzonych kiełbas, wyprodukowanych w spółce akcyjnej "Alytaus maistas". 
do któiych nie chce się przyznać, nie są nigdzie udokumentowane,

A może tak warto je  rozdać biednym? Chociaż raz mieliby święto.

"Glmtasls Kraśtas” ma już redaktora 
Nie tylko właściciela, którym, przypominamy, został Rytis Taraila. Stanowi­

sko naczelnego będzie obecnie pełnić 30-letni dziennikarz Arvydas Praninskas, 
który pracował dotąd w czasopismie "Jaunimo gretos".

Nowy ośrodek przeglądów technicznych - |
W Kownie przy alei Chemijos 8  został uruchomiony ośrodek przeglądów 

technicznych. Skompletowano tu już całe wyposażenie. Lustracji samochodów 
będą dokonywali wykwalifikowani kontrolerzy. Początkowo ośrodek będzie 
mógł obsłużyć około 50 samochodów, motocykli i innych pojazdów dziennie.

W siedzibie MFW — wystawa litewska 
W  siedzibie Międzynarodowego Funduszu Walutowego w Waszyngtonie 

została otwarta wystawa prac dwóch młodych plastyków litewskich, malarza 
Arunasa Rutkusa i ceramika oraz grafika Tomasa Daunory. Będzie ona czynna 
ponad miesiąc.

D o zorganizowania w W aszyngtonie lego pokazu przyczyniło się i 
wspomogło finansowo towarzystwo sztuk pięknych MFW, natomiast młodych 
plastyków "odkrył" przedstawiciel MFW na Litwie Peter K. Comelius.

Towarzystwo sztuk pięknych MWF jest zainteresowane promowaniem w 
Waszyngtonie różnych kultur. Sam MFW, chociaż jest organizacją finansową, 
poświęca jednak wiele uwagi również współpracy humanistycznej..

Skradziono płot
Mieszkaniec Landwarowa nie posiadał się ze zdumienia, gdy po wyjściu na 

podwórko stwierdził, że jego dom "stoi w szczerym polu" — znikł bowiem 
26-metrowy płot. Nic zresztą dziwnego — był z aluminium. Straty właściciel 
szacuje na 2  tys. litów.

Wygraj maszynę do szycia 
Znany salon "Burda moden" ogłosił konkurs dla szkół średnich Wilna. Jego 

celem jest nauczenie młodzieży szycia, gustownego ubierania się.
Zwycięzców — a mogą to być zarówno nauczyciele, jak też uczniowie — 

czeka 5 nowoczesnych maszyn do szycia.

Królestwo wystaw
 |'-r- to "Litexpo". W tym roku placówka ta zorganizuje 33 ekspozycje. 8  za
granicą.

Kobiety szczególnie będą zadowolone z tych pokazów, będą tu druga 
międzynarodowa ekspozycja kosmetyków, festiwal mody "In Vogue 95" 1 in.

Czy umiemy odżywiać się prawidłowo
Możemy się o  tym przekonać, jeżeli jutro pójdziemy na odczyt w "Wiedzy". 

Docent UW Ksavera VaiStoricne opowie o zdrowym i racjonalnym odżywianiu.
Co nowego w Kiernowie?

Czyli wykopaliska roku ubiegłego. Mowa o tym będzie jutro w klubie tury­
stycznym Akademii Nauk (al. Giedymina 49).

Archeolodzy, naukowcy opowiedzą o swych najnowszych odkryciach.

Na podstawie doniesień agencji informacyjnych, radia, 
prasy i Inf. własnych przygotowała Helena GŁADKOWSKA

Państwo a Kościół
DPPL zaniepokojona jest 
tendencją przekształcenia 
katolicyzmu w oficjalną ideologię

Niedawno Sejm powziął ustawę, reglamentującą tryb 
zw rócenia n iegdyś znaojonalizow anego m ienia dla 
w a p ó ln o t r e lig ijn y c h . P rz y w ró c e n ie  w ła sn o śc i  
Kościołowi, prawne uregulowanie tych kwestii jest, zda­
niem DPPL, prerogatywą państwa. DPPL sądzi, iż tylko 
ustawowo można uporządkować ten  aspekt stoaunków 
państwa i Kościoła. Wczoraj na ten tem at mówili podczas 
konferencji prasowej posłowie, reprezentujący rządzącą 
frakcję Gema Jurkunaite, Justinas Karosas, Albinas Lo- 
zuraitis, Gediminas Pavirźis.

Co prawda, rada DPPL w swym oświadczeniu szerzej 
spojrzała na problem stosunków państwa i Kościoła, 
wyrażając opinię na ten temat. Rządzącą partię niepokoi 
tendencja Kościoła katolickiego na wpływanie na politykę 
państw a Państwo demokratyczne, jak aądzą działacze 
DPPL, n ie m o ie  u to żsam iać  s ię  z  jak im ś jednym  
ś w ia to p o g lą d e m , p o n ie w a ż  w ó w c z a s  n ie  
zagwarantowałoby wolności sum ienia d la wszystkich 
obywateli. DPPL uznaje zasad ę  rozdziału religii i polityki, 
Kościoła i państwa, co stwarza 'przesłanki do zapewnie­
nia wolności wiary i jednocześnie wzmacnia autorytet 
Kościoła*.— Tendencja przekształcenia Kościoła katolic­
kiego w państwow y, za ś  katolicyzmu — w oficjalną 
ideologię przeczy Konatytucji RL, stwarza zagrożenie dla 
młodej naszej demokracji i godzi w zasadniczą jej zasadę 
—  wolność życia i działania ludzi zgodnie z ich przeko­
naniami i sumieniem" —  głosi m.in. oświadczenie rady 
DPPL Zresztą frakcja DPPL w Sejmie również opowiada 
się  za  'świeckim państwem, z a  neutralnością ideolo­
giczną oraz religijną państwowych instytucji i wojska, za 
świeckim kierunkiem państw ow ego system u oświaty*.

Komentując fakt usunięcia z  DPPL posła K  Gaśki, J. 
K arosas nie potraktował tego  jako sensacji. Zaznaczył, iż 
poseł ten  od daw na sam  już się usunął, nie kierował się 
bowiem statutem  i program em  partii. Zdaniem wicestaro- 
sty rządzącej frakcji, decyzja rady DPPL w sprawie K. 
Gaśki — to stwierdzenie faktu. J . Karosas uważa, iż 
polityczne życie państw a, jej instytucji musi się odbywać 
według pew nych zasad , co  też dotyczy partii.

DPPL traci więc w Sejmie jeden  głos. Gdyby wyborcy 
w  Koszedarach wybrali na posła aktualnego ministra 
rolnictwa V. Einorisa (DPPL postanowiła go tam  wysunąć) 
stosunek  sił zostałby przywrócony...

Jadwiga BIELAWSKA

n i s te r s t w o  G o s p o d a r k i  I p ro g ra m  ph i  
p o ś w ię c o n e  ro z w o jo w i d r o b n e j  |  gs£P 
p rz e d s ię b io rc z o śc i  n a  Litwie o ra z  k o n |J i  
z a ło ż e n ia  n o w e j a g e n c j i  rozwoje 
p rz ed sięb io rc zo śc i. Z ostał przedstawioife 
p r o g r a m u  ro z w o ju  d r o b n e j  |  j t a  
p rzedsiębiorczości, dla którego  w ciągu w j  
inform ację gromadzili specjaliści litewscy

Prawie wszyscy przemawiający odnotowali 
drobnej i średniej przedsiębiorczości odzwi 
zmiany gospodarcze kraju. Sektor prywatny 
cza obecnie ponad połowę globalnego P |o |ff l^  
wego. Około 40 proc. przedsiębiorstw tego eekwH 
nowią drobne lub średnie. Pod koniec 1994^] 
drobnych przedsiębiorstw miało ponad 40 ty s ,^  
w tym indywidualnych było około 30 tys., a  z ś f lL  
spółek akcyjnych — około 8  tys. Ponad połowa 
już ponad dwa lata. Według danych ośrodkaiobij 
wego Ministerstwa Gospodarki, tem po rozwoju 
przedsiębiorstw ostatnio się zmniejsza. *1

Na rozwój drobne j przedsiębiorczo£«j 
ubiegłym roku z Międzynarodowego Fundf f jjl 
w ego wyasygnował 3 min dolarów pożyczki^ 
odsetkami. Program Unii Europejskiej PHARE: 
wania projektów drobnych i średnich przedtUS 
udzielił subsydium w wysokości 3 min ECU, <{£_ 
mocy tego  programu n a  Litwie założono już 6  oii 
konsultingowych.

Jednak  zarówno pom oc rządu litewskie o W  
dla drobnej i średniej przedsiębiorczości fest i  
Przedsiębiorstwa te  mają trudności z  powodu j ^ l  
nia, czyli braku ulgowych kredytów, jak równie| 
lezieniem pomieszczeń. 1 L _

Na seminarium była też  mowa o  doświadq 
ugruntowania drobnej przedsiębiorczości* Pol** 
n il, S zk o c ji, a  ta k ż e  o  sp ra w a c h  zw iązjfl 
zak ład an iem  tych  p rz ed sięb io rs tw  na Ł o m  
południu w grupach roboczych odbyła się dyski 
tematy dotyczące prawa, podatków i informacjig 
przedsiębiorczości.

10-12 lutego br. — 
III Suwalskie 
Targi Przygranicza

Konserwatyści 
o sytuacji w  rolnictwie

Niskie ceny skupu, 
nieuregulowane rozliczenia, 
sztuczne hamowanie eksportu

W przekonaniu przewodniczącego Zarządu  
Związku Ojczyzny Gedlminasa Vagnoriusa spółki rol­
ne i gospodarze kraju mogliby dostarczyć tyle produ­
kc ji, Ile  je j w ytw arzano w latach  ustro ju  
kołchozowego. Nie mogą Jednak zrobić tego z  powodu 
nlaklch cen skupu, nieuregulowanych rozliczeń oraz 
sztucznego hamowania eksportu.

Politykę finansową rządu w branży rolniczej G. Vag- 
norius nazwał korupcyjną. Na konferencji prasowej 
sugerował on, że ceny skupu płodów rolnych są 1,5-2 
razy niższa od realnej ceny rynkowej, co jest świadomą 
polityką rządu. G. Vagnot ius ubolewał, że cieszy się ona 
poparciem związków chłopów i rolników.

U przedza on, że na wiosnę m oże zabraknąć pszeni­
cy na potrzeby spożyw cze. Jesionią zebrano  jej pod 
dostatkiem, ale ceny skupu nie zadowalały roiników i 
sporo  zboża wywieziono za  granicę. Dziś importujemy je. 
Niemniej w związku z dew aluacją lita, powiedział G. 
Vagnorius, około 30 proc. ceny importowanego zboża 
płacimy z własnej kieszeni. Jeśli i dalej tak będzie, to jego 
zdaniem , za  3 m iesiące będziemy musieli subsydiować 
blisko połowę importowanych artykułów spożywczych.

K om ite t ro ln y  Z w iązku  O jcz y zn y  za o fe ro w ał 
niezwłoczne środki poprawy sytuacji w rolnictwie. Jego  
zdaniem , należy ekonomicznie regulować rynek surowca 
I produkcji rolnej za  pośrednictwem mechanizmu umów 
m iędzy  hodow cam i, przetw órcam i i handlow cam i. 
Konserwatyści proponują wszelkimi sposobam i pom óc 
w  odbudow io pryw atnych g ospodarstw  rodzinnych, . 
sprzyjać spółdzielczości formacji gospodarzy i gospo­
darstw, powstających w ram ach inicjatywy prywatnej. 
Należy, jak powiedziano, subsydiować eksport artykułów 
spożywczych. Naruszenia trybu i terminów opłat za  płody 
rolne, zaznaczył uczestniczący w konferencji prasowej 
przew odniczący komitetu rolnego Związku Ojczyzny 
poseł Vacłovas Lape, powinny być zakwalifikowane jako 
wykroczenia.

I  Drobna i  średnia
___________ przedsiębiorczość

Z jakimi trudnościami się 
boryka i jak jej dopomóc?

W sali konferencyjnej wileńskiego hotelu "Karoli­
na" odbyto się seminarium zorganizowane przez Mi­

Największa impreza na 
wschodnim pograniczu Poli

Tak twierdzi dyrektor warszawskiego^ 
P o lsko -L itew sk iej Izby GospodsrczeJ I 
Perłowski. Jego zdaniem, na przestrzsidl 
ostatnich lat litewscy przedsiębiorcy dokorul! 
cznego postępu i obecnie, bez żadnych wątpia 
Jest to najpoważniejszy rynek za wschodnią gra 
Polski.

W dniach 10-12 lutego o d b ęd ą się trzecteSoi 
Międzynarodowe Targi P rzygranicza Z tej okazji* 
basadzie Litewskiej w Warszawie odbyła się konta 
prasow a d la dziennikarzy polskich i zagranicznych 
równicy Polskiej i Litewskiej Izb Gospodarczych 

■ m ów ali, ż e  te g o ro c z n e  ta rg i  b ę d ą  najwięb 
przedsięwzięciem na wschodnim  pograniczu PoN 
targach weźmie udział około trzysta firm z Polaki U 
Łotwy, Estonii, Białorusi, Ukrainy i Rosji. Zamieraj 
przybyć przedsiębiorcy z Zachodu, wykazują^* 
większe zainteresow anie rynkiem krajów bałtyckW 
gi przewidują promocję towarów powszechnego I  
sportowych, artykułów spożywczych, kosmetyki 
lanterii, konfekcji. Po raz pierwszy będzie czynny' 
meblowy.

Ja k  i w p o p rzedn ich  latach, w ramach 
odbędzie się bałtyckie forum gospodarcze. Tefl** 
pośw ięcone zostanie problemom tranzytu tow#*®1 
W schód-Zachód, budowie Via Baltica, infrastna 
transportu, doskonaleniu pracy banków,

Na konferencji prasowej z reformami gospodi* 
Litwy i problemami dziennikarzy zapoznał dorad** 
basady Litewskiej ds. handlu Rimutis Klevećka.

Polsko-litew ska Izba G ospodarcza w Su*1 
powstała w roku 1992. Zrzesza obecnie 170 firm pf 
i 60 litewskich.

Z przedstawiam  
władzy w cztery 03

Harmonogram przyjęć^ 
interesantów w rządzie

Wczorąj m inister zdrowia Antanns
gm achu rządu przyjmował mieszkańców §£9 
sprawach osobistych.

Przyjmowanie to od bywa się wg harmonOfiE 
i kwartał br.

31 stycznia przyjmuje — S. TrilikauskM |  
rządu ds. pracy i spraw socjalnych;

7 lutego— J. Prapicstis, minister sprawicwjf 
14 lutego— J. Piłypienc, doradca rząd u 

ny środowiska;
21 lutego— J.^NekroSiuł, minister kuliuiy! 
28 lutego — P. Plumpa. doradca rządu dl- * 
Wtorkowe przyjęcia odbywają się w g n U S  

można się na nie zapisać zawczasu pod teł. 23*^ 
62-88-10.
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Spotkanie prezydenta 
ze starostami 

frakcji sejmowych

^ e n t e ź w e i ś e l a w ż y c l ®  

^ i j S a w ^ a n d l u  losją
U  -jjjjjleli prezydent republiki Algirdas 

spoitoi się » starostami frakcji sejmo- 
T ™  sPotHaniu uczestniczyli

fi C ptm u rM lra m «  ln rc A n n cFL iM ew dajtajc jr Sejm u C cs lo ras  Ju rś e n a s , 
jtdolfas Ślezevićlus, m in is te r sp ra w  za g ran i- 

" ‘ TpciriUs Gjlys, przew odniczący sejm ow ego 
f  m i  Spn*Zagranicznych K azys Bobells. 

“ ł 1* ”  niewszą kwestię rozpatrzono porozum ienie 
.■ ^ s s a w ie  tranzytu wojskowego. A . B razau- 

że w czasie spotkania w  P o łądze to  
porozumienie zaakceptow ali rów nież 
pańsiw obcych. P rezydent zaznaczył, 

sukcesem jest wejście w  życie klauzuli 
1 Ljego uprzywilejowania w  handlu  z  R osją . T o  
S a a  jednak, że Litwa będzie jed n o stro n n ie  

•Matowała się na rynek rosyjski. O dw rotn ie , stw arza

to  Litwie większe możliwości hand lu  z  zachodem , czyni 
L itw ę bardziej a trakcy jną  d la inw estorów  zachodnich.

J a k  pow iedział do ra d ca  prezyden ta  ds. polityki za ­
granicznej J . Paleckis, rozm ow a toczyła się  w  k onstru ­
ktywnej atm osferze , chociaż w yrażano różne  poglądy. 
M ów iono też  n a  n iek tó re  tem aty  poufne . P o rozum ia­
n o  s ię , ż e  p a r t ie  i f r a k c je  o p o z y c y jn e  b ę d ą  je  
kom entow ały  ostrożnie .

J e d n a k ż e  s ta ro s ta  frakcji Z w iąz k u  O jczyzny A n- 
• d r iu s  K u b i l iu s  o ś w ia d c z y ł d z i e n n ik a r z o m , ż e  

opozyc ję  za d o w ala ją  n ie  w szystk ie a rg ttq ien ty  p re ­
zy d e n ta  w  sp ra w ie  p o ro z u m ie n ia  co  d o V a n z y tu  
w o js k o w e g o . P r e z y d e n t  o b i e c y w a ł , 'ż e  p r z e d  

'  p o d jęc ie m  decyzji z a s ta n ie  o n a  u zg o d n io n a  z  o p o ­
zycją, c o  n ie nas tąp iło .

N a  spo tkan iu  d o k o n an o  wym iany poglądów  na 
politykę podatkow ą. D o rad ca  prezyden ta ds. gospo­
darczych Salom eja G irijo tienć pow iedziała, że m ówio­
n o  o  zasadach  przygotow yw anej ustaw y o  pod atk u  od 
d o c h o d ó w  lu d n o ści, w  sp raw ie  p o d a tk ó w  o d  d o ­
chodów  o só b  fizycznych i zysków o só b  praw nych, jak  
też  o  V A T . P rezyden t p o p a r ł op in ię większości, w  tym 
rów nież opozycji, ż e  pow inien być jednakow y podatek  
o d  d o ch o d ó w  m ieszkańców , n ie  różn icu jąc  go  wg 
w ysokości otrzym yw anych dochodów . P odczas roz­
m o w y  p o d k r e ś lo n o  k o n ie c z n o ś ć  u s p ra w n ia n ia  
ś c i ą g a n ia  p o d a t k ó w ,  w p r o w a d z e n ia  s u r o w e j  
odpow iedzialności za  ich  niep łacenie.

Problem AIDS 
dotyczy wszystkich

Wychowanie moralne I 
|*eksualne — jednako ważne

M**potkanłt przy okrągłym stole, zorganizowane 
I  *^2 LJlewtkJ# Centrum Profilaktyki AIDS 1 Litewskie 

Trzeźwość "Bałtq ainiai”, zaproszeni 
P * 1* Pfz*dstawl ciele organizacji propagujących 
I  owy tryb tycia. Wśród obecnych byli pedagodzy, 

•Wsnd, dziennikarze.
L e k t o r  Centrum  P ro filak ty k i AIDS S a u lis  
l i E >kai Zâ .f08* żebranych do dyskusji na tem at, co 
K ttj .2lT,,enî ' naczym 8’ę skoncentrować w wychowa- 

c*zlec' ' młodzieży, w profilaktyce AIDS,
** Ig® pojęcia jak seks, zdrowie, cnota. Bowiem 

^P^P*inione dzisiaj za d a d z ą  bolesny  cios w

°^°*° procent młodzieży rozpoczyna 
•̂®wualne w wieku 16 lat, dlatego wychowanie 

i .ne w SzRpłacK pow inno s ię  zn a leźć  już w 
^*ycł\ klasach, z zastosowaniem różnych pro- 
!* n*u«snla w zależności od wieku uczniów. Bo- 

8eHs jest odbierany przez najmłodszych 
ty, Prcytającego.

'^plym roku były organizowane seminaria na 
jonowania seksualnego dla pedagogów. Zbyt 

* ̂  tematem tabu I obecnie nie każdy peda- 
c< a nawet lekarz m oże sw obodnie bez 

mówić na wszelkie intymne tematy. 
jimiTk ̂ yr*^tora Centrum Planowania Rodziny dr 
ifcii* ** g ę b o w a n ie  seksualne powinno 

£  n® profilaktyce AIDS i innych chorób, którymi 
£***$puja w trakcie stosunków płciowych, pro- 

^ a n e j ,  wczesnej ciąży i narkomanii. Zać 
■■•moralnego i seksualnego nie d a  się sobie

Profilaktyki AIDS wspólnie z Litewskim Fun-r

Rwania
Zd«nj

l^ -iW y d a ją  plamo "Szanuj zdrowie*, którego 
,  ®0*Z6nl® prawdy o AIDS, narkomanii, prosty-

^ aP*'nakas. pismo dlatego jest 
*  lł*yku rosyjskim, by 'przemówić* do 

1 Zo2 ^ łnych prostytutek, które przyjeżdżają na 
r-iHoi, k ra iny , obwodu kaliningradzkiego i 

n ®^*kaml wirusa HIV, a także chorób wene-

. •'* AIDS w naszym kraju opóźnione jest w
lqi 1  Europą Zachodnią o  ponad 5 la t Jest to 

wykorzystać n a zreformowanie służby

■ Wypadki i wpadki

zdrowia, uświadom ienie społeczeństw a o istocie choro­
by, zw iązanych z  nią zagrożeniach, profilaktyką.

AIDS to  nie tylko choroba, to  również strach, rozpacz, 
beznadziejność, izolacja, odtrącenie, sam otność, cier­
pienie, n ęd za  i śmierć.

U źródeł społecznej nietolerancji w obec chorych i 
noeicieli w irusa HIV leży* przede wszystkim lęk przed 
zakażeniem . Lęk irracjonalny, wyrosły na niewiedzy i 
nieświadomości, lęk paraliżujący zwykłe ludzkie odru­
chy.’

Nieprawdą jest, że AIDS dotyczy tylko niektórych. To 
problem n as  wszystkich. Zaś odcięcie się  od  informacji 
zw iększa ryzyko, że  pew nego dnia sam i staniem y oko w 
oko z  tym problemem.

Mlroeława JANUSZKIEWICZ

Regionalne Centrum 
____________ Higieny informuje

W roku ubiegłym w stolicy 
zabroniono sprzedaży ponad 200 
ton artykułów spożywczych

Stanowi to prawie dwukrotnie więcej niż przed 
dwoma laty, poinformowało agencję ELTA Regional­
ne Centrum Higieny miaata Wilna.

C en tru m  po in fo rm o w ało  rów nież, że  w roku 
ubiegłym w efekcie kontroli stołecznych przedsiębiorstw 
p a ń s tw o w y c h  i p ry w atn y ch  s p ó łe k  ak c y jn y ch  i 
zamkniętych spółek akcyjnych odnotowano ponad 190 
przypadków, gdzie nie przestrzegano normetywnych 
aktów dotyczących bezpieczeństw a zdrowia. Przekaza­
no również 23 wnioski w sprawie zamknięcia obiektów, 
w których środowisko pracy jest szczególnie niebezpie­
czne d la zdrowia zatrudnionych.

25 osób ukarano za  nieodpowiednie składowanie 
lamp rtęciowych, których stłuczenie może skazić pomie­
szczenia i stworzyć zagrożenie dla zdrowia ludzi. Podo­
bnie też są  zenieczyszczone terytoria produktami nafto­
w ym i i szk o d liw y m i d la  z d ro w ia  o d p a d a m i 
produkcyjnymi.

W 1994 r. Centrum to ukaralo‘11 osób urzędowych, 
które zatrudniły ludzi, którzy nie zbadali stanu zdrowia 
lub pracowali w warunkach szkodliwych dla zdrowia. 
W edług innych d an y c h  20 o só b  urzędow ych nie 
reagowało na żądania państwowego lekarza-higienisty, 
dopuściło się wykroczeń. Na przykład, ludzie pracowali 
w pomieszczeniach bez okien, gdzie często nie było 
wody, ubikacji, byli również tacy, którzy wytwarzali różne 
stopy metalowe w nieprzystosowanych do tego pomie­
szczeniach, poza tym zanieczyszczali środowisko.

Jak  podaje służba informacyjna MSW RL w dniach 20-22 stycznia w 
republice dokonano 233 przestępstwa, w tym było: I zabójstwo,"7 obrażeń ciało, 
2 gwałty, 21 wybryków złośliwego chuligaństwa, 12 rabunków, 2 oszustwa, 177 
kradzieży, w tym 56 — samochodów. Zarejestrowano 11 wypadków ruchu 
drogowego, w których 3 osoby poniosły śmierć. Zanotowano 20 pożarów, 6  osób 
zginęło. Wydarzył się 1 nieszczęśliwy wypadek. Znaleziono zwłoki 10 denatów. 
Poszukuje się 14 osób, "które zaginęły w nie wyjaśnionych okolicznościach. 
Zatrzyma noóJŁosób podejrzanych o popełnienie przestępstw.

Ofiary pożarów
* 2 2  stycznia b r. o  godz. 21  min# 

20  w  Jaszunach  (rej. solccznicki) 
spalił się d om  S. Juchniew icza. W  
pożarze zginął właściciel.'

* 2 1  stycznia w  nocy w e,w si 
Ju o d ź ia i (re j. w ileński) w ybuchł 
pożar w  d om u S. Sieliuka. Po zaga­
szeniu  p o żaru  znaleziono  zwłoki 
gospodarza dom u.

*  2 1  stycznia w nocy na skutek  
n iesp raw nego  u rząd zen ia  o g rz e­
w a ją c e g o  w  m ie s z k a n iu  Ę . 
Polik ienć przy ul. B ird tćs 14-2 w 
W ilnie w ybuchł pożar. G ospodyni 
m ieszkania za tru ła  się śm iertelnie 
dym em .

Rabunki i kradzieże  
- * 2 0  stycznia br. o  godz. T w  

podw órku d o m u  n r 239 przy uL 
T aikos w  W ilnie g ru p a  złoczyńców 
od eb ra ła  K . Vaićiusow i 2  futra.

* 21 stycznia o  godz. 20  m in. 15 
d o  m ieszkania T . TrogSytć przy uh 
K o n a r s k ie g o  2 0 -2 1  w W iln ie  
w ta rg n ę ło  się 3 zam askow anych 
m ężczyzn. J e d e n  z  nich zam knął 
gospodynię w  łazience, a inni prze­
szukali m ieszkanie i skradli m agne­
towid "Aiwa", m agnetofon  "Pana­
sonic" o ra z  1 0 0  litów.

* 21 stycznia o  godz. 21 m in. 45 
w  p o c ią g u  re lacji D rusk ienn ik i- 
W ilno n a  odcinku drogi w rej. tro c ­
kim  3  napastn ików  napad ło  na L  
Pagiry tć i J . M ikalauskienć. O d e ­
brali im  torebki.

* 22 stycznia o  godz. 19 m in. 20 * 
w  W ilnie n a  ul. SaltoniSkią 2 nap a­
s tn ik ó w  z  u ż y c ie m  p i s to l e tu  
zrabow ało  G . G e ta u tie n ć  w óz vol- 
vo-850.

* 19 stycznia w  nocy na ul. T a i­
kos w  E lekt rćnai (rej. trocki) grupa 
złoczyńców o d eb ra ła  Z . Alejniko- 
wej to rebkę , w k tórej było 1 0 2 0  
litów i klucze o d  mieszkania.

* 2 0  s tycznia po  w yłam aniu 
drzwi z m ieszkania A. Sabaitisa w 
W ilnie przy ul. Kalwaryjskicj 184- 
94  skradziono  1 tys. dolarów , 2  tys. 
D M  i z ło tą  obrączkę.

* 2 0  stycznia o  godz. 9  min. 30 
w K łajpedzie na klatce schodow ej 
jed n e g o  z dom ów  przy uf. Baltijos 
2  u z b r o jo n y c h  o s o b n ik ó w  
o d e b r a ł o  l i s t o n o s z c e  W . 
Połow cowej 2  tys., litów przezna­
czonych na wypłaty em erytur.

* 22  stycznia o  godz. 12 w Wil­
nie na bazarze w  G ariunai 2 osob­
ników  z. B iałorusi zrabow ała A. 
Ju rko jć  2870 dolarów .

Futro prawdziwe -r- 
pieniądze fałszywe

21 stycznia na rynku w Olicie Si 
Sav ick ien 6  sp rz e d a ła  pew nem u 
osobnikowi fu tro  psa usuryjskiego

za 350 dolarów . Kupujący rozliczył 
się  sfałszowaną w alutą. Podejrza­
nego  za trzym ano. Z naleziono  u 
niego fu tro  i 900 sfałszowanych do­
larów.

Kradzież w Ambasadzie 
Rosyjskiej

2 0  stycznia z  pom ieszczenia 
A m b asa d y  R osyjsk iej w L itw ie 
p rz y iii. Laivitł.53 w  Wilnie w  me 
w y ja śn io n y c h  o k o lic z n o śc ia c h  
zginęły Książki.

Podpalono samochód 
19 stycznia o  godz. 23;00 w 

M arijam pole nieustaleni osobnicy 
obleli benzyną stojący na parkingu 
przy ul. K osm onau tą  wóz ford- 
transit należący d o 'R . R utkauska- 
sa i podpalili go. Z ostała uszkodzo­
na  przednia część wozu, w tym też 
silnik.

Niesnaski rodzinne
U  stycznia o  godz. 20 min. 30 

w  W e ru so w te  (re j. w ileński) w 
swym d om u 1. Bujnowski (u r. 1952 
r . )  zadał 2 0  ciosów d łu tem  w pierś 
sw em u śpiącem u b ra tu  (u r . 1943 
r ) ,  który został odwieziony d o  Szpi­
ta la . P o d e jrza n eg o  za trzym ano. 
P r o w a d z i  s ię  d o c h o d z e n ie  
w stępne.

Gwałt
2 1  stycznia w  nocy na szosie 

W ilno-U km erge (rej. wileński) w 
pobliżu stacji paliw w  sam ochodzie 
2  mężczyzn zgwałciło D . (u r. 1972

Obrażenie ciała
2 2  s ty c z n ia  w  nocy  w e wsi 

M ariam polć  (rej. wileński) pod­
czas kłótni osobnik zranił nożem  w 
pierś A. M akow a (ur. 1976 r.). Po­
szkodow any znajduje się w  szpita­
lu. Podejrzanego zatrzym ano.

Niebezpieczna niewiasta 
19 stycznia o  godz. 23 min. 50 

w Jeziorosach w barze firmy pry­
w atnej "Aleks" przy ul. D ariusa i 
G irenasa 18 G. Bezzubowa (ur. 
1959 r.)  uderzyła butelką po  głowie 

•barm enów i A . Ku n će  vi£i usowh 
Poszkodowany leczy się am bulato­
ryjnie.

"Polowanie” na psy
2 2  stycznia o  godz. 14.00 we wsi 

M iś k in ia i  ( r e j .  w i le ń s k i)  
p r z e je ż d ż a ją c y  s a m o c h o d e m  
VA Z*21013 osobnik ze strzelby 
m y ś liw s k ie j  z a s t r z e l i ł  3 psy 
należące do  J. Lebcźinskasa. Po­
dejrzanego zatrzym ano.

Przygotowała 
Leonarda JURGIELEWICZ

Sąd nad złodziejami 
przewodów elektrycznych

P isa liśm y  ju ż , że w re jo n ie  
święcluńskim  kradn ie  s ię  e lek try­
czne przew ody n)um iiiiuw er ule 
złodziejom  uchodzi to  bezkarnie. 
D oszło naw et do kradzieży tablic 
nagrobnych 1 ogrodzeń na cm en­
tarzach .

I o to  w reszcie w pierwszych 
dniach nowego roku  odbył się pier­
wszy sąd nad złodziejami. Byli to  
m ieszkańcy Pod brody ia Andrzej 
Plsarewski, T adeusz Miechowie/., 
P iotr Rybak i Jewgienij Galdicki.

Po umówieniu się ze sobą  tal­
botem  ruszyli w  kierunku najbar­
dziej odległych wsi. Jeden  z  tej fe­
ra jn y  w sp in a ł s ię  n a  s łu p y , a

wspólnicy z dołu sprawnie zwijali 
d r u t .  R o b o ta  s z la  g ła d k o , 
świadków nic było, leśna droga na­
dal była pusta. P o  zdjęciu prze­
wodów z 13 słupów udali się do 
dom u. Ale p r/y  wjeździe do  Pod- 
brodzia zatrzymała ich policja dro­
gowa, k tóra od razu zauważyła 
s z c z y p c e  i in n e  n a r z ę d z ia  
p r z e s t ę p s tw a  p o d  n o g a m i 
pasażerów.

S ą d  d z ie ln ic o w y  re jo n u  
^święciańskiego skazał złodziei od 2 
do  3 lat pozbawienia wolności z 
zawieszeniem, ponadto m ają w cią­
gu dwóch tygodni pokryć straty.

Nikołaj NIEZAMOW
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Wojna potrwa niejeden miesiąc
Do Czeczenii napływają nowe oddziały wojsk rosyjskich 

Mimo ogłoszonego 19 stycznia przez prezydenta Jelcyna zakończenia 
wojskowego etapu kampanii czeczeńskiej, wojska federalne nie potrafiły 
dotąd zasadniczo zmienić sytuacji militarnej i do Czeczenii napływają coraz 
to nowe oddziały rosyjskiej armii regularnej. Służba prasowa rządu rosyj­
skiego informuje, że w niedzielę rosyjskie wojska nie prowadziły aktywnych 
działań bojowych, ograniczając się do obrony zajętych wcześniej stanowisk. 
]'Sytuacja w Groźnym pozostaje skomplikowana. Zbrojne ugrupowania ban- 
Idyckie koncentrują swoje siły, aby utrzymać wschodnią i południowo- 
wschodnią część miasta* — stwierdza się w komunikacie prasowym rządu 
FR.

Ostrzały i bombardowania nie ucichają
Strona czeczeńska  utrzymuje, że  rosyjska artyleria ostrzeliw ała 

południowe dzielnice Groźnego, znajdujące się pod kontrolą sił Dudajewa. 
Szef służby prasowej Czeczenii Mawłodi Udugow twierdzi, że w sobotę i 

iedziełę rosyjskie lotnictwo i artyleria bombardowały miejscowości w doli­
nie Ałchanczurskiej oraz w rejonach, graniczących z Inguszetią i Dagesta-

Czy Gudermes spotka los Groźnego
Rosyjskie dowództwo wojskowe wysunęło ultimatum pod adresem  

dowódców czeczeńskich oddziałów w Gudermesie (36 km na w schód od 
Groźnego), żądając złożenia broni i poddania miasta. W przeciwnym razie 
wojska federalne grożą bombardowaniem miasta. Gudermes, w którym 
przebywa kilka batalionów czeczeńskich bojowników, leży na trasie Cna- 
saw-Jurt — Groźny i jego opanowanie oznaczałoby pełną blokadę sił 
czeczeńskich w rejonie Groźnego.

Armia federalna kontroluje niewielką część miasta
Mimo pojedynczych sukcesów wojsk federalnych, zwolennicy Dudaje- 

wa mają zamiar nadal stawiać opór. Minują oni drogi, werbują nowych 
bojowników, tworzą punkty dowodzenia na południe od rzeki Sunża, um ac­
niają linie obronne, opracowują nową taktykę prowadzenia działań bojo­
wych— informuje służba prasowa rządu FR. W ciągu trzech dni, które minęły 
od dnia opanowania przez rosyjskie wojska pałacu prezydenckiego w 
Groźnym, sytuacja w czeczeńskiej stolicy i w całej republice praktycznie nie 
zmieniła się. Armia federalna kontroluje tylko niewielką część miasta.

Panuje chaos administracyjny
Nawet na tej części terytorium Czeczenii, którą zajęły rosyjskie wojska, 

nie udało się dotąd odtworzyć struktur władzy administracyjnej. Mianowany 
przedstawicielem Jelcyna w Czeczenii wicepremier Nikołaj Jegorow  prze­
bywa na leczeniu w Moskwie. Powołani przez Jegorow a szefowie lokalnej 
administracji nie mają realnego wpływu podobnie jak prefekci, wyznaczeni 
jeszcze przez Dudajewa. Rosyjskie dowództwo wojskowe zajęte jest akcją 
rozbrajania, która przynosi mizerne efekty, a  obławy i rewizje w poszukiwa­
niu ukrytej broni pogłębiają wrogość miejscowej ludności. Jedynym i insty­
tucjami, posiadającymi określony autorytet jest starszyzna plemienna. 
Większość plemiennych przywódców, nieufna lub w roga w obec rosyjskich 
wojsk, zajmuje wyczekujące stanowisko.

Gazeta 'Izwiestija' informuje, powołując się na sztab generała Lwa 
Rochlina, dowodzącego zachodnim zgrupowaniem wojsk w Groźnym, że 
pod kontrolą wojsk federalnych znajduje się nie więcej niż jedna dziesiąta 
terytorium miasta.

Generałowie przeciwni są zawieszeniu broni
Rosyjscy generałowie przeciwni są  jednak jakiemukolwiek zawieszeniu 

broni i zamierzają kontynuować działania bojowe, chociaż przyznają, że 
wojna potrwa jeszcze niejeden miesiąc. Rosyjskie źródła potwierdzają, że 
na południu zwolennicy Dudajewa tworzą bazy do prow adzenia wojny 
partyzanckiej. Czeczeńscy bojownicy nie mają problemów z bronią i am u­
nicją. Według niektórych źródeł — piszą 'Izwiestija' — uzbrojenie napływa 
z wcześniej utworzonych magazynów na południu.republiki, według innych 
— z samej Rosji.

Terror samobójców
Wśród ofiar niedzielnego zama­

chu jest 18 żołnierzy oraz kierowca 
ciężarówki, który zatrzymał się, aby 
udzielić pomocy poszkodowanym i 
zginął wraz z tymi, którzy przeżyli wy­
buch, gdy 3 minuty później wysadził się 
drugi samobójca.

Wśród zabitych są dwie żołnierki. 
W poniedziałek w szpitalu znajdowały 
się 42 osoby. Stan 15 był krytyczny.

T y m cz asem  ze S tre fy  G azy 
napływają doniesienia o tysiącach lu­
dzi przybywających do domów zama­
chow ców  ze  ś w ię te j  W ojny, aby 
u cz e s tn ic z y ć  w u ro c zy s to śc iac h  
żałobnych i sk ładać rodzinom  sa­
mobójców gratulacje z okazji zapew­
nienia sobie przez nich natychmiasto­
wego pójścia do raju za zabicie tylu 
Żydów.

Izraelsko-palestyński proces po­
kojowy może się stać następną ofiarą 
niedzielnych zamachów bombowych: 
ekstremiści po stronie palestyńskiej 
cieszą się, a ekstrem iści izraelscy 
ż ą d a ją ,  ab y  p ro c e s  p o k o jo w y  
zarzucić.

Fakt, że do zamachu doszło (a być

może tak zaplanowano) w rocznicę wy­
zwoleń ia obozu zagłady Auschwitz, 
gdzie zamordowano blisko 1*5 min 
Żydów, tylko pogłębia atmosferę hor­
ro r u ,  ża lu  i gn iew u w pań stw ie  
żydowskim.

O d  n ie d z ie ln e g o  w iec zo ra  
przejścia między Izraelem a Strefę Ga­
zy  i Z a c h o d n im  B rzeg iem  są 
zamknięte. Jeśli nawet tylko czasowo 
59 tys. Palestyńczyków  nie może 
udawać się do pracy w Izraelu, oznacza 
to utratę zarobków. Traci także Izrael, 
bowiem fabryki, budowy i rolnictwo są 
sparaliżowane brakiem palestyńskich 
rąk do pracy.

Ale co innego jeszcze mógł rząd 
izraelski postanowić w niedzielę wie­
czorem? Przeniknięcie do komórek 
H a m a su  i Ś w ię te j W ojny  je s t  
przedsięwzięciem niewykonalnym. Jak 
ujawnił w poniedziałek rano w wypo­
wiedzi radiowej szef opozycji Binjamin 
Netanjahu, podjęta latem zeszłego ro­
ku próba przeniknięcia do tych komó­
rek 2 0  kolaborantów palestyńskich 
zakończyła się ich zamordowaniem po 
straszliwych torturach.

Jest jeszcze inny nowy m  
zakończyły się czasy prymu* 
bomb domowej roboty. Pcja* 
nowoczesne ładunki wyposażone, 
palniki kradzione w arsenałach © 
skich, albo przemycane z Egiptu g 
islamistów egipskich, którzy kni 
w arsenałach egipskich.

Izraelskie służby starają się mg 
podobno wyznaczono nagrodę 
dolarów — Ihje Ajasza, znanej? 
"Inżynier”, którego izraelska 4  
bezpieczeństwa podejrzewać oj 
zowanie fali zamachów samobójca 
w Afuli i Haderze, przy osiedlu Na 
rim. w Tel Awiwie i jeszcze a I 
innych'przypadkach, kiedy oh* 
było.

Jaser Arafat potępił zamacfey.| 
dobnie jak niektórzy z jego Mata 
w spółpracow ników , ale W am 
Izraelczyków to  nic wystarczy. Pu 
dent Wcizman i niektórzy inni poi 
dają: "Jeśli Arafat, człowiek,z bil!) 
podpisaliśmy porozumienie pokują 
nie jest w stanie powstrzymała 
musimy znaleźć kogoś innego*. Ala 
jest laki ktoś inny?

NA ZDJĘCIU: kilka minulpi| 
buchu bomby.

F o tE P M l

Zmarła Rose Fitzgerald Kennedy
R o se F . K ennedy — k tó rą  n a ­

zy w an o  "w ie lk ą  d a m ą  d y n a s ti i  
K ennedych” —  zm arła w swym ro ­
dzinnym  dom u w H y an n is tp o rt na 
przylądku C ap Cod (s tan  M assa- 
c h u s e tt) . O s ta tn ie  10 lat swego 
życia pan i K ennedy  sp ęd z iła  na 
w ózku  in w a lid z k im . P rzy czy n ą

śnkierd były powikłania po zapaleniu 
płuc.

Rose F. Kennedy urodziła się w 
1890 roku w Bostonie.

Agencja Reutera pisze, że czworo 
z jej dziewięciorga dzieci zginęło tragi­
cznie. Jej najstarszy syn, Joseph poległ 
podczas drugiej wojny światowej, nato­

miast córka Kathleen straciła żpifl 
1948 roku w katastrofie ktfniarj jjl  
zydenl John F. Kennedy zginął*'M 
roku w zamachu na ulicach Dalb” !  
dobny los spotkał pięć lat pńftMM 
brata, senatora Robertf F. K i l  
dy*ego, który został zastrzckmj(*T 
Angeles.

Japonia
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Siódmy dzień po trzęsieniu ziemi
Poniedziałek był siódmym dniem akcji ratunkowej w prefekturę 

gdzie 17 stycznia nastąpiło tragiczne w skutkach trzęsienie ziemi. V
W  poniedziałek rano na międzynarodowe lotnisko Kansai (kcło 

przybyła 15-osobowa ekipa ratowników z Wielkiej Brytanii. Za pomocy 
ktorów dźwiękowych i promieni podczerwonych będą poszukiwać uwięź* 
pod gruzami ludzi. Po przybyciu do Kansai szef ekjpy pan William Wc 
powiedział prasie japońskiej, że będzie zadowolony, jeśli ocalą żyde choćtyT 
osobie. Oznajmił, że jego ludzie byli gotowi ruszyć z pomocą dużo wczc£*3 
rząd japoński dopiero po trzech dniach przyjął ich ofertę pomocy, j j

Rządy ponad 30 państw oferowały swoją pomoc. Rząd japoński przyjął 
tylko 11 państw. Sekretarz generalny gabiąetu Kozo Igarashi uzasrd** 
postawę rządu m.in. tym, że wśród darów jest wiele lekarstw, a wedle g ra S  
osoby posiadające japońskie uprawnienia lekarskie mogą p ro w a d z ić  dysi”  
lekarstw.

W poniedziałek w Kobe wznowiono naukę wszkołach. chociaż w wielu' 
miejsca na prowadzenie zajęć, bowiem wciąż znajduj?) się tam ludzie,

. zostały zniszczone lub poważnie uszkodzone. Wielu nauczycieli musiało 
w szkołach z powodu trudności komunikacyjnych.

Zaczyna się szerzyć grypa, zwłaszcza w miejscach, do k tó ry c h L ^  
przyjęto ludzi bez dachu nad głową. Brakuje lekarstw na przeziębicie 
tyków. Ludzie skarżą się na brak bielizny. Wiele osób pilnuje w ciągu dni* 
domów, gdyż zdarzają się kradzieże pozostałości dobytku.

W niektórych dzielnicach Kobe przywrócono dostawy energii 
Odgruzowano już sporo ulic, ale o normalnym ruchu samochodo<^^F® 
jeszcze mowy.

NA ZDJĘCIU: francuski ratownik z psem p rzeszo kiąje resztki ^  
nadziel znalezienia pod nimi uwięzionych ofiar trzęsienia ziemi.



a| EH W I L E Ń S K I - c Z Polski y 24 stycznia 1995 r. str. 5

Mniejszości narodowe

yy. Pawlak wesprze mieszkających w Polsce Litwinów
H aH  ipraedstawkieUml mniejszości litewskiej prem ier Wal- 

^T adflcJ-row ał, że jest gotów wspierać działania mieszkających w 
i*rP** . -jaszcza w zakresie rozwoju wewnatrzsminn<j współpracy

rozmowie, że zaapelował do premiera, 
aby  a d m in is tr a c ja  państw ow a 
wspierała proces wzajemnego rozu­
mienia się pomiędzy Polakami a Litwi­
nam i. J e g o  z d a n ie m , lo k a ln a  
społeczność polska nie rozumie po­
trzeb  m niejszości narodow ych, a 
współpraca polsko-litewska w samo­
rządach gminnych rzadko układa się 
dobrze.

"Gdy otwieramy pismo, budynek

I fre»i« p«yPomn' ał IffiS 0.; 
,  o potrzebach innych

*' auBodwychwPolsMoraz 
Hk polakdw mieszkających na 

Podkreślił, że premio- 
y*^ao (d  wobec ludnościpol- 

jpnyji rozwojowi dobrych
I n
C-odniaący RadyWspólnoty 

|  Potere Bronislovas .Ma- 
ispoińed&ał dziennikarzom po

szkoły albo dom kultury, to słychać 
głosy. Litwini podnoszą głowę. Ja wte­
dy odpowiadam: tak, podnoszą, ale z 
pozycji powalonego"— stwierdził Ma­
kowski, wyrażając opinię, że w Polsce 
problemy mniejszości są niedostrzega­
ne.

Makowski opowiedział się w roz­
m ow ie z p re m ie re m  za uw zglę­
d n ien iem  w d o ta c ja c h  d la gmin 
zamieszkałych przez mniejszości ko­
niecznych wydatków na rozwój ich kul­
tury. y/edług niego, Litwinom zależy 
też na tym, by rozstrzygnięcia dotyczą­
ce  p roblem ów  mniej!&zości doko­
nywały się na wysokim szczeblu decy­

zy jnym , co  — je g o  zd a n iem  —- 
dowartościuje mniejszości i będzie ko­
rzystne dla obu stron.

Wiceminister kultury, zajmujący 
się  sprawami mniejszości, Michał 
Jagiełło zapowiedział, że spotkaniem z 
Litwinami premier Pawlak rozpoczął 
cykl spo tkań  z przedstaw icielam i 
mniejszości zamieszkującymi w Pol­
sce. T o  jest przygotowanie do prze­
w idyw anego  w iosną u tw o rz en ia  
m ię d z y re so rto w e j kom isji ds. 
mniejszości — stwierdził Jagiełło.

Według niego podczas piątkowe­
go spotkania przedstawiciele rządu po­
twierdzili zainteresowanie rozwojem

szkolnictw a i ku ltu ry  litew skiej. 
Wyraził on nadzieję, że znajdzie się 
m .in . ja k a ś  "e k s tra  pom oc" na 
wykończenie sali widowiskowej w bu­
dowanym domu kultury litewskiej w 
Puńsku.

Przewodniczący sejmowej komisji 
mniejszości narodowych i etnicznych 
Jacek Kuroń powiedział po spotkaniu, 
że dla zbliżenia społeczności polskiej 
oraz zamieszkujących kraj ludzi innej 
narodowości niezbędne jest położenie 
nacisku na znalezienie i realizację, 
wspólnych interesów, m.in. gospodar­
czych, handlowych czy dotyczących in­
westycji gminnych.

P o l i t u j Sondaż

alandysz: będzie zgoda, gdy 
Alicja poprze Wałęsę
[Wedługzastępcy szefa K a n cela rii P re z y d e n ta  
J ltc ta  Falandysza, w a ru n k iem  zgo d y  m ięd zy  
mieniem a koalicją rz ą d o w ą  je s t  p o p a rc ie  
i nią Ucha Wałęsy. "Byłby to  h is to ry cz n y  

bprorois' — stwierdził F alan d y sz  w  w yw iadzie 
jelonym w poniedziałek I I I  P ro g ra m o w i P o l-

I Min Falandysz zapytany nie zaprzeczył, że  prezy- 
( tn i udział w konkursie telefonicznym prow adzo­
n a  antenie jednej z  ogólnopolskich stacji rad io - 
L Prowadząca wywiad M onika O lejnik zaprosiła 

ta, by wziął udział w konkursach  przygotowy- 
i  przez radiową 'trójkę".

leniądze prezydenta — 
t polskich bankach
i  freaNBP Hanna G ronkiew icz-W altz,odpow ia- 

Sejmie na pytanie Je izego  Z akrzew skiego 
%  sy prezydent R P posiada k o n ta  w  bankach  
™toyd), na których ulokował otrzym yw ane n a- 

i hoooraria, m.in. od wytwórni W a rn er B ros. za 
sfilmowania swojej biografii, pow iedziała, że

N B P  nie m a upraw nień  g ro m ad zen ia  i kontro low ania 
tak ich  danych.

"A te ra z  m am  d la  p an a  posła n iespodziankę" —  
d o d a ła  i odczytała py tan ia pos. Z akrzew skiego  i od p o ­
wiedzi L echa W ałęsy.

"— C zy p ie n ią d z e  p o c h o d z ą c e  z o trzy m a n y ch  
n agród  zagranicznych za rów no  p rzed , ja k  i p o  objęciu 
u rzęd u  p rezyden ta  R P  p rz ez  L echa W ałęsę zostały 
u lokow ane w  polskich b ankach?

—  W szystkie p ien iądze przechodziły  p rzez polskie 
banki. Z ostały  o n e  p rz ek az an e n a  cele społeczne i 
w alkę z  kom unizm em , ja k  np . N a g ro d a N ob la p rz ek a­
z a n a  z o s ta ła  n a  rz e c z  s z p i ta la  s to c z n io w e g o  w 
G dańsku .

—  Czy p ien iądze po chodzące  z  honora riów , w  tym 
m .in . z  am erykańsk ie j w ytw órni film ow ej W a rn er 
B ros. za sp rzedaż  praw  d o  nakręcen ia  film u o  sobie 
zostały u lokow ane w  polskich bankach?

—  T ak , w  polskich bankach , wszystkie przed  ka­
d e n c ją  prezydencką”.

O dpow iadając n a  py tan ie posła, czy je s t je j znany 
chociaż je d e n  przypadek , że  p ien iądze z  wymienionych 
źró d e ł zostały u lokow ane w  b ankach  zagranicznych, 
p re zes  N B P  przytoczyła ośw iadczenie L echa W ałęsy, 
ż e  "nie trzym ał i n ie  trzym a p ieniędzy w  bankach  z a ­
granicznych”.

Centroprawica: koalicja 
rządowa wyczerpała swoje możliwości

Polacy chcą do NATO
U

|

73 proc. ankietowanych przez Demoskop Polaków uważa, że Polska * 
powinna przede wszystkim starać się o członkostwo NATO; że Polska \ 
powinna raczej szukać sojuszu z Rosją i innymi państwami Europy Wschód- i  
niej — uw aża 9  proc. badanych.

Na pytanie, czy w obec stanowiska Rosji państwa zachodnie przyjmą i  
Polskę do NATO, czy też  nie dopuszczą do polskiego członkostwa w tym l  
sojuszu, 16 proc. respondentów odpowiedziało, że RP zostanie członkiem 1 
paktu i to już niedługo. 8  proc. jest zdania, że  Polska nigdy nie zostanie \ 
członkiem NATO. Najwięcej, bo 40 proc., uważa, że Polska wejdzie do f 

\ NATO, ale dopiero za kilka lat. 17 proc. badanych sądzi, że fakt ten będzie f  
|  miał m iejsce dopiero za  wiele lat.

|  ^ecna Koalicją rz ą d o w a  
K p i  »wojc p o li ty c z n e  

1 powinna zostać pod- 
vcrytikacji poprzez przedter- 
^jfybory parlamentarne I®  

uczestnicy V II Ogólno- 
^"^rencji Centroprawi-

erdńB
SKonfei

obranych na konfe- 
!*• Edukacja, wychowanie,

m łodzież"  p rz ed staw ic ie li p a r tii  
c e n t r o p r a w ic o w y c h  i N S Z Z  
"Solidarność" podstaw ow ym  w a­
ru n k ie m  z a c h o w a n ia  n ie p o d ­
ległego bytu n arodu  i państw a jes t 
szybka odnow a polskiego system u 
edukacy jnego  i w ychowawczego. 
"N ajpilniejszym  p ro b lem e m  jest 
uzd row ien ie  za sad  finansow ania 
ośw iaty i w ychow ania o ra z  u p o ­

rządkow anie regulacji praw nych w 
ty m  z a k r e s i e "  —  c z y ta m y  w 
ośw iadczeniu.

K o n f e r e n c ję  z o r g a n iz o w a ł  
S e k r e ta r i a t  U g r u p o w a ń  C en* 
t r o p r a w i c o w y c h ,  N S Z Z  
" S o lid a rn o ś ć " , K a to lic k ie  S to ­
w a r z y s z e n ie  W y c h o w a w c ó w  i 
T o w a rz y s tw o  im . S ta n is ła w a  ze  
S k a lb m ie rz a .

Pomoc

Trzy 20-tonowe TIR-y z lekarstwami 
dla Czeczenii

Trzy 20-tonowe TIR-y z lekarstwami i środkami opatrunkowymi o > 
wartości ok. 370 tys. zł (3,7 mld starych zł) dla Czeczenii zgromadził Zespól i; 
Koordynujący Pom oc d la Czeczenii D.O.M. — poinformował 20 bm. I 
Zdzisław Bielecki z Fundacji Dzieło Odbudowy Miłości.

Antybiotyki, leki pierwszej pomocy, środki przeciwzapalne i rozkurczo-1  
we, płyny infuzyjne, gaza, wata, bandaże, środki nasercow e i witaminy i 
przekazane zostały Fundacji D.O.M. z rezerw służby zdrowia. Jedna trzecia i 
darów pochodzi z  'Apteki Darów* Stowarzyszenia 'Lekarze św iata' z  sie- j 
dzibą w Krakowie.

Monarchia 

: Utworzono fundację "Korona Polska"
Podczas posiedzenia Rady Regencyjnej Polskiego Ruchu Monarchi- \ 

i stycznego w Bielsku-Białej, odbywającego się z okazji pierwszej rocznicy f 
; utworzenia Księstwa Podbeskidzie, m onarchiści postanowili utworzyć l  
[ fundację 'Polska Korona*, która ma pomóc w zdobywaniu wiedzy “zdolnej, s 
[ a  ubogiej młodzieży*.
| Postanowiono, że najniższa składka będzie wynosić 10 zł (100 tys. 1 

starych zł) miesięcznie.
[ PRM liczy ponad 500 członków, w tym ponad 110 w Księstwie Podbe- ij 
jj skidzie, należącym do dwóch największych w Polszczę — poinformował na f 
[ konferencji prasowej przywódca monarchistów Leszek książę Wierzcho- |  
I wski.

Gospodarka

A

Wyższa produkcja
u r* wzrosła .produkcja 

.  > poprawiła się sytu-
przedsiębiorstw, 
poziom bezrobo- 

® cja rosła wolniej niż

J K 1  m  i  nsjnb-

k£Q,, iyy4 r. opracowane 
G l r ę r 3 1 0  Statystyczny.

H  “  * §Jg
! ty. *‘5 niekorzystna sytu-

l Gor*»°WniClW*c  n^cszlcan*0 '  

<5 '« n ł c ^ Pr2Cdrokicmbyly , 

j W - t. „ Uv ̂ ^ n a s tu  miesięcy

^ ° ^ ja  s Pr z c d a n a  
Snku ^ 2ro8ła 0  proc. w 
>o»t j .  0  | | | |  r. Najwyższy 

iło w an o  w ,produkcji

sprzętu  i apa ra tu ry  radiow ej, tele­
wizyjnej i kom unikacyjnej (o  29,4 
proc.), celulozow o-papierniczej (o  
27  proc .), sprzętu  transportow ego 
(o  22,9 proc.), m aszyn i urządzeń 
(o  20,3 proc.), pojazdów  m echani­
cznych (o  19,6 proc.), odzieży (o  
19,2 proc.) o raz  wyrobów z  gumy i 
tworzyw sztucznych (o  19,1 proc.). 
P rodukcja sprzedana .spadła jedy­
n ie w p rzypadku k o m p u teró w  i 
maszyn biurowych (o  £,4 proc.).

W  ub.r. popraw iła się sytuacja 
finansowa przedsiębiorstw . Wynik 
finansowy n e tto  zakładów  wyniósł 
6,05 mld z ł (60,5 bln starych zł) 
wobec 710  m in z ł (7,1 bln starych 
z ł )  w  19 9 3  r .  R e n to w n o ś ć  
z a k ła d ó w  w z ro s ła  (w  o k re s ie

styczeń-listopad) d o  5,1 proc. (z  3,8 
proc. w  tym  sam ym  czasie ublr.). 
N ajbardziej popraw iła się o n a  w 
zakładach  przemysłowych, handlo­
wych, tran sp o rtu , łączności, ho te­
lach i restauracjach , spadła zaś —  
w firm ach  budow lanych. Lepszy 
n iż  p r z e d  r o k ie m  b y ł t a k ż e  
w skaźn ik  zyskow ności. Z ak łady  
osiągnęły zysk w  wysokości 23 s ta­
rych z ł na każde 1 0 0 0  zł dochodu, 
podczas gdy przed rokiem  tylko —  
3 z ł.

W\*1994 r. nastąpiła pew na s ta­
bilizacja na rynku pracy. Liczba 
bezrobotnych spadła, w  stosunku 
d o  1993 r. o  51,6 tys. osób. W edług 
G U S , zm iana t a  wynika jednak  nie 
tyle ze zm niejszenia się liczby osób 
bez pracy, rejestrujących się w  biu­
rach, lecz raczej z  wyrejestrowywa- 
nia się bezrobotnych z  ewidencji.

Protest

Łysi głodują w Krakowie
i Ogólnopolska głodówka protestacyjna członków Polskiej Partii Łysych |  
! trwa w Krakowie. Powołując się na wzorce francuskie, niemieckie, włoskie i I 
i czeskie gołogłowi dom agają się obsadzenia resortów prezydenckich *ludz- f 
f mi, którzy włosy mieli kiedyś*. C hcą również, by w nowej konstytucji znalazł jj 
I s ię  z a p is  gw a ran tu jąc y  łysym  m iejsce  w najw yższych w ładzach  l 
1 państwowych.

‘Jesteśm y  jed y n ą organizacją, która rośnie dzięki ubytkom, co i 
1 najpełniej odpowiada powszechnym oczekiwaniom Polaków* — powiedział * 
I przewodniczący *Glackontroli* (Komisji Kontroli Partyjnej) PPL — Witold | 
i  Ślusarski.
|  Głodówka — trwająca zgodnie z  partyjnym regulaminem codziennie od I
I 7 do 15 z przerwą na obiad — ma być kontynuowana aż do chwili *gdy z i 
I błysku naszych łysin rozgorzeje płomień* — podkreślił ślusarski.

Rocznica

] Kwiaty pod Krzyżem Stracenia 
l Romualda Traugutta
i Delegacje Ministerstwa Obrony Narodowej i samorządu Warszawy oraz i 
I harcerze złożyli 22 bm. — w 132. rocznicę wybuchu Powstania Styczniowe- |
|  go — kwiaty pod Krzyżem Stracenia Romualda Traugutta, niedaleko war- J 
|  szawskiej Cytadeli.
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Minęły czasy odgórnego zarządzania przemysłem
(Dokończenie ze sir. I) 

P rzem ysł chem iczny przeżył 
poważny kryzys jeszcze w latach 70- 
tycb, ale dość konsekwentnie, choć 
może nie tak szybko jak by się chciało, 
zaczął stawać na nogi. W minionym ro­
ku dał się zaobserwować także wzrost 
produkcji w przemyśle farmaceutycz­
nym, obróbki drewna, meblowym, pa- 
piemiczym. Niestety, na łopatkach leży 
| budowa maszyn. Odczuwa się dalszy 
spad w produkcji obrabiarek i w dzie­
dzinie elektrotechniki.

Krócej mówiąc, o tym, jaki zakład 
ma istnieć, a jaki — nie, zadecyduje nie 
ministerstwo, lecz samo życic. Jeśli się 
przestawi na poszukiwaną i potrzebną 
produkcję, znajdzie rynek zbytu — 
będzie prosperować.
 j— Niektórzy politycy twierdzą, że
Litwa powinna być krajem rolniczym, 
Inni— że drobnoprzemysłowym, jesz­
cze inni przepowiadają nam  karierę 
bankową. Z czego, Pana zdaniem, 
będziemy tak naprawdę jedli len nasz 
szary chleb?

— Banki mamy bardzo słabe 1 
bankowość trzeba rozwijać, ale nie 
łudźmy się, Szwajcarią na pewno nie 
będziemy. Produkcją rolną też nie za­
rzucamy zagranicy. Dziś tej produkcji 
potrzebuje Litwa. Myślę jednak, że w 
przyszłości uda nam się pokryć zapo­
trzebowanie własnego kraju w artykuły 
rolne i, możliwie, około 2 0  procent 
pójdzie na eksport. Podstawę jednak 
powinien stanowić przemysł. Jeśli nie 
będzie przemysłu, czeka nas powszech­

ne bezrobocie. Aktualnie 44 p ro c  pro­
duktu krajowego daje właśnie przemysł 
i handel.

—  Co Pan, Jako minister, myśli o 
za kładach-kolosach, takich jak  Apa­
ratura Paliwowa, "Sigma" 1 In.?

— Jedne kolosy z pewnością prze­
trwają, inne — umrą śmiercią natu­
ralną. "Sigma" dziś jest praktycznie już 
martwym zakładem. Wprawdzie planu­
je się tam produkować komputery. Jeśli 
to-się uda, bez wątpienia, zakład prze­
trwa. Dziś już — bez komputera ani 
kroku i jeśli będziemy mieli krajowe, 
nie będziemy mUsieli kupować ich za 
słone pieniądze za granicą. Jeśli chodzi 
o Aparaturę Paliwową, myślę, że nie 
jest lak źle. Może nadal produkować 
pompy paliwowe, inne części do tra­
ktorów i in. Produkcja ta przecież za­
wsze będzie potrzebna. Krócej mówiąc, 
jeśli znajdą jeszcze kilka wyrobów, 
które są poszukiwane na rynku, nie 
będzie problem u z przetrwaniem.'' 
Kowieńska "Banga" np. jeszcze nie 
znalazła swego miejsca, a poniewieski 
"Ekranas" (też kolos) już ma rynek na 
Zachodzie. Olicka fabryka lodówek 
dziś prawie 90 procent swojej produkcji 
wysyła na eksport.

— Ile zakładów stoi dziś na progu 
bankructwa albo już  upadło?

— Z  578 fa b ry k  i zak ładów  
przemysłowych, prawie 60 znajduje się 
w nader trudnej sytuacji finansowej: 
sprawy 1 2  zakładów są skierowane do 
sądu o  przyznanie upadłości. Całkiem 
możliwe jednak, że niektóre z  nich jesz­
cze się wygrzebią. Są takie zakłady, co

to mają duże pomieszczenia, mogą więc 
je  sprzedać bądź oddać w arendę i w ten 
sposób stanąć na nogi.

— Panie ministrze. Ile pieniędzy 
o trz y m a ł P a n  n a  ro k  b ieżący  z 
budżetu?

— Ani grosza. Szczerze mówiąc, 
nie mam żadnej nadziei na pomoc z tej 
s tro n y  i, m ożna po w ied z ieć , że 
właściwie prawie jej nie potrzebuję. Po­
trzebne i pomocne mogą być dobre sto­
sunki z bankami, normalne kredyty z 
normalnymi odsetkami. Banki dość 
często narzekają, że mają dużo nieko­
rzystnych i stratnych kredytów, że 
przedsiębiorstwa biorą pożyczki a po­
tem się okazuje. że są niewypłacalne. 
Jest w tym część prawdy, ale prawdą 
jest równic/1  to. żć banki często dobrze 
w iedzą, iż p rz ed s ięb io rs tw o  jes t 
niewypłacalne i, że kredyt będzie strat­
ny, a jednak go udzielają. Wygląda na 
to, że bankom na lego rodzaju kredy­
tach również w pewnej mierze zależy i 
są one im wygodne.

Zakłady przemysłowe potrzebują 
kredytów i będą je  brały w bankach 
zagranicznych. Niektóre zagraniczne 
banki mogą żądać gwarancji rządu na 
to, że przedsiębiorstwo jest wypłacalne 
i jeśli przedsiębiorstwo będzie takowe, 
rząd udzieli takich gwarancji. Przemysł 
naprawdę nie chce żadnej jałmużny. 
Jeśli zakład potrafi produkować po­
trzebne wyroby, znajdzie partnerów, 
znajdzie rynek to będzie prosperował, 
jeśli nie — umrze śmiercią naturalną i 
łez wielkich po nim ronić nie trzeba.

— Na arie WUno sta ł się głośny

konflikt w spółce akcyjnej "YilUoria".
Co Pan na to. Panie ministrze? Co w 
lej sprawie może zrobić ministerstwo?

— Powinny się tym zająć organy 
praworządności. Oczywiście. Zimer- 
mann nie ma racji prawnie rzecz biorąc. 
Podzielił robotników na obozy, a sam 
dotąd jeszcze nie wyjaśnił swoich sto­
sunków z akcjonariuszami. Od kilku 
miesięcy ludzie drą ze sobą koty, tymcza­
sem zakład wyraźnie stacza się na dno.

Jak już mówiłem, skończyły się cza­
sy odgórnego zarządzania i nie mogę 
wyznaczyć lego lub innego dyrektora. 
Zwracałem się jednak już do minister­
stwa spraw wewnętrznych i do mini­
sterstwa finansów z prośbą o  przepro­
w adzenie dokładnej rewizji w tym 
przedsiębiorstwie. Trzeba wreszcie 
postawić kropkę nad T :  albo uznać 
aktualnych właścicieli i pozwolić im 
rządzić, albo , jeśli była dokonana 
w brew  p rz e p iso m , un iew ażn ić 
prywatyzację i wszystko rozpocząć od 
nowa. Czekam więc na wnioski rewizji 
oraz prawną ocenę sytuacji. Winni, c/y 
to po lej, czy po tamtej stronic, powinni 
o dp o w iad ać  zgodn ie z  praw em  i 
ponieść odpowiednie konsekwencje.

— Panie ministrze, nam  się wyda* 
-je, że ciągle staczamy się w dół. Ceny 
rosną, zakłady ledwo zipią, duże bez­
robocie, tymczasem Pan dość optymi­
stycznie przedstawia całą sytuację?

— No cóż, optymizm nigdy nie za­
wodzi. Zresztą, nie widzę powodów do 
z b y tn ie g o  pesym izm u. Ja k  ju ż  
powiedziałem, sporo zakładów nic tyl­
ko w ydostało się  z dołka, ale  też

wypłynęło na rynki zagranfcjNJ 
proc. ogólnego handlu, to *  
granicą i zarysowuje się 
tendencja wyjścia na Zachód ] 
wyroby eksportujemy dziś do Nu] 
Łotwy, Polski, Holandii, ni jjl. 
Białoruś. Znacznie nalórni^j, 
handel z Rosją, z  racji na do, UlN 
nakłada. Najwięcej eksp o n u j^ ' 
robów przemysłu lekkiego?  ■ 
d re w n a , m eb li. Jeśli 
przewyzszy import, wówczas bw, 
mieli pieniądze na rozwój ty d i t  
rodzimego przemysłu, które n  J^ 1 
tarapatach. Już nie musimy sję&nL
swoich wyrobów. 1 Chiny, i
mniej nam zagrażają. Jeszczedoj 
dawna był szał na zagraniczni 
artykuły spożywcze, słodycz*.
dzie coraz chętniej kupują gjgi 
"Lćłii", "Utenos trikoiaZas" ( w l  
"Pcrgalć", a w sklepie "Mesa" ptżyjy
"Lćlii", "Utenos lrikolaża£

Łukiskim stale jest kolejką do 
kiełbas, różnych innych wyrobfa^ 
sarskich. Wszystko lo dobitnie u J  
tym, że potrafimy w ytw arzali 
produkty. A najważniejsze, że iaJ  
mnóstwa towarów i artykułówbgJ 
cznych, konsument coraz czekin* 
hicra rodzime, a lo oznacza'akccp»J 
Niestety, nic możemy na nikn*. 
oglądać, ani leż oczekiwać jakiej, 
mocy. Nikt nikomu niczego 
Każde przedsiębiorstwo pdjwinnota 
szukać wyjścia z sytuacji. Mylię, jC| 
zumu i pracowitości naszym luda 
nie brakuje. Minie jeszcze Irocbęta 
a ruszymy z miejsca.

— Oby ja k  najszybdej tak I  
stało. Dziękuję za rozmowę.

JulłttaT^fl 
Fol. M arian Puluszkłnfa

Opinia eksperta Podatki na Litwie
Na Litwie dobiega końca kształtowanie systemu podatkowego, zostały lub 

wkrótce będą p n j ję k  podstawowe ustawy podatkowe. Korespondent agenęji 
ELTA Yirgaudas Gudas rozmawiał na ten lem at z doradcą rządu Litwy ds. 
podatków, ekspertem Międzynarodowego Funduszu Walutowego Thomasem 
Hartem.

— Jak  inwestorzy zagraniczni, in- 
s ty tu c je  f in an so w e  o c e n ią ją  
kształtowany na Litwie system podat­
kowy?

-  . R ząd  L itw y ,- ch cąc  
zainteresować inwestorów zagranicz­
nych, powinien tak ukształtować sy­
stem podatkowy kraju, aby potrafił on 
sprostać czterem podstawowym wymo­
gom. Jednym z nich jest gwarancja, że 
ustawy i przepisy podatkowe będą jed­
nakowe zarówno dla inwestorów zagra­
nicznych, jak i krajowych. Drugim wy­
maganiem jes t stabilność systemu 
podatkowego. Inwestorzy powinni 
mieć pewność, że "reguły gry" zostały 
przyjęte na dłuższy okres i że się nie 
zmienią w dągu co najmniej kilku lat. I

t rz e c ia  z a sa d a  —  k la ro w n o ść . 
Z a ło ż e n ia  ustaw  m ają  być 
sformułowane dobitnie i niedwuznacz­
nie, czego wyraźnie brakuje w lite­
wskim ustawodawstwie. Język ustaw 
jest swoisty, toteż za granicą nierzadko 
wydaje się leż komentarze do każdego 
ich rozdziału.

Czwarte wymaganie — ustawy 
mają być nie tylko przyjmowane, ale i 
realizowane. Rząd Litwy powinien je* 
szcze wiele zrobić, by przyjęte ustawy 
były przestrzegane.

— Co Pan sądzi o obowiąziąjących 
na Litwie opłatach celnych za im port 
produkcji?

— Głównym celem takich opłat 
jest podniesienie cen sprowadzanej

Z Polski
Szwajcarskie zegarki 
z łódzkiej wytwórni

Zakłady wytwórcze mechanizmów precyzyjnych "Mera-Pollik" w Łodzi 
przekształcają się w montownię (z importowanych części) szwajcarskich 
zegarków różnych typów. Próby montażu i ocena gotowego produktu wypadły 
pozytywnie i jest nadzieja na szybki rozwój tej nowej inicjatywy polskiego 
przemysłu. Nic nowego —  wszak założycielem słynnej szwajcarskiej firmy 
Tatek-Philippe", produkującej najdroższe na świecie zegarki, był Polak, 
uczestnik Powstania Listopadowego, porucznik Antoni Palek.

Co robią kontrolerzy skarbowi?
Jest ich coraz więcej (np. przed dwoma laty —  4,5 tysiąca, obecnie — 

prawie 8  tysięcy), a docierają do coraz większej liczby przedsiębiorstw, inte­
resując się nade wszystko płaceniem podatków, obrotem dewizowym i uisz­
czaniem cła. Tylków I półroczu br. urzędy kontroli skarbowej przeprowadziły 
w całym kraju 14 tysięcy kontroli i ujawniły różnego rodzaju nieprawidłowośd 
w prowadzeniu rachunków (powodujące m. in. ucieczkę od obowiązku podat­
kowego) na sumę ponad 2 0  bilionów złotych, czyli niewiele mniej niż wcałym 
roku ubiegłym. Nieładnie...

Bałtyk nadaje...
Z  35-procentowym udziałem polskim, analogicznym amerykańskim oraz 

30-procentowym rosyjskim wystartowała w Królewcu rozgłośnia "Radio Bal- 
lic Plus", nadając coraz więcej interesujących audycji. Współpracuje ona z 
"Głosem Ameryki", obejmuje swym zasięgiem obszar północnej Polski od 
Łeby do Augustowa (a także okręg królewiecki I część obszaru państw 
bałtyckich), a specjalizuje się w problematyce ekonomicznej, zwłaszcza w 
zagadnieniach współpracy gospodarczej krajów regionu bałtyckiego. Czas 
nadawania — cała doba.

(PAI)

produkcji, a  przez to ochrona własnego 
ry n k u . W ię k sz o ść  e k sp e rtó w  
światowych nie neguje wprowadzania 
takich taryf celnych, opowiada się jed­
n a k  p rz e c iw k o  o d m ien n y m , 
zróżnicowanym taryfom na poszcze­
gólne grupy towarów. Jedno z założeń 
Międzynarodowego Funduszu Walu­
towego, włączone do memorandum 
polityki gospodarczej Litwy mówi o 
wprowadzeniu jednolitego systemu ta­
ryf celnych dla wszystkich grup to­
warów.

—  Litewscy przedsiębiorcy narze- 
kąją na zbyt wysokie podatld. jak ie  są 
te opłaty w Innych państwach?

—  Na Litwie podatki dochodowe 
nie są wysokie, gdy się je  porówna z 
podatkami w państwach europejskich 
bądź bałtyckich, ale na Litwie baza 
opodatkowania jes t o  wiele szersza, 
to te ż  je s t  w iele racji w skargach 
przedsiębiorców. Ich niezadowolenie 
skojarzyłbym z tym, że w ustawach jest 
b a rd z o  d u ż o  w y ją tków , k tó re  
umożliwiają określonym grupom p ro ­
ducentów niepłacenie niektórych po­
datków. Wydatki, zaliczane do niepod- 
legających opodatkowaniu, również 
mają o  wiele więcej wariantów niż gdzie 
indziej.

N a  L itw ie  p rz em y sł i 
przedsiębiorczość znacznie cierpią od 
inflacji, w związku z czym producenci 
powinni mieć możliwość przeniesienia 
częśd strat na inny okres rozliczenio­
wy. Np. jeśli podlegający opodatkowa­
niu zysk w jednym roku jest ujemny, we

wszystkich niemal krajach zezwala się 
przenieść ten ubytek na rok następny i 
spisać go z nieopodalkowanego zysku 
przyszłego roku.

—  Nąfwięcej jest dziś narzekań na 
podatek od wartości dodanej. Jak  Pan 
ocenia jego wprowadzenie na .Litwie?

—  Najw iększe niezadow olenie 
budzi to , że  ten  p o d a te k  należy  
uiszczać im portując towary do Litwy 
na przejściach granicznych oraz to, że 
te m u  p o d a tk o w i p o d le g a  te ż  
dzia ła lność  gospodarcza . Główna 
przyczyna tkwi jednak w braku zrozu­
mienia jego mechanizmu. Istota po­
datku VAT polega na tym, żc obejmu­
je  on cały łańcuch produkcyjny i płaci 
go nie producent, lecz konsument. 
Gdy się tego nie pojmuje, powstaje 
wiele nieporozumień.

Opodatkowanie rolników podat­
kiem od wartośti dodanej tworzy pro­
b lem y  we w szystk ich  państw ach  
bałtyckich i skandynawskich. O ile mi 
wiadomo, rozważa się możliwości stwo­
rzenia takich warunków, aby rolnicy 
odzyskali wpłaconą przez siebie część 
VAT. Takie schematy działają w wielu 
krajach europejskich i się sprawdzają.

—  Ja n  Pan ocenia pracę rządu 
Litwy w zarządzaniu podatkami?

—  W moim przekonaniu za mało 
zrobiono w przygotowaniu do lej pracy 
państwowych inspekcji podatkowych. 
Obecna struktura litewskich inspekcji 
podatkowych przeszkadza w skutecz­
nym ściąganiu podatków. Inspektorzy 
mogąc nawet oszacować, ile ma być ze­
b ranych  podatków , n ie  m ogą ich 
ściągnąć, gdyż obecnie mogą jedynie 
nałożyć areszt na konto bankowe. Na 
Litwie, gdzie dominują w gospodarce i

biznesie rozliczenia w gotówce, jesi 
mało skuteczne. Możliwość 
upadłości również się nie spmda) I 
jest lo  proces bardzo długi, po kiAnjj 
zakończeniu wciąż nie jest janta 
podatki zostaną wyegzekwować. I

—  Jakie prawa mąją Impety 
Innych państwach świata?

—  Działają tam trzy różne dqs I  
lamenty, sprawujące trzy odma I  
funkcje. Jes t grupa szacowani |  
sprawdzania deklaracji podalkoąd 
usta lan ie  wielkości podafkdH 
N astępnie funkcje przejmuje pa 
ściągania podatków— o usialonydi 
mach podatkowych jej pracomicH 
formują płatnika. Jeśli ten podaibi 
uiści, do aikcji się włącza grupa ̂  
nawcza, obdarzona licznymi upn* 
niami wyegzekwowania tego poW 
N p . in s p e k to rz y  mają pf* 
aresztować majątek osoby nie pbł 
podatków nawet bez zwracania 
sądu. Może ona się zwrócić doł 
apelacyjnego i w razie poiyiyM 
werdyktu sądowego ip.spekqa po* 
kowa ma p raw o  zab rać id»|I* 
nie płacącego.

— Rząd Ulwy nierzadka odr*1 
p rzedsięb iorstw om  opłatę 
zwłokę w uiszczaniu obowi 
wpłat. Jak  Pan ocenia takie óecfł

— Jeśli chociaż raz la kie On 
zostały odroczone, to płatnik
go oczekiwał też w p rz y sz tó ep j^  
się z tego skorzystać. W różny® 0  
podobne odroczenia stosowało* 
państw, co moim zdaniem nsjgjS 
uważać za wyjątki podatkowe.*^ 
mają być przewidziane usuń*** 
zaś funkcjonować na mocy p a  
rządu.

Kurs walut w Banku Litewskim
Bonk m w w M o d  9* —yc*»to 1SSS r. nototo w u pyjąoą rotoefr HU dow alut obcych

Angtotokto funty atorlingi 
100onaU 6okich drahm 
Antriatofcl* dotory 
Auatrtoekto azySngi 
100 miili ijittiłiklc h mm* 
1000 btokKwfcśoł. 
tMgąaMa franki

S.S47*
a a a s s
3.0790
OS7S4
oioass
03412
0.12S1
0.1459

ISy a *  W iM t podstawową I m M (  
n«9» «AoH»*0o  kurwi — 4.00 My sa  1 USD, 
Lfrawaki wym y ii O n n li n  op ir a oj i  wywiany.

Oa*«kta kocony 
ECU

korowy

100 kazaebakieb tang 7.13*5
ta w w M i M y 7.3200
Złoto potoki* 1.0904
M oM nw kh toja 0.0109
Morw—kto korony 0.0040
Hotondorakto guktony 2.3991
f r m n a k l i  franki 0.7*32
100 ru b ł  rooyjoklck 0.1000
s o n 9.0800
Singapurski* doliry Z 7500
Fttefc toew td 0.0935
Szwodzki* korony a s s a s
Szwajcarski* franki 3.1400
10000 ukraMakicb
karbowaAoOw 0l2712
Uzbockto MMny 0.1800
10C wygtorskieb forint 3.9*7*
Ntowtockto Morki 2*410

Wczoraj 
w Narodowy® 

Banku Polski#

na Wy bonki wywim iają wsiSug n W i r t o - 
poki i n | ąn nl>wl | l i m  od  m U lo n tg o  przsx Bonk 
Poiostoto woluty banki okupują la p read łją wadhifl

100  franków
francuskich

1 00  marak 
niemieckich

100  dolarów 
amacyfcarialdch

100  funtów 
brytyjskich

100  franków 
azwajcarskich ■
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Czy masz dobre buty?
Barometry cen  

y tfn ttk  roku, am a nie wstrząsnęła rynkiem naftowym 
„jc id i w lutym roku ubiegłego w USA za baryłkę ropy 

16.28 USD, lo w ostatnim tygodniu roku jej cena 
do 16,50 dolarów. Jak twierdzą dyterzy szereg 

jeszcze nie odebrał kupionego towaru. AJe oni nic -  
jż interes nie załamie się i z  powodu mrozów 

^podskoczą aż do 18 USD za baiyłkę. Takiego zdania są 
^J^am oykańskiej firny handlowej "Stanley Morgan".

2iii barometrem na ceny paliwa opałowego tj. mazutu.
. Giełda Roterdamska. Obecnie za tonę mazutu płaci się 
107-108 USD, zaś w grudniu płacono o  10 dotarów 

pŃq. Tańszy jest mazut rosyjski —  jego cena waha się w 
oanicach 100 dolarów za tonę. Ale na giełdzie nie śpieszą go 
typowa! Przyczyna bardzo prosta. Rosja — kapryśny do- 
JttWC3i nie zawsze dotrzymuje umów...

U nas barometrem nadejścia zimy są artykuły w prasie, 
gonady straszące ludzi, iż zamarzniemy, bowiem zapasy 
pt|j«a są nikłe i wystarczy ich tylko na kilka dni. Nie był 
„yjąition leż rok bieżący.

Paliwa wystarczy na 3 -4  dni...
Pod tafcimi tytułami w końcu ubiegłego roku ukazało się 

szereg wywiadów ze Specjalistami" od energetyki. Ale, jak 
widomy,kończy się styczeń, a kotłownie dymią, ciepło docie­
ra do naszych domów. Przed laty takich "wypowiedzi" nie 
była Po prostu zapasy mazutu regularnie uzupełniała 
Możejska Rafineria, a palono w zasadzie na co dzień mazut 
dostarczany wagonami z Nowopołocka, z  różnych rafinerii 
RocjL Dziś wszystko się zmieniło: możejska "Nafta" nie pra­
cuje rytmicznie z powodu braku ropy naftowej, zaś Rosja 
przyjęła zasadę sprzedawać mazut wtedy, "kiedy ogrzeje swe 
miasta*. Litwa nie ma możliwości zgromadzić potrzebnej na 
ćąją zimę ilości paliwa. Zapasów, z powodu braku poje­
mników, wystarcza tylko na 2  miesiące opałowe. Zatem 
wyręczy nas gaz, no i dostawy mazutu od przeróżnych firm 
komercyjnych Rosji i innych krajów WNP.

Nawiasem mówiąc, jak podają agencje informacyjne, 
"miasta Rosji są ogrzane", ale Rosja nie śpieszy sprzedawać 
paliwa; tbodaż jej rafinerie nie mają gdzie podziać mazutu"...

Słowem, są potrzebne tyiko pieniądze
A na ich brak stale uskarża się Ministerstwo Energetyki, 

motywując to tym, iż użytkownicy ciepła nie płacą. W  istocie, 
dfagi niektórych odbiorców energii cieplnej i elektrycznej 
liznęły rekordowych sum. 1 stycznia przedsiębiorstwa 
prcemyikwe były dłużne energetykom za elektryczność 8 6  
min litówi 58 min U  za ciepło. Przedsiębiorstwa rolnicze—
24 min litów za energię elektryczną. Organizacje budżetowe 
zadłużyły się na 30,1 min litów za energię elektryczną i 6 6  min 
foó»za ciepło.

Energetycy grozili dłużnikom różnymi represjami i wre* 
ode zaczęły one nadchodzić. Z  błogosławieństwa rządu 
ropoaęto odłączać dłużników od s ied  elektrycznych i cie- 
Pjoych. Odczuły to na sobie ju ż  53 przedsiębiorstw a 
j u t o w e ,  761 przedsiębiorstw rolnych, 316 organizacji 
"w&towych,9532mieszkańców. Być może te liczby zdopin- 
WW innych dłużników uregulować należność. Może też 

nie będą podnosiły się regularnie ceny na energię 
ectyyczoą i cieplną. Bowiem i len proces energetycy 
®**^*ią od płatności wszystkich klientów, motywując to 

' ̂ mu*zą sami stale płacić drożej za paliwo dostarczane 
ntmy komercyjne, które żądają natychmiastowych 

ae^- Pieniądze są potrzebne i do

•tworzenia alternatywnych źródeł 
dostaw paliwa

— M one droższe od tradycyjnych, tj. rosyjskich. Nic

mamy wszak już problemów z paliwem do samochodów. Czy 
p ra cu je  m ożejska "N afta", czy n ie, benzyny i oleju  
napędowego jest pod dostatkiem. Nawet gdyby Rosja na 
dłuższy czas zamknęła kurki ropociągu, tego rodzaju paliw 
nam nie zabraknie. Wyręczą firmy zagraniczne, których sta­
cje paliwowe rosną na Litwie jak  grzyby po deszczu. Jak 
stwierdził premier Adolfas Śle2evićius jest to  wynik polityki 
gospodarczej Litwy, stawiającej na to, byśmy nie byli zależni 
wyłącznie od jednego dostawcy. I im więcej koncernów na­
ftowych świata przyjdzie na Litwę, tym lepiej. Mamy już u 
siebie szereg placówek "Neste", ^Shdl", P etro leum " itd., 
które zgromadziły pokaźne zapasy paliwa i regularnie je 
uzupełniają, budują nadal swe magazyny.

Gorzej z alternatywnymi źródłami dostaw mazutu. D o­
tychczas ich nie mieliśmy. Ale, jak  się wydaje, znajdziemy. 
Ostatnio w porcie kłajpedzkim, w przedsiębiorstwie ekspor­
tu i importu artykułów naftowych wypróbowano system od* 
bioru mazutu z tankowców. Dotychczas przedsiębiorstwo 
tylko eksportowało tego rodzaju paliwo, a obecnie ma już 
m ożność  im p o rto w ać . C um ow ać przy nadbrzeżach  
przedsiębiorstwa mogą tankowce o  wyporności 25-30 tys. 
ton. Tej ilości paliwa dla Litwy wystarczyłoby na tydzień. Co 
prawda, dostarczony drogą m orską mazut kosztowałby 
drożej, niż otrzymany z Rosji — 115-120 USD za tonę. 
Trudno! Nic na to poradzić riie można.

Oprócz tego to  przedsiębiorstwo zamierza dostarczać 
całkiem nowy rodzaj paliw z Wenezueli, na którym planuje 
pracować Litewska Państwowa Elektrownia. Próbna jego 
partia ma już nadejść w najbliższym czasie.

Zatem trzeba mieć nadzieję, że nie zamarzniemy ni tej 
zimy. ni następnych. Ale, jak się mówi —  luty sprawdzi, czy 
masz dobre buty...

Zygmunt WIRPSZA

NA ZDJĘCIU: fragm ent rafinerii możejskiej.
/Fot. W. Charin

Sąfcu/ sanie lntem

W Niemenczynie zimowe 
noce są światłe

t W. 7 stycznia 1995 (n r  5) w n o ta tce  "C iem no, choć oko  wykol" 
j ^ j^ k d z ia n e :  "W Jez io ro sach  je s t  940 la ta rń  ulicznych. W iele z nich 

udzfom j u t  7 la t  i co tu  mówić —  zużyły się. Do la ta rń  tych n ie 
^  *1? zwykłe żarówki elektryczne. P o trzebne sq lam py rtęciowe,

p ®  każda kosztuje dziesią tk i litów. Co robić?" 
nctewlj Pytania dręczą rów nież innych. M ieszkańcy tzw. prow incji 

odpowiedzi od rz ąd u  republik i. t*n i
**yod

I rz ąd u  republik i.
1 problem rozw iązujem y w Niem enczynie, n ie  oczekując po-

rządu?

e^  kupić, należy m ieć
V  3  na czymś zaoszczędzić.

'o ien ra y n ie  o d  1992  d o  
m z L  ™ *  P0 2 3  gtów ną u licą 

co druga żarówka. 
°l0ler^ * rwca do wrześni8 1994w 
p02Wow?CZyliSmy u^cznc światło.

zaoszczędzić około 15 
^PilU ^oszczędzone środki | 

l zam ontow aliśm y 17

ple- ktryczncj (produkcji czeskiej). C e­
na jednego  licznika —  500 Lt.

O d  1 w rz e ś n ia  p ła c im y  aa  
św iatło 50  proc . taryfy od  godż. 
23.00 d o  7.00 o raz  w soboty i n ie­
d zie le . W  ciągu ro k u  będziem y 
mieli około 13 tys. L t oszczędności. 
Z a  te  pieniądze ju ż  m ożna kupić 
około 600 żarówek.

D la innych m iasteczek i gminf f l r .  '  • ^ M » i u u n u j w a i i 5 m y  i  /  u i a  i i j i i / m i  i  g i u m
liczników energii cle- m ożna zaproponow ać, aby oprócz

liczników zainstalow ały zegarow y 
p rz ek aź n ik  e lek trom agnetyczny , 
k tó ry  m ożna zap rogram ow ać na 
różne  godziny -doby. Możliwie, że 
n iek tó re  ulice m ożna oświetlać do 
2 .0 0  w n o c y itp .

M erostw o Niem enczyna latem  
1995 znów  planuje na dwa letnie 
m iesiące wyłączyć ulice centralne,, 
o d łą c z y ć  ś w ia t ło  u l i c z n e . 'Z a  
zaoszczędzone pieniądze będziemy 
kupowali latarn ie z żarówkami fir­
my "Philips", k tóre zużywają 6-7 ra ­
zy mniej energii elektrycznej oraz 
s łużą  kilka razy dłużej.

A  w ię c  b e z  d o d a tk o w y c h  
środków  z budżetu m ożna też coś 
niecoś wykombinować.

Mieczysław BORUSEWICZ, 
m er m. Niemenczyn

Masz wiarygodny "materiał"? Zadzwoń!
Gorąca linia 

na tropie oszustów
To bardzo proste. Wystarczy sięgnąć po słuchawkę telefonu I wybrać w 

Niemczech num er 0130/820595 lub w Polsce 0049130/820595 I już się jest 
połączonym z najnowszym wynalazkiem Komisji Brukselskiej: automatycznym 
telefonem, na którego taśmę można nagrać wszystko, co wiemy o oszustwach w 
Linii Europejskiej. Dzwoniliśmy pod len num er kilka razy z Polski. Zawsze: o 
ósmej, dwunastej i po północy było ząfęte.

Po połączeniu miły damski głos po- 
in fo rm uje , c ię  w k ilku  językach: 
"Dodzwonił się pan do zwalczającej 
oszustwa służby telefonicznej Komisji 
Europejskiej. Jeżeli chce Pan pomóc 
Komisji w zwalczaniu oszustw, proszę 
mówić po usłyszeniu sygnału".

Już kilka setek osób nagrało swój 
g ło s  n a  ta śm ę , a le  sp o ra  część  
sprawdzała tylko, z  czym tak naprawdę 
ma do  czynienia. Najczęściej ludzie 
dzwonią z Niemiec i Holandii, gdzie 
poczucie prawa jest dużo silniejsze niż 
w innych krajach europejskich.

Nie da się jeszcze powiedzieć, czy 
telefon uruchom iony 1 0  listopada 
pomoże Komisji Europejskiej w zwal­
czaniu oszustów. Na razie badane są 
pierwsze telefony i, zdaniem odpowie­
dzialnego "za telefon” urzędnika Ger­
harda Hitzlera, odkryto nawet już pew­
ne tropy, których śledzenie opłaciło się.

Hitzler dodaje, że Komisja Euro­
pejska interesuje się poważnymi przy­
padkami, a nie donoszeniem na sąsia­
da. — Kiedy jeden rolnik donosi na 
drugiego, że ten zarejestrował o  tr/y 
krowy za dużo. żeby w ten sposób 
dostać prem ię, to  taka informacja

wędruje do kosza. Anonimowy telefon 
został pomyślany dla ludzi, którzy coś 
wiedzą o  sporych oszustwach, a nie 
mają zaufania do krajowych organów , 
ścigania. Kiedy rocznic wpadną nam w ! 
sieci trzy grube ryby. to  znaczy, że tele- ! 
fon się opłacił — mówi Hitzler.

Szacuje się, że oszustwa kosztują 
rocznie ok. 730 min ECU, co odpowia­
da jednemu procentowi budżetu U n ii' 
Europejskiej. Dlatego zrozumiałe jest, 
dlaczego Komisja UE szuka sposobów 
załatania dziury.

Komisja Europejska przeznacza 
rocznie na zwalczanie oszustw niemałe 

'  pieniądze. Zdumiewające, że niektóre 
państwa Unii w ogóle tych środków nie 
wykorzystują. Państwo nie chce. więc 
może obywatel...

Dlatego 12 bezpłatnych (niestety, 
tylko wtedy, gdy dzwoni się z  państw 

■ Unii Europejskiej) linii telefonicznych 
stoi otworem aż do końca 1995 r.. do 
kiedy telefon ma działać.

Dopiero po tym terminie okaże się. 
cży owa gorąca linia spełniała rolę taką. 
jaką spełniać miała.

Jarosław PAŁYSKA

Rozmaitości
Szwajcaria — nadal pierwsza

Według wiarygodnych szacunków, opartych o  badania przeprowadzone w 
USA, nadal na czele światowej listy krajów o najwyższym produkcie krajowym 
brutto w przeliczeniu na 1 mieszkańca znajduje się Szwajcaria. Za rok 1994 
szwajcarski PKB wyniósł 3 7 3  tys. dolarów na głowę ludności. Drugie miejsce 
zajął Luksemburg (36,6 tys. doi.), trzecie — Japonia (31,6 tys. doi.), czwarte 
—  Dania (27 tys. dolarów). Stany Zjednoczone zajęły miejsce siódme z kwotą 
2S,7 tys. dolarów PKB na głowę ludności, Niemcy — dziewiąte (24.1 tys. 
dolarów). Na ostatnich miejscach są wciąż te same kraje Afryki: Tanzania. 
Etiopia i Mozambik z 80-100 doi. PKB w przeliczeniu na 1 mieszkańca.

Spać w St. Petersburgu 
i w Las Vegas...

W  lecie bieżącego roku oddany ma być do użytku w St. Petersburgu nowy 
5-gwiazdkowy hotel dysponujący prawie 300 pokojami, salami konferencyj­
nymi i rozbudowaną częścią handlowo-usługową. Ceny noclegów już obecnie 
skalkulowano na poziomic 240-270 dolarów na dobę od osoby, co w porówna­
niu z hotelami tej samej kategorii np. w Europie zachodniej nic jest poziomem 
wygórowanym. Trochę później, bo w roku 1997 do otwarcia nowego hotelu 
przygotowuje się sławny amerykański ośrodek hazardu i rozrywek, miasto Las i 
Vegas w stanie Ncvada — ale będzie to obiekt o 3 tysiącach łóżek (ponad tysiąc i 
pokoi), wyposażony również w kasyno gry. Ceny będą tu z pewnością znacznie; 
wyższe niż nad Newą...

Mniej palą
We Francji sprzedanow roku 1990 prawie 1J5 miliarda paczek papierosów 

(i cygar), natomiast w 1994 o 200 milionów paczek mniej. Sprzedaż papierosów 
w Wielkiej Brytanii zmniejszyła się w tym czasie z 1.5 mld do 1.2 mld paczek, 
w Niemczech — z 1 3  mld do 1.2 mld. w Holandii — z 0.5 mld do 0.4 mld. W 
całej Europie zachodniej — z 6.7 mld do 6.0 mld paczek. W Polsce— sprzedaż 
papierosów nieustannie wzrasta. Najnowszy rocznik statystyczny GUS podaje, 
że konsumpcja papierosów w Polsce wzrosła z 2500 sztuk w roku 1992 do 2640 
sztuk na 1 mieszkańca w roku 1993. Rok ubiegły, według wstępnych danych. I 
nie zahamował tej wzrostowej tendencji. -

Opal za milion (dolarów)
W australijskim stanie Nowa Południowa Walia znaleziono ostatnio bryłę 

szlachetnego kamienia — rzadko spotykanego czarnego opalu o wadze prawie 
2 tysięcy karatów (0.4 kg). Jego wartość oszacowano na 1.2 min dolarów 
australijskich (tj. równowartość ok. 750 tys. dolarów USA). Opal prawdopo­
dobnie będzie cięty na drobne kawałki i szlifowany w Hongkongu, w związku z 
czym (i dodatkowo po oprawieniu w pierścionki) jego wartość kilkakrotnie 
wzrośnie.

Airbusom — lepiej
Podczas gdy np. holenderska firma przemysłu lotniczego "Fokker* (ongiś 

j— dostawca samolotów komunikacyjnych do Polski) przeżywa ciężkie czasy 
(za rok  1994 wykazała s tra tę  równającą się 230 min dolarów). 10 
|międzynarodowy zachodnioeuropejski koncern Airbus", w skład którego 
wchodzą przedsiębiorstwa przemysłu lotniczego 5 krajów— ma się coraz lepiej. < j 
O s ta tn io  o trzym ał w ielk ie zam ów ienie z USA na dostaw ę 30 
średniodystansowych samolotów pasażerskich A-319 i A-321 oraz przyrzecze­
nie (opcję) kupna dalszych 10. Wartość zamówienia i opcji — to 1.8 miliarda 
dolarów. Zamawiającą jest firma International lu.*ase 1-mańce Corporation, 
zajmująca się wynajmowaniem pomieszczeń, maszyn, urządzeń, środków trans-

Zestaw przygotował dział ekonomiczny MK. W.“
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Wczoraj w prasie Litwy

Pirmadienis
* "Łysi, za to uczciwi" -  «

zobaczył Darius Jakuleviiłus w kasynach Litwy i Łotwy:
«W Rydze siedzący przy stołach ruletki panowie w 

smokingach i wystrojone w wieczorowe suknie ich damy 
uśmiechają się. Nawet wtedy, gdy za wieczór przegrywają 
dziesiątki tysięcy dolarów. Na Łotwie już wydano 18 licen­
cji na założenie kasyn. Na Litwie ruletki kręcą się nielegal­
nie, do skarbu państwa nie trafia ani jeden cent, a dostoj­
nicy państwowi drapią się w pośladki i nie mogą zrozumieć, 
dlaczego w dziurawym budżecie stale brak pieniędzy.

Były przewodniczący Wileńskiej Komisji Etyki Publi­
cznej Rimas Matulis powiedział gazecie "Pirmadienis", że 
zakaz kasyn był pierwszym wyraźnym m oralnym  
zwycięstwem na Litwie po odzyskaniu niepodległości. 
Obecna kierowniczka tej komisji N ijole Baużyte 
opowiedziała, że na cmentarzu poniewieskim i dziś 
mogłaby pokazać mogiłę, gdzie pochowano rodzinę 
mieszkańca Poniewieża, który wszystko stracił w grze ha­
zardowej. Mężczyzna zastrzelił swe dzieci, żonę, podpalił 
budynki i sam się zastrzelił.

Mieszkańcy Kybartai nie mogą zapomnieć wstrząsają­
cego wydarzenia, gdy w ich miasteczku powieszono ucznia. 
Powiesili go koledzy, którym w karty przegrał mnóstwo 
pieniędzy i nie miał z czego zwrócić. Zdaniem N. Baużyte, 
gry hazardowe nie przyczyniają się do rozkwitu moralności 
żadnego narodu. (...)

W prokuraturze i policji "Pirmądienisowi” mówiono, 
|że po zakazie gier hazardowych na Litwie nie wytoczono 
ani jednej sprawy karnej organizatorom tych gier. Dla 
nikogo nie jest tajemnicą, że w wielkich miastach Litwy 
przed ukazaniem się uchwały rządu o zakazie gier hazar­
dowych działało przynajmniej kilka kasyn, w których grano 
w ruletkę. Większość z nich prosperuje dotychczas, przy­
nosząc właścicielom bajeczne pieniądze. A więc uchwała 
rządu, która musiała obronić naród przed pokusą szybkie­
go wzbogacenia się właścicieli litewskich kasyn, jedynie 
zrobiła "niedźwiedzią przysługę" i rozwiązała ręce nielegal­
nemu interesowi gier hazardowych na Litwie. (...)

W stolicy Łotwy Rydze działa ponad 10 kasyn. Prawią 
wszystkie są na starym mieście, większość ich właścicieli — 
obcokrajowcy. Chcąc założyć nowoczesne, odpowiadające 
standardom europejskim kasyno, przede wszystkim potrze­
ba olbrzymich inwestycji Jak twierdzą sami Łotysze, najbar­
dziej znane w Rydze są kasyna "Admirał dubs" i "Casino 
Łatwija". Od 1 stycznia na Łotwie uprawomocnił się nowy 
[ryb wydawania licencji, zezwalających na organizowanie 
gier hazardowych. Taka licencja na rok kosztuje obecnie na 
Łotwie 40 tys. łatów (około 320 tys. Lt).

Status kasyna przysługuje tylko domom gier, w 
których są co najmniej trzy stoły ruletki. Za każdy stół 
rocznie państwu należy dodatkowo zapłacić po 1 0  tys. 
łatów (około 72 tys. Lt). Każdy właściciel kasyna państwu 
pład ponadto 8  p roc podatków dochodowych i zysku. Nie 
trzeba być dobrym księgowym, by zrozumieć, że do 
budżetu państwa wpływają pokaźne sumy pieniędzy. (...)

Najwięcej pieniędzy Idiend zostawiają przy stołach 
ruletek. W pokera i inne gry chętniej grają klienci w star­
szym wieku. Najczęściej do kasyna przychodzą bogaci 
turyśd z państw zachodnich, ale są słabymi graczami — 
grają na drobne sumy i raczej nie hazardowo. Częstymi 
klientami kasyna są gośde z Rosji i z sąsiedniej Litwy. 
Menedżer kasyna, który nie podał swego nazwiska, mówił, 
że jeden pijaniuteńki Litwin (klient kasyna - kilkakrotnie 
podkreślił to pracownikom kasyna) mniej więcej przed 
miesiącem przegrał około 15 tys. łatów (blisko 120 tys. Lt).. 
Mężczyzna w solidnym wieku, przez cały wieczór grając w 
ruletkę, stawiał co najmniej po 100 łatów (720 Lt) tylko na 
czerwonym polu ruletki. "Spłukany" Litwin, jak mówił 
menedżer, wcale nie rozpaczał, a nawet wyglądał na 
szczęśliwego, próbował śpiewać i częstował innych 
klientów kasyna. Jednak tacy hazardziśd w tym kasynie są 
raczej rzadkością...

W nielegalnym kasynie, znajdującym się w jednej z 
restauracji Kowna, wszystko wyglądało inaczej. Wśród 
graczy nie było ani jednego w smokingu. Klienci byli 
przeważnie w tradycyjnych czerwonych marynarkach. 
Graczy w dresach nie było widać. W litewskim kasynie 
stawiano znacznie niższe sumy. Kilka kobiet siedzących 
dokoła stołu grało po 5 Lt, hazardowo grający pan w 
starszym wieku grał za żetony, kosztujące po 1 00  litów. 
Między innymi, tego wieczora graczowi powiodło się.

Chociaż stróżom moralności narodu bardzo się to nie 
podoba, naród sobie gra. Loterii "Bingo" i błyskawicznej 
loterii na Litwie jeszcze nie zakazano. Sąsiedzi Łotysze i 
Estończycy w czas zrozumieli, że zakaz nie zmieni hazar­
dowej natury ludzkiej i już cieszą się z dochodu, który dają 
państwu legalne domy gry.

Zakazując kasyn Litwa, zdaje się, nie stała się moral- 
niejsza od Łotwy, lecz oczywiste, że stała się o wiele 
uboższa...*

RSSPUBLIK\
"Nieco słońca na śniegu" -

autorka Irena Babkauskleni:
"Jasnowłosa demnooka Basia, która dziś miałaby już 

cztery latka w Wileńskim Dziedęcym Szpitalu Uniwersy­
teckim zmarła na chorobę, na którą cierpi wiele dzieci i 
która w naszych czasach nie jest śmiertelna. Lekarz, która 
wskutek "niedostatecznej uwagi" oraz braku kompetencji.

z których powodu zmarła dziewczynka, po miesiącu zdała 
egzamin kwalifikacyjny. Tak, jak gdyby w jej praktyce 
Barbary w ogóle nie było...

A na cmentarzu w Karweliszkach leży czysty śnieg. 
Biały marmur. Czerwone kwiaty na śniegu. I laleczka, 
którą mama kupiła i przyniosła na grób jedynaczki przed 
nowym rokiem. I jeszcze wiaderko z foremkami do piasku 
— zabawki, którymi dzień przed śmiercią Barbara się 
bawiła w piaskownicy. Było lato. Kwitnące, wesołe. Jak i 
początek żyda Barbary.

Matka zgarnia śnieg z wiaderka, na którym igra słońce 
minionego lata. I stoi tak skulona, że się wydaje, iż nigdy 
się już nie wyprostuje, ze wszystkich stron spadają na nią 
okruchy świata, który się zawalił.

Czwartego czerwca ubiegłego roku Barbara jeszcze 
się bawiła na podwórku. A nazajutrz tuż po przebudzeniu 
skarżyła się na ból uszu. Wzrosła gorączka. Lekarz pogo­
towia stwierdził zapalenie gardła i poradził matce odwieźć 
córkę do szpitala. W południe obie już były w Santa rysz* 
kach.

Zaniepokojona i przygnębiona pani Ludmiła ze stra­
chem wsłuchiwała się w świszczący oddech córki nie wypu­
szczając jej z rąk. Tej.niedzieli dyżurująca w szpitalu lekarz 
D. Jurkevićiene ciągle zaglądała na salę uspokajając pani­
kującą matkę. Do gardła lekarka nawet nie zaglądała, 
chociaż nie tylko lekarz wie, że w przypadku jego zapalenia 
stan może się pogorszyć w każdej chwili. Dziewczynce 
zastosowano terapię aerozolową. Po tym zabiegu (masce) 
Barbarze nieco ulżyło, gorączka spadła. Pani Ludmiła 
posadziła przy dziewczynce męża, a sama 'udała się do 
domu, żeby wziąć niektóre rzecźy. Gdy o godz. 20.00 
matka wróciła do szpitala, zobaczyła, że z córką jest bardzo 
źle. Dziecko sinymi wargami chwytało powietrze. Pobiegła 
do lekarza szukając pomocy. Ta zaś powiedziała, że u 
wszystkich stan się pogarsza pod wieczór, rośnie gorączka, 
a zabieg ułatwiający oddychanie (m askę) można by 
powtórzyć, tylko gabinet jest zajęty. I tym razem lekarka 
nie zbadała dziewczynki. Dziś, wspominając ten wieczór w 
szpitalu, pani Ludmiła nie może sobie darować, że 
uwierzyła zapewnieniom lekarki, iż "tak jest u wszystkich" 
(...)

Tymczasem lekarz D. Jurkevićiene zakończyła swoją 
pracę i o  godz. 20.50 "po przekazaniu dyżuru" K. 
MociSkiene, najspokojniej udała się do domu. A Barbara 
dusiła się... Dyżurny lekarz K  Mociśkiene zjawiła się na 
sali. Wezwana przez pielęgniarkę. Doświadczona lekarz 
po stwierdzeniu arytmii serca z matką pośpieszyła na 
reanimację.

G dy na o d d z ia le  re an im acy jn y m  p o ło ż o n o  
dziewczynkę na stole, złapała kilka oddechów i serce 
stanęło (...)

Winnych nie ma. Jest tylko laleczka Barbary na 
zaśnieżonej mogile. "Błędów nie udało się uniknąć, a le ... 
za każdą śmierć z oczywistej winy lekarzy na Litwie dągle 
jeszcze wini się "niedodągnięcia w pracy szpitala". W tym 
przypadku głównym niedociągnięciem, zdaniem członków 
komisji, było to, że "dziewczynka została powierzona opie­
ce lekarza rezydenta (tj. uczennicy), która nie miała prawa 
leczyć samodzielnie, gdyż "dyplom znaczy tylko tyle, że 
studentka wysłuchała kursu teorii", po którym następuje 
p ra k ty k a  na o d d z ia le  sz p ita ln y m . P ra k ty k a  D. 
Jurkevićiene zakończyła się śmiercią Barbary. Niemniej 
dla komisji egzaminacyjnej z niej, jak  widać, nie było to 
argumentem. D. Jurkevićiene pomyślnie zdała egzamin. 
Gdy wyraziłam swoje zaskoczenie przed naczelnym pe­
diatrą Litwy prof. A. Raugale, powiedział mi, że "winnych 
n ależy  szukać  indziej". Co praw da d o d a ł, że D. 
Jurkevićiene zmniejszono stopień, być może wyjdzie z niej 
mierny lekarz dziecięcy, ale to jeszcze nie pretekst do 
pozbawienia dyplomu. (...)

L1ETUVOSjrytas
* "Najlepsza decyzja — 

ulec chęci Moskwy" -»k.n»nunu
wydarzeń ubiegłego tygodnia Rinwydosa Valatkl m.in. 
czytamy:

"Można było przewidzieć, że Rosja, która znalazła się 
z  powodu nieudanej wojny w Czeczenii w większej izolacji 
międzynarodowej, będzie usiłowała przezwyciężyć tę 
izolację. Dlatego klauzula największego uprzywilejowania 
w handlu z Litwą była przewidziana weżeśniej. Rosja 
uczyniła to w czasie wojny w Czeczenii, jednak potrafiła 
wynegocjować u obecnych władż Litwy więcej niż, 
planowała.

Trudno powiedzieć, czy Moskwa planowała do swej 
akademii sztabu generalnego zaprosić na studia dowódcę 
brygady "Geleźinis Vilkas" pułkownika Ć. Jezerskasa, lecz 
to także zbiegło się z wojną Rosji w Czeczenii. Litwa 
zachowała się nieprzyzwoicie, depcząc zasady solidarności 
pożądane małemu państwu.

W czasie, gdy wychowankowie akademii sztabu gene­
ralnego Rosji bombardują miasta czeczeńskie, strzelają do 
czeczeńskich kobiet i dzieci, pułkownik litewski słucha 
wykładów w tejże akademii. Nawet pomijając zrujnowany 
Groźny, tysiące zabitych Czeczeńców kierując się tylko 
merkantylizmem, nasuwa się pytanie, czego można się 
nauczyć w Moskiewskiej Akademii Wojskowej? Kampa­
nia czeczeńska wykazała, że generałowie rosyjscy nie 
umieją wojować.

Minister ochrony kraju L. Linkevtćius wiele się 
rozwodził nad integracją z Europą i NATO. Czy z tego, że 
litewscy wojskowi wyższego szczebla jadą na studia nie na 
Zachód, a do Moskwy, nie widzimy, że integracja z Europą 
temu ministrowi potrzebna jest o  tyle, o ile daje możność 
podróżowania po Europie Zachodniej? (...)

Reforma samorządowa a rolnicy

C zy  problemy chłopskie 
będą obchodziły nowo 

wybrane rady
Rozmowa ze starostą gerwisklej gminy 

Stefanem MICKIEW ICZEM
—  P o  pierwsze, widząc, że re ­

fo rm a  ro ln a  n ie  m a  d o k ła d n ie  
określonego celu, chłopi zaczęli się 
obaw iać wszelkich zm ian. Praw ie 
wszyscy zostali bez pracy, w trudnej 
sytuacji są  szczególnie ci starsi. Po 
drug ie, dowiedziawszy się, że sa­
m orząd  pozostanie tylko na szczeb­
lu  re jo n o w y m , ch łop i tw ierdzą: 
w ładze o d su w ają  się  o d  nas, by 
un ik n ąć  kłopotliw ego pytania —  
ja k  żyć dalej? —  pow iedział m i na 
wstępie S. Mickiewicz.

— J a k  P an  Im odpow iada n a  to  
py tan ie?

—  Mówię wprost, że  nie znam 
odpow iedzi Należałoby o  to  zapytać 
ów c zesn y c h  re fo rm a to r ó w  w si, 
którzy obiecali ludziom ,że ich kapitał 
w  spółkach rolnych będzie zwiększał 
się. Zapom nieli jednak  powiedzieć o  
pewnej drobnostce: że  możliwe to  
jest w  w arunkach wzrostu wytwarza­
nia produkcji rolnej. Wyszło odw rot­
nie: produkcja rolna nie jest potrzeb­
na , spółk i ro ln e  zaczęły zw racać 
ludziom udziały. A  państwo, poprzez 
ulgow e k redyty  zaczęło  w spierać 
spółki rolne, nie zaś farmerów. Nikt 
ju ż  nie potrafi powiedzieć, jak  m a syć 
dalej chłop?

—  Przecież i gmina nie moie z 
budżetu przeznaczyć ludziom  
pieniędzy na traktory do użytku 
indywidualnego?

—  O czyw iście, n ie  m o że . Z  
b u d ż e tu  zaopatryw aliśm y  w  p a li­
w o , udzie la liśm y  p o trze b u jący m  
p o m o c y  m a t e r i a l n e j ,  u t r z y ­
m yw aliśm y o b iek ty  uży tku  p u b li­
cznego. J e s te m  p rz ek o n an y , ż e  n a  
b u d ż e t  m u s im y  m ie ć  c o r a z  
m n ie jszą  n ad z ie ję  —  wpływy d o  
n i e g o  z m n i e j s z a j ą  s i ę .  
P rzyk ładow o , w  ubieg łym  ro k u  z 
n a sz e j g m in y  n ie  w p ły n ę ło  a n i 
ce n ta . Spółk i ro ln e  z  pow odu  s u ­
sz y  z w o ln io n o  o d  p o d a tk u ,  a 
m ie sz k a ń c y  ró w n ie ż  n ie  o trz y ­
m u ją  d o ch o d ó w . T ym czasem , z 
b u d ż e t u  t r z e b a  u t r z y m y w a ć  
g o sp o d a rk ę  k o m u n a ln ą , gm iny,

łożyć na sprawy socjalno-bytottffi 
k u ltu ra ln e .

—  A m o ie  wszystko je s t  bar. 
dzo p roste : gdy spółki rolne ro*. 
p ad n ą  się, każda rodzina wefrnle 
ziem ię i będzie m iała  dochód.

—  N ie pow iedziałbym  tego. 
J e ż e li  k aż d y  b ę d z ie  zmuszony 
pracow ać na 3-5 ha ziem i— do 
w adzi to  d o  u bóstw a. Państwo 
przez sam orządy terenow e, powin­
no  chłopom  pom óc stanąć na nogi. 
N a przykład, nabyć sprzęt rolny. 
Czy te ra z  ch łop  m oże otrzymać ul­
gowy kredyt na sprzęt lub materiały 
b u d o w la n e ?  N ie . U w ażam , że 
w ładzę te re n o w ą  należy oceniać 
w edług  tego, w jakim  siopniumoże 
w esprzeć chłopa.

—  S u g e r u j e  P a n ,  że  nie 
zw ażując n a  to , gdzie urzędują 
w ładze —  w gm inie czy rejonie, 
m uszą  korzystać z  dostatecznych 
pełnom ocn ictw?

—  W ła ś n ie  t a k  uw ażam . 
P rzekonałem  się o  tym będąc i 
P o lsc e , gdy poznaw aliśm y orga­
nizację pracy sam orządów  w gmi­
nach. T am  w ładze m ają szerokie 
p e łn o m o cn ic tw a . W  gm inie jest 
przedstaw iciel banku. Chłopi twar­
d o  s t o ją  n a  n o g a c h , nabywają 
sp rzęt techniczny, konny inwentarz 
o dsyłają nam .

—  Z g o d n ie  z pro jek tem , u  
dw a la ta  i u  n a s  b ęd ą  powiaty.

—  Zgadzam  się, lecz to  za dwa 
lata. Później, w  ciągu roku będą one 
nabierały "mocy urzędowej". Dwa, 
trzy la la — to  długi okres, szczególnie 
teraz, gdy wieśniak codziennie głowi 
się, jak  żyć dalej. C o w ciągu tych lal 
m a począć chłop, do  jakich drzwi 
kołatać, do  jakich władz się dobijać? 
Czy władze rejonow e będą żyły jego 
problem am i? A  m oże będą czekać 
na kolejną reform ę? Moim zdaniem, 
w  tym  okresie wieś będzie pozbawio­
na opieki.

Rozmawiał 
P iotr RYNGIEWICZ 

Rejon so lecznicki
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Litewskie rozrachunki
Żeligowski a Wałęsa

stosunku do Polaków Litwini żywią zadawniony kompleks, 
y i  [cn jgjt przede wszystkim winą Polaków. lecz dawno już 

przeszkadzać w naszych wzajemnych stosunkach, a na* 
by zniknął, gdyby nie uporczywe starania naszych 

ktualistów na rzecz podsycania go. Jak  celowo nie dostrzega 
•' źnict mk«łzy Rosją Stalina a Rosją Jelcyna, tak  nie odróżnia

*  p Iski Żeligowskiego od Polski Wałęsy. Ktokolwiek dostrzega 
Stolce, naraża się na epitet polonofila I drugiego Jagiełły.
*  Upór ten byłby komiczny (i tak go, w gruncie rzeczy, postrzega 
7 rłuwTpiybynie pizeriwdziałał interesowi Litwy. Polska od roku 
1919 zmieniła się zasadniczo. Zmienił się nawet jej obszar, granice 
Poya przesunięto o kilkaset kilometrów na zachód. Odpowiednio 
d o  ty c h  zmian zmieniła się i polska mentalność. Litwa dzięki temu 
ojanęla swój wielki, histoiyczny cel: poważne siły polityczne w 
P o lsc e  wyrzekły się pretensji do Wilna (należy dodać, że również do 
le p o w a  i Grodna).

Odwieczny konflikt rozstrzygnięto ostatecznie na naszą 
korzyść choć wydawało się to mało prawdopodobne. My jednak nie 
cenimy sobie tego daru O patrzności. N adal prow okujemy 
konfrontaqę z Polską— czyli odnowienie starego konfliktu. Komu 
oo dzisiaj jest potrzebny — nie wiem: może Żyrinowskiemu.

Tak zwaną kwestię wileńską podnoszą w Polsce już tylko mar­
ginalne elementy polityczne, od których i rząd polski, i większość 
n a r o d u  zdecydowanie się odcinają. Nie bacząc na to. liczni dzienni­
k a r z e  litewscy wychwytują każde publiczne wystąpienie owych mar­
ginalnych elementów, pom ijając d ek la rac je  o  przeciwnym 
wydźwięku—nie tylko znacznie liczniejsze, ale i bardziej reprezen­
tatywne.

Stowarzyszenie "Vilnija" działa, jak byśmy mieli rok 1939. (Wy­
daje mi się niekiedy, że ludzie ci byliby szczęśliwi, gdyby Wilno 
pozostawało nadal pod polską okupacją, stwarzając im okazję do 
beroic2ńej walki o zachowanie litewskiej tożsamości). Credo poli­
tyczne wklu działaczy dałoby się streścić w tym oto starym  porze­
kadle: "Spojrzał Polaczek zza płota, świnię zauroczył".

Politycy litewscy słusznie liczą się z nastrojami swojego elekto­
ratu, lecz rolą męża stanu jest również kształcić społeczeństwo, a 
nie tylko zaskarbiać sobie jego względy udziałem w szerzeniu ludo­
wych uprzedzeń i fobii. Zżalem stwierdzam, że nawet lak szacowne 
nioby, jak Zigmas Zinkevićius (wybitny liluanisla, akademik — 
red.), uczestniczą w podsycaniu postaw antypolskich. Z  dumą myślę 
o tym. że byłem kiedyś studentem Profesora, jednak jego dzisiejsze 
poglądy zdumiewają mnie.

Antypolskie uprzedzenia plenią się powszechnie między inny- 
ml dlatego, że społeczeństwu izolowanej Litwy nigdy nie dano 
®lâ l do poznania prawdziwej Polsld. Ci, którzy spędzili w Polsce 
*óay czas i mieli przy tym oczy szeroko otwarte, już dawno 
Porzucili w a t przedwojennych upiorów. Może się do tego walnie 
Pnyoynić pierwsze oficjalne porozumienie z  Polską i nieuchronnie 
“ raz silniejsze więzy ekonomiczne. Szkoda, że i w tej sferze nasza 
e 14 k ara lna  nic wywiązuje się ze swego obowiązku, którym jest 
browarne uwarunkowanych historycznie skłonności narodu w kie- 
— ^korzystniejszym dla narodowych interesów.

tytautas Kavolis (emigracyjny filozof — red.) pytał niedawno, 
^  wlazłby się choć jeden  litewski intelektualista, który 

gdyby na Litwie prześladowano Polaków lub 
Znaleźliby się tacy na pewno w naszym środowisku emigra- 

cyjypl(w ostateczności. tym jedynym byłby sam Vytautas Kavolis) 
“ Ici na Litwie...
Polacy | Żydzi nie są na Litwie prześladowani, lecz często 
*  Urażani — a pamiętajmy. Jak wąska szczelina dzieli 

BOr*zllwe, |  uw*8 l od prześladowań. Gdy Y ytautas Rubuvićius
P^^nypoeta i redaktor tygodnika — red.) w tonie wyjątkowo 

(|[j Etycznym grzmi przeciwko Polakom na łam ach "Utera- 
łyłkoc^*"**"’ * pr“ clwko Żydom w "Respublicc" — protestują 

^ ^ OSI * społeczność żydowska, a ogół naszych

Wjlf^ ^ rTni' Krajowej — która istotnie odegrała w obwodzie 
H**ób I  r°*5 w'e*cc kontrowersyjną — pisze się z założenia w 
mijw 0 ^ iw y . Słusznie uczczono pamięć cywilnych ofiar ekstra- 
jają, krajowej z Dubinek; zarazem jednak Litwini pomi- 
cWlna^en-Cra lncydcm w Glinciszkach, gdzie polska ludność 
(jjęiięj PonKMłą śmierć z rąk ekstremistów armii PlćchaviĆiusa 

^ódca  tworzonego w 1944 r. wojska litewskiego — 
Miedwi / roczy510̂  oddania czci ofiarom tego incydentu przybył 
Morfcm ^ en przedstawiciel społeczeństwa litewskiego — Pranas 

Yni7~ t y  l°  z jego strony akt niezwykłej odwagi, 
wicjsy, n°  zaPrzeczyć analogii dwóch wspomnianych zbrodni —  
^Hlnie*' °dnKłWa uznania faktów zamyka drogę do pojednania, 
jednani 2,ł^ en'em naszych polonofobów. którzy wcale tego po- 

Q. nic Pragną.
aty j P^namencie litewskim przypomniano zasadę "wybacza- 
"NięęL . 't* wybaczenie", przedstawiciel prawicy oświadczył:
k  JP^rw^ypowicdŁą te słowa Polacy". Jest rzeczą oczywistą, 

r̂d>ui wypowiada najpierw strona bardziej wielkoduszna i
w:.,. ttOąadlM W— :__JI________:__i_____l__Al___VlitQ(jl| ^ ŝ na Nie rozumiem, dlaczego nie chcemy być bardziej 
• .  i i bardziej rozsądni od Polaków.

^e8tia żydowska
re*zcie . *.n*̂j*za q , ^ cstia  żydowska — z wielu względów najdelikat-

r*ceną|> "*®en,y czy nie, wiąże się ona nierozłącznie z historyczną
^ ^ 1 9 4 1  Czerwcowego (uderzenie Litwinów na wycofujące

r̂ klziały sowieckie i nn Żydów— red.). Kok temu mój
- ^*krali/acja błędów", w którym próbowałem spojrzeć

OokoAczsnie z numert* poprzedniego

na Powstanie Czerwcowe w sposób niezgodny z odczuciami jego 
uczestników, wywołał bezprecedensową burzę w naszej prasie.

. Burzę, której echa brzmią do dziś. Wiem, że w rozmowach prywat­
nych niektórzy wileńscy intelektualiści chwalili ten artykuł, lecz 
publicznie nie odważyli się do tego przyznać.

W  artykule nie nazwałem po imieniu kwestii Holocaustu; 
odnotowałem tylko fakt, że Litwa w czasie tego powstania działała 
w sojuszu z Niemcami, a nie w sojuszu z Anglią czy Francją. Fakt 
ten przyniósł, jak sądzę, więcej szkód niż korzyści wizerunkowi 
Litwy w oczach świata. Zachód — w tym nawet Niemcy —  zawsze 
będzie skłonny sprzyjać zdeklarowanym wrogom Hitlera (z Rosją 
włącznie!), a nie jego towarzyszom broni — choćby zostali nimi nie 
z własnej woli. Należy liczyć się z tym faktem. Tymczasem wszyscy 
napadli na mnie za mój stosunek do kwestii żydowskiej, a nie za to, 
co napisałem o  sojuszu Litwy z Hitlerem.

Rozległy się głosy pomawiające mnie o napisanie wspomniane­
go artykułu "dla kariery w USA" —  czytaj: dla zaskarbienia sobie 
sympatii Żydów. Szanujący się człowiek nie odpowiada na podobne 
insynuacje. Powiem więc tylko, że wspomniany artykuł poważnie 
zachwiał moją pozycję w społeczności litewskiej Chicago.

Społeczność litewska rozumuje bardzo prostymi kategoriam i 
Po pierwsze: każdy antykom unłsta Jest ex deflnitione postacią 
chwalebną, bez względu na przekonania I czyny. Po drugie: skoro 
kom uniści I agenci KGB potępiają Powstanie Czerwcowe —  po­
rządny Litwin tym bardziej powinien je  pochwalać. Nikt nie chce 
widzieć, że tym sam ym  uzależniamy się w swoisty sposób od 
znienawidzonych bolszewików i KGB, gdyż dąjemy sobie narzucać 
—  co prawda nie w prost— Ich wi^ję historii.

Jeden z moich przeciwników w tym sporze ubolewał, że dotąd 
żaden Polak nie pozwolił sobie nazwać Powstania Warszawskiego 
błędem, a Litwina stać było na takie świętokradztwo. Ale to niepra­
wda: Polacy nie związani z komunizmem przedstawiają stale nowe 
oceny Powstania Warszawskiego, nie zawsze do końca pozytywne. 
Wielu zgadza się, że Powstanie Warszawskie było błędem politycz­
nym, absurdem militarnym — ale psychologiczną koniecznością.

T ę samą ocenę można by odnieść do Powstania Czerwcowego. 
Zbrojny protest stanowił słuszną i nieuniknioną reakcję na utratę 
niepodległości i represje, które po niej nastąpiły. Jednak, cokolwiek 
byśmy czynili, nie da się  zaprzeczyć, że ów zbrojny protest 
zaprzepaścił swój szlachetny cel i to  nie bez pomocy wielu litewskich 
polityków z tamtego okresu.

M ożna dyskutować o  symbolicznym znaczeniu Powstania 
Czerwcowego, lecz jego jedynym praktycznym rezultatem było 
przerzucenie Litwy z objęć Mołotowa w objęcia Ribbentropa. 
Większość narodu nie życzyła sobie ani jednego, ani drugiego. Byli 
jednak politycy, którzy skłaniali się ku Ribbentropowi, i tacy, którzy 
— jak  Justas Paleckis (premier prosowieckiego "rządu ludowego w 
1940 r. —  red.) grawitowali ku Mołotowowi. Ogół społeczeństwa 
nie przepadał za faszystami, ale wolał ich od komunistów. Tak jest 
na  Litwie po dziś dzień —  dla niektórych jes t to prawda tak 
oczywista, ie  nawet się o niej nie dyskutiąje.

Nie spotkałem , niestety, wielu Litwinów, dla lctóiych obie te 
odm iany totalizm u byłyby jednakowo odpychąjące (a flirt z 
którąkolw iek nie do przyjęcia). Istnieje też taki argum ent: 
komuniści eksterminowali Litwinów, a naziści tylko Żydów. Chy­
ba prosty stąd wniosek, po której stronie trzeba się opowiadać. 
Tego rodząju narodowy egoizm uważam za głęboko niemoralny.

D o  roku 1991 twierdzono, że jawna dyskusja na te tematy 
wzmocni reżim okupacyjny. Argument wątpliwy, ale do przyjęcia. 
Dziś jednak, gdy nasz kraj jest wolny, obowiązkiem państwa lite­
wskiego i jego intelektualistów jest ostatecznie naświetlić budzące 
wątpliwości kwestie, zamiast oscylować między milczeniem a uspra­
wiedliwianiem się.

Jestem głęboko przekonany, że nie staniemy się rzeczywistymi 
członkami światowej społeczności demokratycznej, dopóki nie 
uwolnimy się od tego psychologicznego balastu. Pewni ludzie, a 
nawet całe warstwy społeczne, uważają szczerą dyskusję o wydarze­
niach roku 1941 i nieco późniejszych za wielce niepożądaną. Rząd 
litewski, i za prezydentury Landsbergisa, i za Brazauskasa, zdobył 
się na kilka chwalebnych gestów wobec nielicznej i stale malejącej 
społeczności żydowskiej na Litwie. Wielu litewskich intelektu* 
alistów przyjęło wobec Żydów postawę zrozumienia, współczucia 
1 uznania dla ich wkładu w kulturę krąju. Jest to bez wątpienia 
dobry znak. Lecz w tej kam panii pojednawczy) jeden motyw po­
brzmiewa fałszywie: gdy zaczyna się mowa o Litwinach, którzy 
brali aktywny udział w Holocauście — kończy się Jakakolwiek 
rzetelna dyskusja. Owszem, ogólnie potępia się tych ludzi, 
podkreślając zarazem z całą mocą, że nie reprezentowali narodu 
litewskiego.

Z  rzadka tylko słychać prymitywny argument, że Żydzi zasłużyli 
na swój los, ponieważ donosili władzom na Litwinów i uczestniczyli 
w ich deportacji (tak jakby nie było Litwinów, którzy wydawali i 
deportowali swoich współziomków, w tym i Żydów). Lecz ten 
sposób myślenia nie zginął całkowicie. Jest wciąż obecny na 
przykład w niektórych utworach, do złudzenia przypominających 
literaturę opublikowaną za reżimu niemieckiego: stawia się w nich 
znak równości między Żydem a agentem KGB. A co jeszcze bardziej 
znamienne: zaprzecza się głośno jakimkolwiek związkom między 
litewską ideologią nacjonalistyczną dominującą w roku 1941 a pra­
ktyką Holocaustu.

Przypomnijmy zatem 
pewne fakty

W ostatnich latach niepodległości działała na Litwie znacząca 
grupa polityczna o sympatiach proniemieckich i profaszystowskich; 
członkowie tego ugrupowania zajmowali później wysokie stanowi­
ska w LAF (formacja profaszystowska — red.). Nie tylko sympaty­

zowali oni z Niemcami, ale i korzystali z ich poparcia finansowego 
— innymi słowy: byli niemieckimi agentami, chociaż sami się za 
takowych nie uważali (narzuca się analogia z działaczami proko- 
munistycznymi). Jeżeli czasem nie zgadzali się z  Hitlerem, to 
głównie dlatego, że w ich mniemaniu Herrenfolk stanowili litewscy 
Aiyjczycy, a nie Niemcy (bądź też wspólnie Niemcy i litewscy 
Aiyjczycy).

W sensie moralnym i intelektualnym ich ideologia nie była w 
niczym lepsza od hitlerowskiej. W tym miejscu znów nasuwa się 
analogia między politykami proniemieckimi a aktywistami proko- 
munistycznymi, którzy usiłowali uzyskać pewne przywileje dla Li­
twy, nie wyrzekając się komunistycznej ideologii.

Litewscy profaszyści nie kryli się z tym, że ich celem jest nie 
tylko przywrócenie Litwie niepodległości, ale także etniczne i 
rasowe oczyszczenie społeczeństwa. Pytanie, jak  w takiej Litwie 
miałby mieszkać przyzwoity człowiek, pozostawmy bez odpowie­
d z i Plan oczyszczenia społeczeństwa propagowano otwarcie w 
manifestach rozpowszechnianych przez LAF, Na temat istnienia 
tych manifestów długo panowało milczenie; dopiero ostatnio, 
dzięki staraniom historyków litewskich, przystąpiono do ich publi­
kacji. Przykładem — artykuł wstępny w piśmie "Naujoji Lietuva" 
(Ukazywało się w Kłajpedzie —  red.) z 4 czerwca 1941\

"Największym wrogiem narodu litewskiego i innych narodów 
zawsze był, i gdzieniegdzie nadal pozostaje, Żyd... Litewskie 
żydostwo — którego celem jest żydowski imperializm — trzymało 
pętlę na szyi każdego Litwina, grożąc wykończeniem gó.s|* ■

Dziś, dzięki geniuszowi Adolfa Hitlera i waleczności Armii 
Niemieckiej, uwolniliśmy się od żydowskiego jarzma. Lecz to za 
mało. Żydosto wciąż nie daje za wygraną i próbuje nam szkodzić. 
Żydowscy komuniści zadekowali się na tyłach, aby tam wzniecać 
zamęt, Żydzi to szpiedzy komunistyczni...

Z  takim wrogiem należy walczyć bez pardonu... Walka z komu­
nizmem to walka z żydostwem... Precz z komunizmem, precz z 
Żydami! Nowa Litwa, która przyłączy się do Nowej Europy Adolfa 
Hitlera, musi być oczyszczona z Żydów... Eksterminacja Żydów, a 
wraz z nimi komunizmu, to najważniejsze zadanie Nowej Litwy”.

Saulius Suziedelis sugeruje na łamach "AkiraciaP, że manifesty 
LAF nie nawoływały do fizycznej likwidacji Żydów, lecz najpra­
wdopodobniej domagały się jedynie wygnania ich z Litwy. Pragnę 
zauważyć,żewydaleniezkraju grupy etnicznej lub religijnej również 
uchodzi za zbrodnię w cywilizowanym świecie. Co zaś do cytowane­
go wyżej "wstępniaka" — nie budzi on najmniejszych wątpliwości: 
żydostwo miało zostać wyniszczone fizycznie..

Dziennikarz, który napisał te słowa, zapewne nie mordował 
Żydów własnymi rękami, lecz z góry rozgrzeszając tych, którzy to 
czynili, przyjął część odpowiedzialności za ich czyny. Co więcej — 
rząd, który n ie zakazuje podobnych publikacji, je s t także 
współodpow iedzialny za zbrodnie tych, którzy posłuchali 
nawoływań antyżydowskich manifestów, nawet jeśli ten i ów z jego 
członków nie był ani antysemitą, ani sympatykiem nazizmu.

Na pewno zaraz zabrzmi chór usprawiedliwień. Będzie się 
argumentować, że rząd litewski pod okupacją niemiecką był bez­
radny (chociaż przy Innych okazjach wychwala się go jako heroi­
czny I skuteczny w działaniach). Dałej: niemiecka cenzora woj­
skowa nie dopuściłaby do odwołania b ąd f potępienia tych 
artykułów, takie próby oznaczałyby pewną śmierć. I dalej: 
możliwe, że sami Niemcy dyktowali te artykuły, a  Litwini publiko­
wali Je z nąjgłębszym sprzeciwem w sercach — I tak dalej.

W odpowiedzi na wszystkie te argumenty powiem tylko: ucz­
ciwy człowiek odmawia współpracy z taką prasą I udziału w tak 
bezradnym rządzie. Dzisiąj uczciwy Litwin powinien przynaj­
mniej zdobyć się na wyznanie, iż wstyd mu, że podobny artykuł 
nltar»ł się kiedykolwiek z Języku litewskim, zwłaszcza że miał 
stanowić wyraz litewskiego patriotyzmu.

Ci Litwini, którzy brali aktywny udział w Holocauście lub do 
niego zachęcali, zawinili wobec Litwy ciężej niż ludzie, którzy zwal­
czali antyhitlerowską gospodarkę, lecz przynajmniej nie deklarowa­
li, że walczą o litewską tożsamość narodową — a zatem nie kom­
promitowali litewskiego patriotyzmu w oczach narodów świata.

Nie mam jednak wielkiej nadziel, że usłyszę te słowa z ust 
naszych rodaków. Znaczna większość nie ustanie w próbach prze­
pisania historii za wszelką cenę, z odrzuceniem wszystkiego, co 
nie potwierdza idealnego wizerunku heroicznej Litwy. Takie 
podejście nie zabliźni ran — przeciwnie: będzie je  otwierać stale 
na nowo.

Każdy przemilczany fakt prędzej czy później zostanie ujawnio­
ny. Na retoryczne pytanie, kiedy skończą się oskarżenia o 
kolaborację z Niemcami, odpowiedź brzmi: nigdy, jeśli sami nie 
potępimy tej kolaboracji, i to nie w sensie ogólnym, lecz z omówie­
niem wszystkich związanych z nią faktów, bez pomijania i uspra­
w iedliw iania lego , czego dem okratyczne społeczeństw o 
usprawiedliwić nie może.

Rozmawiałem z uchodźcą z kraju, który jest naszym sąsiadem; 
rozgoryczony atm osferą emigranckiego getta, człowiek ten 
zdecydował się na powrót do ojczyzny. W ojczyźnie, jak twierdzi, 
znalazł jednak to samo getto — tyle że większe. Niestety, dokładnie 
to samo można .powiedzieć o Litwie. Nasza emigracja też jest 
skłócona i powszechnie obserwuje się w niej zaściankową, anachro­
niczną mentalność.

Żyjąc na zachodzie, miałem nadzieję, że na Litwie nawyki te 
zostały ostatecznie przezwyciężone, że trwają tylko po tej stronie 
Atlantyku. Obawiam się, że byłem w błędzie: kwitną one po obu 
stronach oceanu, podsycane przez wielu tutejszych działaczy emi­
gracyjnych.

Daj Boże, aby następne pokolenia uwolniły się od tych wad. 
Cztery i pół roku to bardzo krótki okres: lud Izraela błądził po 
pustyni prawie dziesięć razy dłużej. Lecz aby naród przetrwał na 
pustyni, potrzeba — jeżeli nie manny — to przynajmniej jakiegoś 
pokarmu duchowego. My właśnie możemy go dostarczyć, chociaż 
odrobinę.

wrzesień 1994
(Tekst ukazał się w litewskim czasopiśmie "Matmenys", prze­

druk z "Gazety Wyborczej” nr 6)
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K t n  f . p n  i  M i ł e g o ?

Ilu jest w Polsce narkomanów? Na to pyta­
nie nie można dokładnie odpowiedzieć. Znane 
są Jedynie szacunkowe liczby. Według optymi­
stycznych danych, osób uzależnionych od na­
rkotyków mamy w krąju około 30 tysięcy. 
Pesymiści, powołując się na twierdzenie o 
"wierzchołku góry lodowej", jaką Jest ilość no­
towanych przypadków w stosunku do całej po­
pulacji narkomańskiej, mówią o 100  tysiącach 
uzależnionych. Do liczb tych należy dodać 
około ćwierć miliona osób rzadziej lub częściej 
e k sp e ry m e n tu ją c y c h  z ja k im ik o lw ie k  
środkami odurzającymi. Osoby te stanowią za­
plecze, z którego każdego dnia kilka osób wcho­
dzi w krąg uzależnionych.

Przeciętny narkoman nie dożywa 35 roku 
tycia. Wielu umiera znacznie wcześniej. Umierają 
ci, którzy wystartowali od heroiny i od razu zaczęli 
"grzać w kanał" oraz ci.Jktórzy palili tylko trawkę, 
aż spodobało im się cośmocniejszego. Entuzjaści 
psychotropów, zaprzeczający nieszkodliwości fi­
zycznej tych narkotyków, kończą w szpitalach psy­
chiatrycznych lub też kończą ze sobą pod 
wpływem narastających psychoz i innych dewiacji 
umysłowych.

Skoro ćpanie, kilkuletni często okres bezna­
dziei, cierpień i poniżeń będących następstwami 
kilku czy kilkunastu miesięcy "odlotowego 
prowadzi nieuchronnie do śmierci 
lub co najmniej do poważnej choro­
by psychicznej, dlaczego ludzie mi­
mo to sięgają po narkotyki?

Skąd się biorą 
narkomani?

N arkom anem  m oże zostać  
właściwie każdy. Jak  dotąd nie znaleziono 
żadnego genu odpowiedzialnego za skłonność do 
uzależnień. Na podstawie licznych badań wiado­
mo, że nie ma też wrodzonych, indywidualnych czy 
osobowościowych cech sprzyjających braniu na­
rkotyków. Ćpają dzieci, nastolatki, osoby po trzy­
dziestce. Rzadko spotyka się starszych narko­
m anów . W o s ta tn ic h  la ta c h  w iek  o só b  
uzależnionych obniża się tak, że narkomanami są 
już uczniowie szkół podstawowych i to nawet w 
młodszych klasach.

Wizerunek narkomana zmienił się w ostat­
nich kilkunastu latach. Nie jest to już hipis-pacy- 
fista z "dobrego domu" protestujący braniem 
przeciw agresji świata i konsumpcyjnemu mode­
lowi życia. Ćpun nie musi mieć długich włosów, 
podartych dżinsów i kolczyka w uchu. Równie 
dobrze może być nim ładnie uczesany młodzieniec 
w wyprasowanej koszuli i marynarce, zawsze grze­
czny, uprzejmy i stawiany przez starszych pod 
każdym względem za przykład dla rówieśników. 
Obecnie narkotyzują się zarówno dzieci z dobtych 
domów, jak i rodzin z marginesu społecznegp. 
Wśród ćpających są osoby nieśmiałe, odpychane 
zawsze na bok i nie potrafiące znaleźć wspólnego 
języka z otoczeniem, jak i tzw. przewodnicy, 
"błyszczący" w każdej dziedzinie. Nie ma typowej 
osobow ości n a rk o m a n a . N ik t n ie  m oże 
powiedzieć; "problem narkomanii nie dotyczy mo­
jego  syna ani córki"* P rzed bezpośrednią 
stycznością z odurzającym się dzieckiem nie chro­
ni fakt, że ojdec jest posłem, policjantem, a matka 
prawnikiem czy lekarzem. Wprawdzie istnieją 
modele rodzin sprzyjające temu zjawisku, nie jest 
to jednak regułą.

Rodzina narkomana
Wśród zarejestrowanych w 1991 roku przez 

policję narkomanów połowę stanowiły osoby z 
rozbitych rodzin, wychowywane głównie przez 
matki. Te same dane mówią, iż 75 proc. osób 
uzależnionych wywodzi się ze środowisk robotni­
czych, a tylko 20 proc. z inteligencji. Wiele z  tych 
rodzin łączył jeden wspólny fakt. Był nim brak 
porozumienia między dzieckiem a rodzicami, 
zwłaszcza zrozumienia przez tych ostatnich 
odrębności myślenia dorastającego domownika.

Wielu rodziców narkomanów nie potrafi 
nawiązać z dzieckiem kontaktu. Zaganiani i zajęci 
własnymi sprawami, nie mogą poświęcić wiele cza­
su swemu potom kowi, Ich troska i m iłość 
wyrażane są często w postaci dawania drogich 
prezentów lub nagradzania pieniężnego za sukce­
sy w nauce, sporcie itd. Przyczyną złego rozwoju 
psychicznego młodego człowieka staje się brak 
wzorów osobowościowych, k tó re  powinien 
otrzymać w domu. W innych rodzinach mamy do 
czynienia z nadopiekuńczymi matkami lub z ojca- 
mi-tyranami, wzbudzającymi u dziecka zamiast 
miłości lęk i chęć ucieczki.

Dom, w którym dziecko nie czuje się bezpie­
cznie, lub który jest przyczyną narastających 
stresów, to jedna z głównych przyczyn szukania 
przez młodych ludzi wzorców zachowań gdzie in­
dziej. Część z nich takie wzorceznajduje wsubkul- 
turze narkomańskiej.

łająca “trawkę" lub zapodająca "amfę", "kwasy" czy 
grzybki halucynogenne. Gdy ciekawy żyda nasto­
latek zostaje harcerzem, nabywa pewnego syste­
mu w artości. Ody tra f ia  do  młodzieżowej 
wspólnoty religijnej, również kształtuje tam swój 
światopogląd. Podobnie dzieje się, gdy wchodzi w 
grupę narkotycznych "odlotowców". Nie zastana­
wia się długo — robi to, co inni. W końcu raz się 
żyje, a poza tym...

Pierwszy raz 
nie uzależnia

To prawda. Za pierwszym razem — czy to 
wstrzykując sobie "kompot", paląc marihuanę czy 
"snifując amfetaminę nikt się nie uzależnia. Z a­
zwyczaj to doświadczenie jest przyjemne, co po­
woduje chęć spróbowania jeszcze raz. Nie konie­
cznie od razu, następnego dnia. Powtórka może 
nastąpić nawet po długiej przerwie. Po inicjacji 
narkotycznej odpada także lęk przed ponownym 
wzięciem. Przestajemy się bać narkotyku, a jak 
powiedział jeden z długoletnich ćpunów "zaczyna­
my mu ufać". Drugi, czy trzeci raz będzie juz* 
łatwiejszy.

E ksperym entując z  narkotykiem  młody 
człowiek zyskuje również wiedzę na jego temat. 
Staje się wtedy odporny na nieodpowiedzialną 
politykę informacyjną dotyczącą narkotyków, za­
równo w mediach, szkole jak i w domu. Gdy prze­
sadzamy, niepotrzebnie straszymy tam, gdzie

Czerwone sygnały 1
Gdy rodzic dowiaduje się ,że^n  lub ćGrg% i 

jest już zwykle bardzo późno. Dzieci mają I 
zwykle dwu lub trzyletni okres brania za «obą,^? I 
późną reakcję rodziców powoduje niewiara* I
to może zdarzyć się w ich domu. Wszelkie
sygnały, które osoba wtajemniczona rozpozna
chmiast, były ignorowane pczez rodziców. Do
sygnałów zaliczane są między innymi: zmiai^ 
osobowości, nawykach izainieresowaniachdzitg^ 

I zmiany w wyglądzie fizycznym oraz kolizje |  M  
 ,----------. Rodzice nie reagują znajdując u nich

Harcerz, sportowiec czy 
narkoman?

Dorastający nastolatek lub nastolatka potrze­
buje, podobnie jak osoba w każdym innym wieku; 
akceptacji. W tym okresie tycia przestaje jednak 
wystarczać akceptacja rodziców. Młodzi ludzie chcą 
być docenieni przede wszystkim przez swoich 
rówieśników. Nic wszyscy potrafią sprostać wyma­
ganiom stawianym pizez kółka muzyczne, sportowe 
czy też przez kolegów lub koleżanki w klasie. Słaby 
fizycznie chłopak lub mniej urodziwa, lub słabiej 
ucząca się dziewczyna, nabiera kompleksów, oddala 
się od towarzystwa rówieśników, od którego spo­
dziewa się szykan lub szyderstw.

A lternatyw ą d la osoby odrzuconej lub 
uważającej się za odrzuconą przez innych może 
stać się subkultura narkomańska. Jej atrakcyjność 
polega między innymi ns stawianiu minimalnych 
wymagań. Aby spełzać czas z narkomanami, nie 
trzeba n ic  um ieć, dobrze  się  uczyć, ładn ie 
wyglądać. Wystarczy uczestniczyć w życiu grupy, 
przy czym nie trzeba od razu brać narkotyków. 
Nikt do tego-nikogo nie zmusza. Im bardziej jed­
nak osoba zaczyna się identyfikować z taką sub­
kulturą, tym bardziej powiększa się jej dystans do 
innych grup rówieśników. Wcześniej czy później 
nowy członek subkultury próbuje narkotyku, 
choćby dlatego, by nie być stale outsiderem oraz 
by mieć coś wspólnego z innymi, czyli— narkotyk.

Jednak, aby trafić na grupę narkomańską, nie 
trzeba być wcale outsiderem. W  szkołach działa 
harcerstwo, kółka zainteresowań. W  klubach 
sportowych czekają na młodzież wszelkiego ro ­
dzaju sekcje. Natomiast w każdym dużym osiedlu 
w mieście znajduje się choć jedna grupa przypa-

możemy wytłumaczyć, stajemy się niewiarygodni. 
Gdy osoba np. paląca haszysz1 usłyszy o parano­
jach, psychozach, które następują po kilku "upa- 
leniach się", przestaje wierzyć w jakiekolwiek ofi­
cjalne dane dotyczące narkotyków. Podobnie jest 
w innych przypadkach.

Dlaczego się ćpa?
Bo się już nie chce tak dłużej żyć. Jak tyć? Tak 

nudnie, stresowo, beznadziejnie, bez sensu, bez 
przyszłości. Przyczyną ekspetymentu z narkoty­
kiem bywa też ciekawość, chęć przeżycia czegoś 
innego, nowego, fantastycznego. W ostatnich la­
tach jest nią moda, zwłaszcza gdy mówimy o  tzw. 
"miękkich dragach", których nie wstrzykuje się w 
żyłę. Narkotyki stają się lekarstwem na bóle fizy­
czne i na niepowodzenia w pracy, szkole, miłości i 
życiu towarzyskim. Dla innych narkotyk to  "zaka­
zany owoc", a jak wiadomo taki owoc najlepiej 
smakuje.

Przede wszystkim chodzi jednak o  oderwa­
nie się od realnego świata, w którym czekają na 
tego młodego człowieka zakazy, nakazy, wyma­
gania, obowiązki, stresy i niepowodzenia. Tylko 
część osób, które spróbowały narkotyku, zacznie 
go używać częściej — aż do  niechybnego 
u z a le ż n ie n ia .  N ie k tó rz y  za sp o k o iw szy  
ciekaw ość poprzestaną na jedne j lub kilku 
próbach. Inni, którzy wzięli pod wpływem nagłej 
depresji, przestaną potrzebować narkotyku w 
chwili dojścia "do siebie". Jednak w ich pamięci 
pozostanie środek, któiy łagodzi ból, polepsza 
nastró j i hum or. C o tu ukrywać, narkotyki 
w yw ołu ją  w cz ło w iek u  ra cze j pozytyw ne 
wrażenia. Cena jednak, jaką płaci się później za 
te wrażenia, jes t bardzo wysoka.

rżane przedmioty, będące w rzeczywistości ffiBa 
riami narkomańskimi. Należą do nich strzykany 
igły. fifkj i fajki do marihuany, pudełka po lęjęącjjj 
wiele innych.

Weźmy sprawy w swoje ręce
Gdy jednak stało się, mamy w domu nartom, 

na... Co się dzieje wówczas? Niektórzy rodzice 
kazują w tym momencie na drzwi. Większość jedn  ̂
przyjmuje cios i rozpoczyna obwinianie siebie |  
powstanie nałogu u dziecka. Rozpoczyna||» 
rozpamiętywanie przeszłości, szukanie błędów % 
wychowaniu. W tym czasie ma miejsce przyspie^ 
ny kurs rozumienia własnego dziecka, który 
pogłębia jeszcze skalę... niezrozumienia pomięty 
nim a rodzicami. Ci ostatni zaczynają brać z czasem 
sprawy w swoje ręce i rozpoczynają walkę o żyt* 
swej pociechy. Rozpoczynają ją jednak nie pytają 

często nawet, czy ta pociecha chaeiię 
leczyć, czy nie. Gdy załatwiona %  
fachowa opieka, lekarstwa^— oka­
zuje się nagle, że pacjent znika. Zrn- 
ka, gdyż jeszcze nie doszedł do miej. 
sca, kiedy zobaczył, że leczenie nu 
sens. Nadopiekuńczy rodzice po.

 | noszą kolejną klęskę. Klęski takie
będą ponosili aż do momenitifciety 

sam narkoman zdecyduje się na leczenie. Dopiero 
wtedy można wspólnie rozpocząć długą i ciężką 
walkę o  tycie syna lub córki.

W walce tej mamy jednak szansę, której 
mieliśmy wcześniej, zmuszając do leczenia.Szaiuą 
naszą są specjalistyczne poradnie, które egzystują 
w wielu województwach. Prawie w całym kraju 1 
działa towarzystwo "Powrót z U", Monar i inne 
wyspecjalizowane jednostki pomagające narko­
manom i ich rodzinom. Tam rodzic dowiesię, jak 
postępować, by rzeczywiście pomóc swemu dziec­
ku. Rosnąca z roku na rok wiedza na temat narko­
manii oraz nowe sposoby terapeutyczne, i nabyte 
doświadczenie sprawiły, że

Narkomana można wyleczyć
Najlepszym lekarzem jest zaś inny, już wyle­

czony narkoman, Tylko on jest w stanie w pełni 
zrozumieć, co dzieje się z jego uzależnionym p» 
cjentem. Szansą dla ćpunów pozostających w sub­
kulturze narkomańskiej jest inna grupa zwana te­
ra p eu ty cz n ą. Pod  okiem  terapeutów  sami 
narkomani mogą znaleźć coś swojego, co pozwoli 
zaakceptować życie na trzeźwo i wyeliminować 
ćpanie.

Aby jednak to się stało, mija zwykle wiele 
miesięcy lub nawet lat walki z nałogiem, do której 
obok terapeutów, lekarzy mogą wnieść swój wkład 
rodzice.. Rodzice, którzy powinni przestać winić 
siebie, a  jeszcze raz spróbować zrozumieć własae 
dziecko, które będzie miało przed sobą wiele trud­
nych lal rehabilitacji.

Jarosław KOŃCZAK 
(PM)

"Samobójcy"
Rozmowa z prof. d r  hnb. W itoldem  ZA TO Ń SK IM  
z C en trum  Onkologii im . M . Skłodow skiej-Curie

. — Panie Profesorze! Postawmy 
pytanie wprost: czy jesteśmy zdrowym 
społeczeństwem?

— Katastrofalny wręcz jest stan 
zdrowia dorosłych mężczyzn. Szanse 
15-letniego chłopca w Polsce na to, że 
dożyje 60 roku tycia są mniejsze n iż '  
jego rówieśnika z Chin, krajów Amery­
ki Łacińskiej czy nawet Indii!

— Dlaczego?
— Badania jednoznacznie wska­

zują: głównymi powodami narastającej 
epidemii przedwczesnej umieralności 
jest głównie palenie tytoniu (10-13 min 
Polaków). Każdego roku umiera w na­
szym kraju na schorzenia wynikające z 
palenia tytoniu ok. 70 tys. ludzi w wieku1 
35-69 lat. To 80 proc. wszystkich 
zachorow ań z tego  pow odu, a 
następnie zgonów na raka płuc. Papie­
ros sieje także "żniwo" chorób serca, 
zawałów, naczyń mózgowych.

— A Inne przyczyny?
— Alkohol — to kolejny czynnik 

sprawczy. Szacuje się, że wódkę pije

codziennie czy prawie codziennie 3-4 
min Polaków. Efekt? Przewlekłe cho­
roby w ątroby, w iele nowotworów 
złośliwych, zgony nagłe. I wreszcie 
jesteśmy ofiarami naszej starej, babci­
nej, środkowoeuropejskiej diety, opar­
tej głównie na dużej ilości tłustych po­
traw , s zc zeg ó ln ie  w ieprzow ego 
pochodzenia, a na bardzo małym 
spożyciu świętych warzyw i owoców. 
Jeśli do tego dodać jeszcze, że między 
30 a 50 rokiem tycia prawie żaden Po­
lak nie uprawia na co dzień sportu — 
to mamy odpowiedź, dlaczego tyjemy 
krócej od innych.

— Pali ok. 50 proc. dorosłych 
mężczyzn. A kobiety?

— To już 30 proc. palacźek. Chcę 
zwrócić uwagę, że narasta zjawisko pa­
lenia wśród młodych kobiet. W grupie 
wieku-30-34lat pali ok. 40 proc. Polek.

"Po raz pierwszy też w historii palenia 
papierosów w Polsce w dużych mia­
stach częstość tego nałogu wśród pań 
jest.rów na częstości palenia przez

mężczyzn (po  45 proc.). Nie mogę 
przejść do porządku dziennego nad 
tym, gdy widzę młodą mamę odprowa­
dzającą swoje dziecko do przedszkola z 
papierosem w zębach. Mój sprzeciw 
budzi ciężarna kobieta paląca papiero­
sy, a deklarująca miłość do swego dzie­
cka. Tymczasem palenie zwiększa ryzy­
ko poronień, porodów przedwczesnych, 
niskiej wagi u rodzeń iowej noworodków 
i zgonów niemowląt.

— Palenie bierne też jes t szkodli­
we?

—  Oczywiście! To mimowolne i 
nie chciane wdychanie dymu tytonio­
w ego prow adzi też  d o  w z ro stu  
zachorowalności na infekcje układu 
oddechowego, także na raka płuc, 
zawał mięśnia sercowego .itp.

— Przepowiada pan, że Polska 
wkracza w stan katastrofy demogra­
ficznej.

— Tak, transform acja systemu 
politycznego i ekonomicznego ostat­
nich lat zdaje się przyśpieszać ten pro­
ces. Prace prof. Richarda Peto z Uni­
wersytetu w Oksfordzie potwierdzają, 
że Polacy wyróżniają się W porównaniu 
do populacji zachodnioeuropejskiej 
sam on iszczącym i zachow aniam i 
(tytoń, alkohol, nawyki żywieniowe, 
brak aktywności fizycznej). Ostatnie

zaś publikacje Światowej Organizacji 
' Zdrowia szacują, że konsumpcja tyto­

niu w Polsce od około 20 lat należy do 
najwyższych na świecie. Z  kolei raport 
Banku Światowego ostrzega: utrata 
zdolności produkcyjnych wynikająca z 
w y so k ie j u m ie ra ln o śc i  w w ieku  
najwyższej produktywności, wysokie 
koszty utrzymania i leczenia przewlekle 
chorych w wieku produkcyjnym, będą 
istotnymi przeszkodami w rozwoju 
ekonomicznym Polski.

— Krytykuje pan rząd za promo­
cyjną politykę wobec tytoniu i alkoho­
lu.

— Ceny papierosów w Polsce są na 
pewno najniższe w stosunku do krajów 
Europy Zachodniej. Za miesięczną 
pensję polski robotnik może kupić 
więcej papierosów niż jego kanadyjski 
kolega. Jeśli w latach 80 za jedną 
miesięczną pensję można było kupić 
600  paczek  "P o p u la rn y ch "  (są  
najtańsze i stanowią 80 proc. konsum­
pcji) to dziś prawie tysiąc paczek. Kon­
sumpcja zaś alkoholu wzrosła od 1989r. 
o ok. 50 proc. Polska jest ostatnim kra­
jem Europy, który, nie ma aktu parla­
mentarnego kompleksowo regulujące­
go politykę państwa wobec tytoniu. 
Jednocześnie w ostatnich latach korpo­
racje tytoniowe z niezwykłą konse­

kwencją realizują swój program prowa­
dzący do wzrostu konsumpcji tytoniu* 
Polsce do 2000 roku o  10-20 proc. g  
zwiększy przedwczesną umieralność0 
ok. 9 -l8  tys. osób rocznie). •

N ie  p o d e jrz ew a m  rządu, ty 
świadomie dążył do tego, abyśmy uw* 
rali na raka płuc i specjalnie protno*** 
ty to ń . A le  bezm yślność ,"  bra* 
świadomości w tym zakresie nie mo» 
być usprawiedliwieniem, gdy od po#*' 
d a s ię  za losy 4 0 -m ilionow e|° 
społeczeństwa.

— Czyli podnieść ceny p*P**" 
rosów?

—  T rz eb a  p rz e d e  wszy*Mjj® 
edukować społeczeństwo, p o g łęb  
informację, prowadzić badania, ^ c °> 
pewno i wprowadzić anty promocji* 1 

politykę cenową. Jeśli o  10 HffljgM 
podniesiemy ceny papierosów -" g 
mniej więcej o  3-4 punkty spadnie 
sumpcja wśród dorosłej populacjjK* 
aż o  14 punktów wśród nastolatki 
W arto więc, prawda?.. Bo nikotyP*^  
trafi uzależnić jak narkotyk. Czło*^ I 
palący przez kilka lat, staje się n** 
manem nikotynowym...

RozmarfjJ 
T t f t u  k w a śn ie w BJ*
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Nowy klasztor w Wilnie
Wwłkfokkj dzielnicy Szeszkinle

atmrto klasztor Wniebowzięcia. 1400 
U n ia c h  u  śwfecie członków Ża­
bno Wniebowzięcia posiada obecnie 
200 wspólnot.

Klasztor ulokował się w trzykon- 
dygnaąjaym dorau (na zajęciu) na ul. 
Zełws i jest wspierany przez siostry ze 
Skandynawii, otrzymał daiy z Hiszpa­
nii i Francji

W uroczystości I o tw arc ia

uczestn iczy ł i k la sz to r  pośw ięcił 
wileński arcybiskup metropolita Au- 
drys Juozas Baćkis.

Om ieszkały tu st. siostra Benedy­
kta (urodzona we Francji), Anna Ma­
ria z Brazylii oraz dwie Litwinki Alma 
i Danguole.

NA ZDJĘCIU: przemawia siostra 
Elżbieta z Danii.

F o t K. V anagas 
(ELTA)

SPORT
Pucharowe starty

* Dobrą formą wykazuje się  Au­
striak A. Ooidberger w tegorocznej 
iyw*lizacji o Puchar Świata w  sko­
kach narciarskich. W kolejnych ze> 
wodach w Sapporo zajął on płer- 
ww miejsce wyprzedzając Fina J. 
Ahonena I Japończyka T. O kabe. W 
drugim dniu zawodów doazło do 
•P°f®j niespodzianki. 17-łetni N. De- 
»um zostai pierwszym w historii 
•kekśw narciarskich Francuzem — 
*#yci$zcą zawodów o PŚ. Francuz 
^yprcedzil Japończyka O kabe oraz 
Rna J. Ahonena. Ooidberger w tym 
turnieju zajął dopiero 1 2  miejsce, ale 
r'adal na czele klasyfikacji gene* 
raN  wyprzedzając Ahonena i K. 
™n«ki (Japonia). W  klasyfikacji 
j e n o w e j  prow adzi F in la n d ia  
P***d Austrią i Japonią.

W Zakopanem odbyły się kon- 
•koków narciarskich o  Puchar 

^m entalny . Na Średniej Krokwi 
t y  Czech F. Jeż, wy przę­

ś l ?  Austriaka Ch. Smitza I FinaT. 
ikrwJ,' ^  drugim dniu zawodów 
KroS°Wie P o w a l i  na Wielkiej 

wiatr umożliwił prze-

•kokól̂ wiL" llf l l#dnei Serii! . h.  “ h w l e t a  zawodników 
n i « ^ ° r’, ' row*10 n a

^ ••tow ym  poziomie, 
kord l i i  ̂ H a w ia ją e  nowy re-

'■'•oiu!inłn *n wygrał
ni^i * . blathlonowego PS w 
^ " ^ O b e r h o f i e .  Drugie miej- 
R. r*Prozentant gospodarzy 

a  trzec ie  N orw eg E. 
b S t S " -  *  kobiet na 7,5 

(Francja),
ijt) N. Talanową (Ro-
g«ch La^^plnen. W bie-
iWyCi-, ®'°'^ych wśród mężczyzn 

dru^yna N iem iec, a  
Francji.

klcM 7 lch Tomba, lider klasyti-
* 'w  E 2 M  *|P*i*kl« a o PŚ.

~  *,ak>m
^••mui^Ĉ **l̂ n Amerykanina K. 
^•zdowy*0* 2a^°ńczył się bieg
* °  ̂ uchar Świata

Q ef^ne*ów W. Franza I A, Aeein-

* W rozgrywkach o  Europejski 
Puchar Narodów w tenisie stołowym 
k o b ie t  w p ó łf in a ła c h  N iem c y  
pokonały Węgry — 3:2, a  Rumunia 
wygrała ze  Szw ecją — 3:0. W finale 
Niemki pokonały Rumunki —  3:1 i 
zdobyły zaszczytną nagrodę.

* W pierwazym ćwierćfinałowym 
m e c z u  o  P u c h a r  M iast w p iłce  
ręcznej kobiet drużyna *MKS Mon- 
tex* Lublin przegrała na wyjaździe z 
duńskim klubem "Ikast FS" — 17:19. 
Rewanż nastąpi 29 stycznia w  Lubli­
nie.

Na boiskach i lodowiskach
* W A uatralii z a k o ń c z y ł s ię  

m iędzynarodowy turniej piłki nożnej 
drużyn młodzieżowych. W m eczu o 
trzecie m iejsce Australia pokonała 
J ap o n ię— 3:1. W finale zmierzyły się 
re p re z e n ta c je  Danii i Korei Płd. 
Zwyciężyli Duńczycy —  2:1.

* W ubiegły piątek na 8  lodowi­
skach z a  O ceanem  zainaugurowany 
został sezon NHL Hokeiści tej ligi 
wyszli na lód po  raz pierwszy. Aż 103 
dni bowiem trwała przerwa spow o­
d o w a n a  k o n flik tem  p łac o w y m  
między właścicielami klubów a  za­
w o d n ik a m i. W c e n tru m  u w a g i 
zn a jd o w ał s ię  p ierw szy  w y stęp  
obrońców Pucharu Stanleya, hoke­
istów *New York Rangers* z ‘Buffalo 
Sabres*. Świąteczną atmosferę no­
wojorskim kibicom popsuli hokeiści 
z Bufallo wygrywając — 2:1.

Pod niebem Nowej Zelandii 
Zakończyły się szybowcowe mi­

strzostwa świata. Złoty medal w klasie 
otwartej wywalczył przedstawiciel go­
spodarzy R . Lynskey. Dwukrotny 
mistrz świata Polak J. Centka zajął 4 
miejsce. W klasie standard triumfował 
M- Kuittinen (Finlandia), a w klasie 
15-metrowej E. Napoleon (Francja).

TELEWIZJA
WTOREK, 24 STYCZNIA 

LTV
7.45 —  Dzień dobiy. 8 3 0  —  Wi­

taj, Francjo. 17.05 —  Znasz słowo — 
znasz drogę. 18.00 — Dziennik. 18.10
—  Dla dzieci. 18.50 — Wiadomości 
(ros.). 19.05 — Rozmowy wileńskie. 
1935 — Nie ma tego złego, cb by na 
dobre nic wyszło. 19.45 —  Partyjne 
studio. 2030  —  Panorama. 21.05 —• 
Film fab. USA "Czas miłości". 22.30— 
Takie jest życie.23.00— Dziennik wie­
czorny. 23.15 —  Arina i "Veto bank".

TV BAŁTYCKA, TV POLONIA
7.30 —  Horoskop. 7.35 —  Serial 

"Tak świat się k rę c i. 8 3 0  —  Serial 
"Granica nocy". 9.00— Godzina CNN. 
9 .5 5  — 1 0 .2 5  —  E k o ró z g a . 
Międzynarodowe lotnisko wileńskie.
16.00 —  Panorama surrealizmu (P)> 
1630— Historia — współczesność: po 
rozwiazaniu AK (P). 17.00 — Sporto­
wa apteka (P). 1730 —  "Lalamido, 
czyli porykiwania szarpidrutów" (P).
18.00— Teleexpiess (P). 18.30— w y­
cieczka na, łono przyrody. 19.00 —  
Bałtyckie nowiny. 19.05 —  Godzina 
CNN. 20.00 —  Czame-białe. 20.20 — 
Dziennik narodowców. 2 0 3 0 — Serial 
"Granica nocy". 21.00— Bałtyckie no­
winy. 21.05 —  Serial "Tak świat się 
kręci". 22.00 —  Panorama (P). 2230
—  Film fab. "TYlko strach . 0.05 — 
Film dok. (P). 0 3 7  — Kolekcja (P).
1.20 — 135  —  Stan ducha (P).

LITPOLIINTER TV 
|  7.00— Poranne koło. 9.00— Ma­
gazyn TV. 9.05 —  Serial "Dzika róża". 
1 4 J2  —  Wiadomości. 15.00 —  Kon­
cert. 1530 —  Między nami. 15.52 — 
Dziennik. 16.00— Dżem. 16.20— Se­
rial "Helene i  przyjaciele". 16.52 — 
Świat dzisiaj. 17.00 — Tajemnice sta­
rego placu. 17.30— Zagadka. 17.40— 
Dokumenty i losy. 17.45 — Pogoda. 
17.52—  Wiadomości. 18.00 — Godzi­
na szczytu. 18.25.— Serial "Dzika 
róża". 18.50 — Temat. 19.40 — Maga­
zyn TV. 19.45„— Muzyka. 20.00 — 
Czas. 20.40 — Zpierwszych rąk. 20.50
—  Film fab. "Trzy mgnienia lata". 
2130  —  Film fab. "Tora. Tora. Tora."
22.52 —  Wiadomości. 23.00 — Cd. 
filmu "Tora. Tora. Tora". 23.52— Eks­
pres prasowy. 24.00 — Cd. filmu "To­
ra. Tora. Tora".

TELE-3
7.30 —  Wiadomości. 8.00 — Film 

anim. "Candy-Candy". 830  —  Serial
* "Santa Barbara". 9 3 0  — Serial "John 

Ross" (1). 10.00 — Muzyka. 10.30 — 
Film fab. "Tajemnicza podróż". 11.55
— Lekcja jęz. ang. 12.00 — Film fab. 
"Wielki spacer" (1). 13.05 — Muzyka. 
1430— Teletekst. 14.55— Lekcja i ez. 
ang. 15.00— Magazyn podróży. 16.00

S  kouup01^ 0 0  d’Ampezzo odbył 
zawodów o PŚ~*ap

*j sm ?* ł *P*i»kim. W konkuren- 
W  tfium,ow®ł* P. S treet 

I W łoszkę B.
• ^ n k ę  K. 8 ełzlnger.

, Aktorki:
— Chcę, by brylianty, które będę 

miała w pierwszym akcie, były prawdzi­
we.

Dyrektor teatru:
— Wszystko, wszystko będzie pra­

wdziwe. Brylianty w pierwszym, i truci­
zna w ostatnim...

Żona do męża:
— S ły szałam , m asz nową 

sekretarkę?
— Tak.
— Jak wygląda?
— Normalnie.
— Ładna?
— Jak wszystkie.
— A jak ubiera się?
— Ubiera się? Szybko...

 Ile czasu trwa przedstawienie?
— pyta widz kasjerkę.

—  Różnie. Czasami dwie godziny, 
czasami jedną. Bywa i krócej. Aktorzy 
grają do ostatniego widza.

Mecz piłki nożnej o puchar świata.
16.30 — Muzyka. 17.00 — Film fab. 
"Wielki spacer" (2). 18.30 — Film 
an im . "C o n an  — poszuk iw acz 
przygód". 18.55 — Lekcja jęz. ang.
19.00— Wieści. 19.20— Anonse, mu­
zyka. 19.30 — Serial "Santa Barbara".
20.30 — Film anim. "Candy-Candy".

. 20.55 — Lekcja jęz. ang. 21.00 —
Dziennik. 21.15 — Anonse, muzyka. 
2130 —  Film fab. "Zachód słońca".
23.00 — Dziennik. 23.15 — Muzyka. 
Na zakończenie programu Tele-3 —f  
pół godziny dla biznesmenów.

WILEŃSKA TV
8.00 — 90X60X90.8.15 —  Serial 

"Dyżurna apteka". 8.45 — Nowy Jork! 
Nowy Jork! 9.15 — Film fab. "Dzieci z 
ulicy Degrassi”. 9.45 Serial anim. 
"Niedźwiedzie historie". 10.10 — "Ap­
teka". 10.20— Moje nowiny. 10.50 — 
Kurs dolara. 10.55 — FUm fab. "Miej­
sca spotkania zmienić nie można” (1 ). 
12.05,18.40— Tablica ogłoszeń. 18.45
—  Dziś w miasteczku. 19.00 — .Film 
fab. "Miejsca spotkania zmienić nie 
można" (2). 20.30 — Film fab. "Paryż 
o  północy". 22.15 — Film fab. "Po tam­
tej stronie rzeczywistości". 22.45 — 
Ustawę o emeryturach komentuje se­
k r e ta r z  M in is te rs tw a  O piek i 
Społecznej V.Żflkas. 23.00 — Dziś w 
miasteczku.

TVP-1
10.00 — Wiadomości. 10.10 —  

Mama i ja. 10.25 —  Domowe przed­
szkole. 10.50 — Porozmawiajmy o 
dzieciach. 10.55 — Język angielski dla 
dzieci. 11.00 — "Catwalk" — serial 
prod. U SA  11.45 — Muzyczna Jedyn­
ka. 1 2 .0 0 — Giełda pracy, giełda szans.
12.20 — Zaproszenie do stołu. 1230
—  Klub samotnych serc. 12-50 — Pra­
wnik'domowy. J3.00 — Wiadomości.
13.10— Agrobiznes. 13.15 — 15 JO — 
Telewizja edukacyjna. 16.00 —  Muzy­
czna Jedynka. 16.30 — Zielonym do 
góry. 17.00 — "Pierwsze pocałunki" — 
serial prod. franc. 17.25 — Dla dzieci: 
"Tik-Tak". 18.00— Teleexpress..l8.20
— Nasza szkapa. 18.40 — Klinika 
zdrowego człowieka. 19.05 ■— "Sim- 
psonowie" — serial anim. prod. USA
19.30 — Rewizja nadzwyczajna. 20.00
—  W ieczorynka. 20 .30  — 
Wiadomości. 21.10*— "Miejsce spo­
czynku" — dramat społ.-obycz. prod. 
U SA  22.50 — Puls dnia. 23.10 — Sej­

smograf. 23.25 — Listy o gospodarce.
24.00 — Wiadomości. 0.15 .— Lista 
Wandy"— film dok. 1.50— Zycie mo­
je.

ŚRODA, 25 STYCZNIA
LTV

7 ,4 5  _  Dzień dobiy. 8.30 — Wi- 
deomagazyn "W Wielkiej B iy tan ii.
17.05 — Program historyczny. U pro­
su państwa. 17.50 — Film TV "Spoj­
rzenie z lodowej góry" . 18.00— Dzien­
nik. 18.10 — Dla dzieci. 18.50 — 
Wiadomości (rosA 19.05 --.Słow o 
chrześcijanina. 19.15 — Film; Lecdc. 
białe gołębie". 19.50 — 9 rzemiosł.
20.30 — Panorama. 2035 — _B**c» • 
22.10 — Cykl ang. filmów his. 23.10 — 
Dziennik wieczorny. 23.25 — Cd. fil-

TV BAŁTYCKA, TV POLONIA 
730 — Horoskop. 7.35 — Serial 

"Tak świat się kręci". 8.30 -— "Granica 
nocy". 9.00 — Godzina CNN. 9.55 — 
10.15 — Czarne - białe. 16.00 — Do­
kument trochę inny. (P). 
storia: symbole religijne w wojsku 
Polskim. (P). 17.00 — Apetyt na zdro- 
wie fPY 17.30 — Alternatywy (P).
18.00 — Teleexpress (P). 1Ł15 — Ze
świata (CNN). 18 .3 0 -— Kiplci. G«eeh. 
1 9 OO — Nowiny bałtyckie. lv.03
Oodzina CNN. 20.00 — & rogiem J>
starych anegdot. 20.30 Senal -Gra* 
nicli nocy". 21.00 — Nowiny twłiycfcw.

21.05 Serial "Tak świat się kręci".
22.00 — Panorama (P). 22.30 — A- 
daplacje literatury: "Ziemia obiecana" 
(4, ost.). 23.25 — Kraina łagodności. 
(3, P). 23.50 — Publicystyka. 1.00 — 
Przegląd Juonik filmowych (P). 1.25— 
Arcydzieła muzyki dawnej: Antonio 
Vivaldi "Pory roku— zima". Oryginały 
i transkrypcje (P)^

LITPOLIINTER TV
7.00 — Poranne koło. 9.00 — Ma­

gazyn TV. 9.05 — Serial "Dzika róża".
14.52 — Wiadomości. 15.00 — Dzieci
— dzieciom. 15.52 — Dziennik. 16.00
— Tin tonik. 16.20 — S. "Helene i 
chłopcy". 16.52 ■— Świat dzisiaj. 17.00 
— Spółka TVR "MiV. 17.40— Kto jest 
kim. 17.45 — Pogoda. 17.52—  Dzien­
nik. 18.00— Godzina szczytu. 18.25 — 
S. "Dzijca róża". 18.55 — Panorama 
filmowa. 19.40 S=  TV shop. 19.45 — 
Muzyka. 20.00— Czas. 20.30 — Pogo­
da. 20.40 — Monolog. 20.50 — Film 
"Trzy mgnienia lata". 21.35 — Film 
"Cudowna wizyta". 22.52 — Dziennik.
23.00 — Cd. filmu "Cudowna wizyta". 
23.40 — Autoshow. 23.52 — Ekspres 
prasowy.

TELE-3
7.30 — Wiadomości. 8.00 — Film 

anim. "Candy-Candy". 830  — S. "San­
ta Barbara". 930  — S. "Westgate II".
10.30 — Film "Zachód słońca". 12.00 
— Lekcja jęz. ang. 12.05— Film "Wiel­
ki spacer" (2). 13.10 — Muzyka. 14.30
— Teletekst. 14.55 — Lekcja jęz. ang.
15.00 — Magazyn podróży. 16.00 — 
Deutsche Welle. 17,00 — Film "Zem­
sta Tarzana". 1830— Film anim. "Co­
nan — poszukiwacz przygód". 18.55— 
Lekcja jęz. ang. 19.00— Wieści. 19.20 
— Anonse, muzyka. 1930— S. "Santa 
Barbara". 20.30— Film anim. "Candy- 
Candy". 20.55 — Lekcia jęz.ang. 21.00
—  Wiadomości. 21.15 — Informacja 
Tele-3. 2130 — Film "Corregidor".
22.45 — Wiadomości. 23.00 — Muzy­
ka.

WILEŃSKA TV
8.00 —.90x60x90. 8.15 — S. 

"Dyżurna apteka". 8.45 — Horror S. 
Kinga. 9.15 — Film "Dzieci z uhcv.De. 
grassi". 9.45 — Film anim. 10.00 — 
Apteka. 10.20 — Moje kino. 10-50 — 
Kurs dolara. 10.55 — Film Miejsca 
spotkania zmienić nie można (Z). 
12.10,18.30— Tablica ogłoszeń.

. Dziś w miasteczku. 18.50 — Film
"Miejsca spotkania zmienić nie można 
(3), 20.05 — Film Teściowa". 21.20— 
Gwiazdy estrady. 22.20 -  Film Na 
granicy rzeczywistości. 22.50 — co  
dobrego, profesorze? 23.05 — Dziś w 
miasteczku.

TVP-1
10 00 — Wiadomości. 10.10 —- 

Mama i ia. 10.25 -  Domowe przed- 
szkolc. 10.50 — Porozmawiajmy o
dzieciach. 10.55 -  W  
dzieci. 11.00— "Zespńł sdwoUcki 
serial TVP: 1130— Muzyczna Jedyn- 
ka 12 00 — Od niemowlaka do pr/.eu- 
szkoliłk». 12.30 1  F<,ru^ " ^ o -  cnych. 12.55 — Nasze państwo 
aktualności. 13.00 -  W ^ d o m o ^
13. 10 — Agrobiznes. 13.15 — I5J»  
Telewizja edukacyjna. 16.00 — rru  
gram muzyczny.
oti młodzieżowy. 16.55 -  Muzyczns 
Icdvnka 17.00— "Moda na sukces

USA 17.25 — Dla dzieci, senal prod. u sa . » n Miliard
18.00 -  Teleocpress. 
w rozumie — teleturniej. 1 & 4 3 -™  
sk» kronika O g ó rk o w y J 9 .q0^  
"Zespół adwokacki — łeW J 
20 00 — Wieczorynka.
Wiadomofci. 21.10 -  9
nim fab. 2 3 .0 0  -  Puls dnu. » 1 5  g

—yerial prod. włoskiej. 2.15— Juiieue 
Greco w Olimpii.
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Znad Wilii
DNI GDAŃSKA

w dn. 26 - 28 stycznia br. 
o godz. 16.00 - 18.00 i 22.00 - 23.00

Dział reklamy:

Yilnius 2056, Laisves 60, tel./faks 42 94 65

Uwaga, mieszkańcy!
Mieszkańcom Wilna i rejonu wileńskiego, którzy mąjjj pomieszczeniu 

nie mniej n il 20 m 2 nadąjące się do produkcji, zakład W EM TG "Skalleks" 
proponuje ząjąć się produkcją detali do liczników elektrycznych. O brabiar­
ki do Ich produkcji I narzędzia można wydzierżawić lub kupić.

Szczegółowe informacje można uzyskać telefonicznie: Yilnius, 22-63- 
07 od godz. 10.00 do 15.00 w dniach pracy.

Adres: Yilnius, AukśtaiĆiią 7.
(Zam. 65)

Stale organizujemy
dochodowa podróż* ko­

mercyjne na trasie WILNO- 
W A RSZAW A-M O SKW A. 
Załatwiamy wizy.

VHniua, tai. 65-33-58, a 
wieczorem do godz. 22— 47- 
93-78.

(Zam. 71)

KUPUJEMY I SPRZEDAJEMY 
WALUTĘ 

codziennie od godz. 9.00 do 
20.00.

Yilnius, Vrublevskio 2, 
obok pl. Katedralnego, tel. 22- 
70-17.

(Zam. 133})

KUPUJEMY 
w różnych ilościach plasti­

kowe granule.
Vilniu8, tel. 44-71-84 do 

godz. 18, 47-64-24 od godz. 
18.

(Zam. 4)

DROGO SKUPUJEMY 
CZEKI INWESTYCYJNE 
Ka!varijii 3 (przystanek 

"Universalin£ parduotuv6").
Tel. 75-27-63,61-74-27,63- 

47-74.
(Zam. 10)

UWAGA, NOWOŻEŃCY! 
P ro p o n u je m y  u s łu g i 

m uzykantów , fo tografii, 
wideo, gospodyń oraz sa­
mochody.

Vilnius, tel. 64-23-32.
(Zam. 24)

SKLEP JUBILERSKI

SKUPUJE  
I SPRZEDAJE

wyroby jubilerskie, skupiąje 
złoto, platynę, ordery Lenina, 
pallad, srebro techniczne.

Rozliczamy się od razu!
Zwracać się: Naugarduko 30, 

yiin iiis , lei. 26-15-56.
(Zam. 8) .

Szanowni 
Państwo! 

Zamieszczajcie 
reklamę na łamach 

"KURIERA 
WILEŃSKIEGO"!

SPRZEDAM 
efektywne kotły elektrycz­

ne centralnego ogrzewania do 
domów indywidualnych. Pro­
simy śpieszyć z zakupem na 
zasadach ulgowych.

Vilnius, 35-16-85,42-96-13.
(Zun.34)

WYKONUJEMY 
granitowe pomniki, ogro­

dzenia, nagrobki.
Vilnius, Algirdo 48, tel. 63- 

99-65, Zietelos 8, tel. 63-05-58.
(Zam. 35)

CENTRUM SZKOLENIA 
KIEROWCÓW 

organizuje kursy dla kie­
rowców. W tym roku w pier­
wszych grupach co piąty — 
bezpłatnie.

Vilnius, tel. 45-76-58.
(Zam. 43)

MIESZANKI
PASZOWE

w workach 
papierowych 
dla kur I świń.
Vllnlu8, tel. (022) 
26-29-30 

(022) 26-07-68 
tel./fax. (022) 65-26-82

(Zam. 76)

SKUPUJEMY 
ŹŁOM ALUMINIUM. 

Vilnius, tel. 76-85-82.
(Zam. 61)

SPRZEDAM 
drewniany dom w Mejsza- 

gole. Są działka 19 a oraz za­
budowania gospodarcze. Tel. 
58-43-77.

(Zam. 72;

SPRZEDAM 
2-pokojowe mieszkanie ty­

pu hotelowego w Dolnych Po- 
narach. Gena 4800.

Vilnlus, tel. 66-02-87.
(Zam. 77)

SPRZEDAM 
jednopokojowe mieszkanie 

w Naujininkai. Cena 5.100. 
Vilnius, tel. 26-34-95.

(Zam. 78)

REMONTUJĘ 
m ie szk an ia , n ak le jam  

glazurę.
Vilnius, tel. 69-60-39.

(Zam. 3-0)

UETUVA — “Fortepian" o 12,
14.30.17.19.30.

YILNIUS — 24-26.1 — “Skarby 
Amazonki" (USA) o 11.30,15.30.24- 
25.I — “Wojna w wieżowcu" (USA) 
o 13.30,17.30,19.30; 26.1 — O 13.30.
17.30. 27.1 —  "Specjalista" (USA) o 
1120,13.20,15.30,17.40; 28,29.I—  
o 11.20, 13.20, 15.30, 17.40, 19.50. 
Retrospekcja filmów litewskich: 27.I 
— "Spowiedź jego żony", “Moje po­
le" o 19.50.

HELIOS— I sala— "Taniec Ele­
ktry" (USA) o 11.30, 13.30, 15.40,
17.50.20.

II sala— “Maska" (USA) o 11.20,
13.20, 15.20, 17.20, 19.20. “Stróż 
czasu" (USA) —  o 21.

PERGALĆ —  "Łatwy zarobek" 
(USA) — o 12, 17. "Wielki spacer" 
(Francja) — o 14,19.

YINGIS — “Latający Holender" 
(Rosja) o 15. "Poszukiwacze 
przygód* o 16.40. “Kiks" — o 18.45; 
26, 29.1 — “Przyjaciel wesołego 
diabełka" (Polska, dla dzieci*) o 13.

AUŚRA— 24-29.1— "S e k s— to 
uczucie" (Meksyk) — o 10.30.13.30,
16.30.19.30. "Pasje według Angeli­
ki" (Rosja) o 12.10,15.10.16.10.

DRAUGYSTĆ K  "Gango" 
(Włochy) — o 15, 16.40. "Przyjdź, 
deszczu" (Indie) o 16.20.

KALENDARIUM
* Wtorek (24.1) jest 24 dniem 1995 

r. Do końca roku 341 dni.
* Znak Zodiaku — Wodnik.

■ * Imieniny: Felicji, Franciszka. 
Rafała, 'fymoteusza.

* Wschód Słońca — 8.23, zachód 
— 16.40. Długość dnia 8  godz. 17 min.

* Księżyc. Ostatnia kwadra o 6 
godz. 59 min.

Litew ska Służba I lyUrometiło- 
rologic/.na przewiduje na 24 stycznia 
zachmurzenie z przejaśnieniami, opa­
dy śniegu, zamieć, gołoledź. Wiatr 
południowo-wschodni, silny. Temp?- 
ratura około 0  stopni.

W ciągu następnych dwóch B | 
opady śniegu, temperatura w nocy 0-5 
stopni mrozu, w dzień od -4 do +» 
stopnia.

Dyżurni wydania: 1
Helena GŁADKOWSKA i  
Jan LEWICKI 
Antonina MISZCZUK 
Krystyna BOGDANOWICZ® 
Krystyna RUCZYŃSKA 1  
Marian BOGDZIUN

K u r a i m
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Zbigniew BALCEWICZ
TELEFONY : redaktor —  42-79-01, zastępcy redaktora —  42-79-04, 42-79-48, sekretarz odpowie  
dzlalny —  42-79-49, sekretariat —  42-79-50. DZIAŁY: polityczny —  42-78-63, ekonomiczny — 
42-78-54, problemów społecznych —  42-78-72, aktualności krajowych —  42-79-64, 42-90-63, 
zagraniczny— 42-79-55, życia w s i— 42-79-68,42-78-90, prawa I legislacji— 42-75-76, szkolnictwł 
I m łodzieży —  42-79-73, 42-69-86, stołeczny —  42-79-77, handlu, usług, "Magazyn rodzinny""  
42-79-56, kultury— 42-72-84, literatury i sztuki— 42-79-88, listów I Interwencji— 42-69-65, reMarof 
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W ileński
Dziennik 

społeczno-polityczny 
Rządu Republiki Litewskiej.

Ukanąje się od 1 Upca 1953 r.

Nasz adres:
Laisvts pr. 60. 2056 Vllnlus, 

Lietuvos Respubllka 
Kod 67218 
Cena 50 ct 

SL 322 
Drukuje Państwowe 

Przedsiębiorstwo „Spauda”
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